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SIały kolportat prowad~: CIESZYN­
Sklep PTIK "Gronie", ul. Głęboka 42; 

GDAŃSK - K.lęgamla "Dom Ferber.", ul. 
Podknlmarska 5; GLIWICE - Kslę:gamla 

• U Płolnl", ul. Arkońska 8; KATOWICE­
PTIK, ul. Dyrekcyjna 10; KRAKÓW -

Sklep Górski "Wierchy", ul. Szew.ka 23; 
NOWY SĄCZ - OIPTIK, Rynek 9; 

POZNAŃ - "Glob-Tour", OwOrlec Główny 
PKP; SZKLARSKA PORĘBA - Księgarnia 

"libra", ul. Jednokl NarOdowej lO: 
ŚWIDNICA - OIPTIK ŚwidnIca: WAl­

BRZYCH - OlWalbrzyskl PTIK, ul. 
lewartow.kiego 2: WROCŁAW - omro­
cław.kl PTIK, Rynek·Raluszl1J12, Ol 
Fabryczna PTIK, ul. Wita SIwosza 15; 
ZAKOPANE - Ksl,gamla GÓr.ka Im. 

T. SIlichi, ul. Zaru.klego 5 (Dom Turysty); 
schronl.ka górskie PTIK oraz Redakcja. 
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Usty, opinie, polemiki. .. 

DOM Z pewnością. ale czy jeszcze TURYSTY? 

W ramach bc7pardonowej walki o 
klieOla, w Iym równici. o klienta-turystę, na 
nowy pomysł wpadli oSlatnio gospodarze 
szacownego już 7.akopiańskiego Domu Tu· 
rysly P'JTK. WSl.ysey zgła.~/ający się na no­
cleg otnymują 20% rnb.1tu od obowiq/ującej 
ceny. Ale czy nil pewno W51ysCY? 

0161 nic. C/łonkom P1TK, dla któ­
rych chyba pr/ede w5?yslkim obickt ten był 
prz.c7nllczony (o c7ym 7 prcmedylacj:1 piszę 
jui w czasie pr/es7łym), 'iaden rabtlI nie 
prt:ysługujc. gdyi. m!ljq oni znii.ki oTganiza· 
cyjnc. ZIli:i.ki le- pr/ypominam - 10 10% po 
roku c7.łonkowstwa, a 20% po trtech latach. 

W ten to mało dowcipny sposób 
zrównano w prawach s/eregowych gości 
po,ybywających w progi nas-lego JYITK-ows· 
kiego ohiektu pny ul Zaruskicgo 5 l cdon· 
kami TuwaT7ystwa o staiu powyicj lal 
trLCCh. 

Jclli więc klo~ np. niedawno ?.apisał 
się do JYITK (które chyba na nadmiar clłon­
ków, ?wtaszcza ostalnio. nic cierpi) - lericj 
niech pr/e7. rierwl;t.e lny lala się l tym w 
Zakopanem nie ujawnia. ho tylko wtedy do. 
stanie obow1tpujący robat w wysoko~i dwu­
kromie pr/ekroc7-'ljąccj jego /Jlii.kę . Osoby ze 
sta7.cm w P'lTK dłui.51ym, (I ehętnie i często 
odwiedzającc Tlllry i Znkopane, skł:ldek pła­

cić nie pou7ebujq, bo i t;lk doslanq gwuran­
lowane im prze/ Dyrekcję tutej~t.ego Domu 
Turysty - 20% rabatu . 

Nawcl jclli załolyt, 1.c J'l17cdmiotowy 
rabal slanowi~ miał jedynie instrument dla 
ki~gnięcia do obicklu większej liczby klicn­
tÓw. lo wobec cz.łonk.6w PTTK opłacających 
składki dJ.iilłanie takie oceni~ maina jodynie 
jako bc7flrccedcnsowe i niesprnwiedliwe. 

W artykulc redaklora naczelncgo 
..Gtvety G6rskiej" Edwarda Moskały, 7 .. 'lmie­
szczonym w numer/e nr 4 7 lutcgo 1994 r .. 
a 7.3lytulowanym "Co turysl)'ce górskiej daje 
XIII Waln)' Zja/d PTIK" - rrt.c(7)'lałcm 

niedawno. że "Z wniosk{lw skienlwłlnyeh 
dn rea lizacji - spraw górskich dotyczą 
następujące zapisy: \V grupie drugiej -
pkt 3. Zabezpieczyć C7.ęU .,Domów Tu­
rysty" na potl7.eby programowe. 
Odpowiadają : J. Zd~b5ki, M. Lengiewicz. 
U. Stupnieka. A. Kulińska .... ' 

Czyżby wi~c zaczęła się jU7 reali­
t.ocja?! Najpierw podniesiono ceny do nic· 
botye7nych WTęC7 r07miarów (aklualnie 7.3 
pokój dwuosooowy .f.aJeżnie od standardu 
trzeba :zapłacić 320 0Cl0 - 400 000 7J), a teraz 
podejmuje się nieudolne umizgi do klientów. 
Tymczasem eoraz ich więcej odcho(ltj na 
prywatne kwatery, całkiem 'UeS7tą prt:y. 
7.woile - do górali i 10 za pół eeny. Rdor­
mujmy lak dalej gospodarkę nas7.ą PlTK· 
owską bat:ą, a dekly nic (J.:\dt.ą długo na 5ie­
bieezekać! 

Andrl.ej Maluszezyk 

Piotr Michnol - okruch wspomnienia 
Kocham życie, nie śmierć. W zwie­

lokrotnionym odruchu odczuwam to, gdy 
zmuszony jestem pożegnać kogoś blis­
kiego na zawsze, Już dawno przestałem 
sobie zadawać pytanie: .dlaczego ... ", bo 
po co? - życle toczy się dalej ł po chwili 
wydaje sIę. że serce mniej bołl. - ~Prze­

minie życie nasze Jakby ślad obłoku ..... 
(Mdr 2. 1-4). 

Nauczyłem się w górach myśleć O 

przemijaniu. szczególnIe podczas samot­
nych wędrówek. Rano o śwtcie lubię pa­
met na wschodzące gorące słońce, wie­
czorem - równie zachłannie patrzę na za­
chodzące, Jednak już zimne, nie ogrzewa­
jące ciała. Tak jak życie, prawda? Wieczo­
rem góry umierają. 

21 lutego 1994 r. po południu wyda­
wało mi się, że znów góry umIerają, a prze­
clez do zachodu słońca było daleko. Wśród 
setek innych odprowadzalem do włecznego 
domu ... Piotra Stanisława MiChnola. Na"Net 

teraz pisząc te słowa otarłem łzę, wtedy na 
cmentarzu też ~ pocily" mi się oczy . 

ł wr6ci się proch do ziemi tak, jak nlił b)ł, 
a duch powr6ci do Boga, który go dal... 

(Koh 12. 5-7) 

Piotr odszedł od nas tak nIespo­
dziewanie, że trudno było w to uwIerzyt, 
łudziłem się, ze może to niepraWda. Ale 
prawda byla okrutna. 

Odszedł .Hamaś", przewodnik. księ­
garz, przede wszystkim Kolega i Przyjaciel. 
W nekrologu SKPG .Hamasie" przeczyta. 
tern: Odszedł w góry najwyższe. gdzie kazdy 
z nas k~ trafi. ( ... ) BędZie nam fOWBfl}" 

szył w górskich wędrówkach. odrodzony w 
trawach. bukach, Wlefne ... Ładnte to na­
pisalI. Oni najlepiej wiedzieli, Jak bardzo 
swoje zycie związał z góramI. 

Piome, myślę że Jak staniemy kie­
dyś nad przepaŚCią, podasz nam koniec 
liny! 

Ryszard M. Remlsz8wskl 



Usty, opinie, polemiki. .. 
OecyduJę; się; wysiał kilki refleksji o 

schroniskach i o IUrystyce prude wU)'SIklm, dla· 
tego, że po p!ef'WSllC:. chodzę: po &6rach Jui od trzy. 
dzkslu 19~ lal, po drugie. od kJlkunuu IlI!)t5-

tem zwilłUllY z bazą t urysryczną P'TTK zawodowo. 
Obecnie prowadąc tchronisko turystyki 

kwalifikowanej • .Pod Bcreśm!oem" w SlCUwnicy 
m.m oku,K; w łyeh ,,trudnych" podobno cusach 
zaobserwował xJ.wiskl. % których refleksjami 
chciałbym si~ :t Wami podllelił. Uwaam. ie z.a 
rzadko glos w lej ~prawle zabierają CI. którzy 
siedzą w problemie od ~odka CI. kogo bezpo-

butelki wódki lub kilku paczek plpierosów Ja 
wiem, że mogą podnle§.ł s~ głosy, li podwyx· 
szenie J.kladki wplynle na liczebno<ł ellonków 
organizacji, lecz. JC.!Ito tylko c~ prawdy. Po 
pierwsze. jeieli skłldka ~dzie wyUlI, 10 
plel'll~zy b(;d:r.ie Iyle samo. a moa I w~J, bo 
przecie! Iucllie si~ z P1TK ,remilinie l'IIe wy_ 
piszą. Po drugie.JCUh wysoIt~ sUadkl członko­
wskiej b(;dzie miałl wpływ ni wysokofł witki 
w obiektach P'ITK. to myg~, ie liMbie umieją 
liczyć i szybko zonentują si~, 1.t to ~I~ orłaca po 
prostu lniiki powmny ulezeć nie od slIiu, I 

Głos gospodarzy schronisk 
średnio dotyc:r.y na styku P'TTK - luryki. To 
włdnie gospodarze schronisk. bo tych Jest coral 
wi(;oej. powinni czę.<cieJ :tIIblerlĆ gł05 w malerii 
dOlyczącej AChronisk, ich przy~złoki. profilu 
dllalania itd. Celowo pommąłem przcs:r.ło'.ł. bo. 
jak sluunie zauwu.yl 10 T Dyru, II! St tO tlt 

\'roli. To. co było dawnIej, było w zupełnie Innej 
rzeczywiSIoki polllycUleJ. społecznej I go~po­
d:uctej Turystyka. takie ta masoWI, I może prze­
de wsz)'Slkim, była częJc:ilj sfery JOCjal/leJ pań$lWl 
opiekuńczego. Teraz. kiedy 51ala si~ 1.I~zilł 
gospodarki, poddana została pnwom rynku. SPOJ' 
rzenie na nią musi być inne. ehoć oe::r.ywlkie nie 
wykluclll to I nie powinno nawet wyklucuć z 
poll wKlzenil faklu, że dliałalno<Ć schronisk i 
całej bazy noclegowej P1TK jest dlial.tnmdą 
sllllUlOWlł Stowarzyszenia I pko 1:tIcl powinna być 
,edn~ :t waznieJszyeh CZ(;ki tejże funkcji. JUą w 
społeQeńSlwie spełnia naq,a organizacja Tym 
samym uwaiam, że pryw.tyzacj. $Chroni~k w 
sensie dosłownym je~1 podcinaniem ,ał~li, na 
której sied:ti PTTK N. dluuz~ mel~ jUt tO 
dzia łanie. które prowadzi do nik~ Pozbyeie 5~ 
bazy noclegowcj bę:dzle gw01dliem do trumny 
P1TK. Pozostawienie SIanu takim, jakim jest. leż 
oe::r.ywikie nie JCSI iadnym wyjO(Ciem. Pozosmje 
wi;e opcja pośrednia 

Zacząć by lu można od skłodki człon· 
kowskiej. klm jeSt tak niska, ze ai (,meszna. Tllk, 
<mieszna, bo przecież stanowi równowarto~ I 

moie od wysokości stllwki. jaką płaci cdoneK. 
Może by 10 jak~ powiąza<!, l ~tll. i wysokof.ć 
składki, a co 'litym idlle - ulgi pn,y konystaniu 
znaSlej baly noclegowej Byłyby 10 ~woJeło 
rodzajU "udziały członków". WI~eJ płaci u -
ma~z wię;ceJ Udliałów, a zalem wi~ksza jest 
,.dywidenda" w paSIaci więkSZ)'(:h ulg. 

Dru&lł drog" do \ejXZCJ pnyszło§C:i ~h,o­
nisk jest podeJl;cie do nich od wony }ch gestorów 
Na wllI.5nym przykładzie mogę: POWIWlle(!. Ile 
znaczy rozsądne podeJkle do gospodarza i do 
sdIroniska ze wony odduału. który p.I geSlorem 
obiektu. Po pierwsze. spBwa czynnu. klóry. Jak 
oklluJC si~, mozna ustlllć na ludzkim pollomle, 
bo wiadomo. u prowadzen!C o;chrołll~ka nie JCSI 
i nie powmno był .,wlelklm biz.ne'iem" Jest 10 
mÓJ sposób na iycie. Wiąże li~ z Iym \o:.we~tla 
doboOl gospodany. kt6ny powlnm byt wła<nle 
takimi ludimi, dll klórych prowadzenie 5I;hro­
nida)tSt zarówno 1r6dłem ulrlymania ~el»e r 
rodziny •• Ie lez ~posobem życia Oddlllł Pleniń· 
ski, od klórego dliertawi~ obiekl. Jut wł:t.<",e 
dobrym przykładem roz..ądku i iospodal"likiello 
oralludl.klego podej4cia do sprawy. Dzię;ki obo­
pólne:mu :trOlumieniu udaje nam si~ nit Iylko 
ulrzymać, ale ulepszać stale obiekt, :r.apoblegll! 
awariom oraz. inweSlowa<! w nicgo lak. aby Slun· 
dard slale si~ podwyu:r.al i aby ~u~ta\'ICja me 
mszc::r.ała ponad normalne wynikające lwarun· 
ków ek~rl(lntPcil lUlvcie W lej w1>p6łpr.cy 

Sc:hronlako pod Berei nlk1em. Foto: Plolr Anlonl.1e 

widnie widz~ pr%ynloś"ć i lIWOj~, i swoJeJ 
rodz.lnY, • także obiektu, w lu6rym IOS~. 
Teraz, po d ..... óch latach gospodarowania, coraz. 
wl~j mamy goki, coraz bardziej ~hronilko 
"istnaeje" ..... §Wiadomo§ci lury<;tÓW. Trut. jednak 
powiedzłet. u Jeoq tO praca. praca i JC.UC1.e nu 
prac. tadneJ inntJ cudowtlt:J r«er1y nil sukces 
nie wid~ i chyba Jej nic: m. Islnieje także po­
trzeba QCfQtJ promocji lury~yki góro;lOeJ, UCteSl· 

mel"'" w tarlach. seminariach. impra.ac:h bnnzo­
wych, w których udział !\Chrom~k je~ mlnlm.lny 
ze W1.,I~u lU. kO!llly. Np. obliczyłem. że U(:le~l' 
nietwo w TIU"(!llCh Tury~tyki w BleI~ku BildeJ. do 
klórych wSI~pny akces z,IO'Iiłem w ubiegłym 
roku. kontowałoby nlm~ ok. 15-20 mln zł. to jeSI 
sumą wl\CUlie przekraczając:"j mOje moi.hwo!ci. 
Mole ucbloby s~ SlwOrzyt rodzaj lobby schronisk. 
górskich. Moie wspólnym wysiłkiem kilkunastu 
lub kilkudziesic;ciu gOSpodiln.y schrO!'ll~k mozna 
by na takich targach wyjfł w ofenl!, w Str~ po­
tencJalnego kliema - turysty. 

Ta !IIIJpi~knieJ.qa, najbardlieJ erektywna 
lury$lykl pie.na. w połiłCUnm l kraJOWilWSlwcm 
~ale nie musi b~ droga w efekcie końcowym 
Jeiell ~b;ie Sl~ j:"j traktowalo jako caln4t. IlO 
Juko ljawisko społeczne + dzi:tłalrmć gospoclaru 
organizacJi, a nie odwrOlllle. JelIlem dobrej my!h 
i nie: podzielam resymizmu niektórych ludzi, 
k16n.y uważają, że przeł.yła 'olę; 01'1.1. te ludue: jej 
nie pouubuJ\ itd. Ofata "IChroni~k pow,"". ~ 
szer~u. paziom u~lug ..... yt.u.y. takle slandard. 
idzie się; da. lecz ptU'Cic:i nie tylko o to chodzi 
TUJ)'ŚCI cu.'iem boJol si~ ,Juksusowych" obielaów. 
my{ląc:, ze \Ol drogie i nledosl~pne dla nich. że 
go~podiltze tych obiektów nie lubią .,plecaków" 
To niepra\.,cb. jak również I 10. że stlOdard deey· 
dUje o $Ukce~ie. Wiele matni zysklĆ almosfe"., 
UPfUJmo<Cią. Il~Innokią, ludzkim podeJCc:iem 
do lurysty. Zrozumie lO tylko ten. kto wiele ruy 
stawał po lej drugiej monie okłenka, tej od lUry,. 
Iy. Kazdy tury~la wchodząc do schroniski Jui od 
I'1IZU wyczuwa alm05fe~ w mm panuJ~. To si~ 
po prOSlu wie. Jeżeli zalogu jeSt iyczl;w~ dla gof­
CIII., 10 iyczhwo'k! Je~1 w powielrzu. w <ciannch, 
w całym budynku I udziela 5i~ lei ludziom. kl6rzy 
do schroniska przychodzą. Wledy nawet brak 
cieplej wody. ny u.romny Jadlo.~i~ przelitaJIł być 
problemem. Jednym słowem. o wuy~rkim de· 
cydują ludzie. go~podarze tc:hroni~ka. geslorty. 
luryo(ci. czyli CI wny5l;y. klórzY IWoną 10 ruepow­
IIrzalne i nigdue InchieJ \'Ile wYSl~pujące zJlwis. 
ko. jakim JeStturystyk:s g~a w Polsce. Bo I)'lko 
w Polsce na bazie tegoi z)awi'ika ulwonyła się 
swoiStI subkultura l tym zwii\Una. obyczaj, pio­
senki IId. KaUły Polak był, JCscllbo ~ lury!' 
l\, dlale&o tez pn,yszIoIt .schronISt P1TK i nal w 
Iym wszystkim włd~ jasno TI7.eba nam tylko nie 
pn.eszkadz.at. )Cieli si~ Już nłe moie pom6c:. Pi5-
mom za.( takim,jak • .Na $llaku". i.y~ długich lat 
istnienia. pl~kneJ suty graficznej i wsltlkiej 
pomy.flnoki na naszej wspólnej przecież drodu. 
Przy okaZJI ZII~ pobylu w nau.ym ,,"'Ojew6dltwie 
zapraszam Was i wSlystkich ch~lnyc:h do odwie· 
dzenia nuzc:lo pl~nego •• Berdmka". Do lOba· 
czenia ,.Na szlaku"! 

Z lurylilycznym pozdrowieniem 
gospodarze Sehroniska .. Pod Berclrukiem" 

Celina I And rzej de T urolo-lJugaj.KY 

Od Redakcji: Z przyjemnokią umldci· 
Mmy len bardzo inleresuJącY &łoll. Mole odezwą 
si~ i inni gospodarze schronisk' Za uproueme 
serdecznie duę;kujemy. 
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Recenzie 
Ziemia Kłodzka, jak mało który re­

gion Polski, ma oSlatnio Sl.czękic do wy­
dawców i autorÓw publikacji krajoznaw­
czych i turyslycmych. prc .. ..cntujących i opi­
sujących jej sl.ctcg6lnc walory prl.yrodnit.:zc 
i kulturowe, jej dLicdLictwo historyczne i 
uroki krctjobrulu. Ich dziełem są 1ic7.nc prLC­
wodniki. informatory. foldery i mapy. publi-

ci, §wiadclY takle nieco mylący tytuł: Zi~­
mio Kłodzko, InfolT1lOtortllT)'sl)'(.'zny. Nicjcst 
to bowiem inronnalor w potocznym rozu­
mieniu lego słowa, mełCj prlcwoonik (lak 
zresztą nCCl ujmują sami aulOrly wc wstę­
pie). 110 nic tylko po Ziemi KłodJJdej. Orna­
cowanicm objęto bowiem (r6wnort.r;dnic co 
do S1.CZcg6łowoki opisów krajo/Jw .... c/ych) 

Nieudany debiut 
kowane l.1lrówM prl.C1 manc od lat, jak leż 
debiutujące na ksifi:garskim rynku oficyny 
wydawnicze. Ró:.i..najcsl jako~~ wydawnictw 
lak pod w7ględem OlerytorYC'l.nym. juk i 
edytorskim. Obok opmcowań nowych, wręcz 
nowalOrskich, takich, jak po~wię<:onc Ziemi 
Kłodzkiej kolejne tomy Słownika Gf!ogrofii 
Tlltysl)'cznf!j Sudm1w pod rcd. M. Staff y, 
uka.r.ują się liczne wI.nowicnia opracowań 
dawniejS7.ych. w zn3C/nej mier/e Imienio­
nych i na bieżąco akluali7owanych. 7. reguły 

w nowej nacie graficznej. Nalcią do nich w 
57.czcgólności prl.ewodniki K, R, Mal.urs­
kiego, których trud wydania, wobec upa­
dłości ,,Sportu i Turystyki", pn:e,Wta na sie­
bie wrocławska oficyna P1TK "Sudety". W 
zakresie druku map turystycznych przeła­
many zoslał wieloletni monopol Polskiego 
(d. Państwowego) Pr/~d~iębiorstwa Wydaw­
nictw Kartogrol.ficl.nych. I . którym skutecznie 
7.3C'.o:ęły konkurowoc wrocłaWliki "Eko-Grur'. 
Wojskowe ZakłAdy Kartograficzne i in., a 
ostatnio noworudzka .,Ziemia Kłod7.ka". W 
tym ostatnim wydawnictwie, nakładem Fun­
dacji Rozwoju Miasta Kłodz.ktl i Ziemi 
KJodl.kiej ,.Actus", w 1993 r. ukal.ała się nie­
wielka, sto dwadl.idcia kilka stron lic7.ąca 
ksiąika o Ziemi Kłod7kiej, autorstwa 
K. Marcinka i W. Proroka. 7nanych z 
\\Ic;odniejszych prl.ewodników po uzdrowis­
kach regionu . Poręczny format, twarda, 
lakierowana okładka. sporo rycin i fotografii, 
i WTCszcie mojJiwa do zaakceptowania cena 
-to jej podstawowe walory .... .achęcające do 
kupna. Aliści JUL wstępne oględl.iny jej lreki 
nasuwają r07JiC'l.JlC w"tpliwoki i kilka uwag 
krytyc7nych, kierowanych ;oarówno do 
aUlorów, jak i do wydawcy. Kort.ystam tu z 
wyrajonej n3 wstępiesugestii autorów. któ­
ny pis/..ą : Mc,",y !lI'iculomo/t, if! praca ni· 
n;f!j.na d(Jft!l.~(J j~ ... r Q(/ doskonało/ci, lecz ub· 
lUZ jf!j byłby hDrdziej odległy. gd)'by II ; t!­

i Y c z I i IV e [podkr. J. C.II/wagi i mdy pa­
n61\' ImJjf!SmtJw JI/Uclna ltlncUlku i Klzysz· 
roJa R. Mawrskif!go. Błąd gramatyczny czy 
swoisla prl.ckora'! 

Ze dzieło dalekie jest od doskonnło§-
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lakie miej!:cowości. jak Oud.f.Ów, Głu!:.f.yea, 
Jedlina.Zdrój, Nysa, Olmuchów. Pac/ków, 
Ząbkowice Sląskie czy Złoty Stok. a wię<: 
miejscowo~ci daleko poza hislOryc/nymi 
gr.micami hrubstwa kłodzkiego. Tukiej kons­
trukcji prlewodnika nie usprawiedliwia fakl, 
że miejscowości te można zwiedza(!. robiąc 
wycicC7.łi ... KJ0d7.ka. Zabrakło natomiast. co 
uwai.am za błąd kardynalny. opisów bajo­
zna~7ych wielu miejscowo~d wła.~nic Zie­
mi Kłodzkiej . Wymieniam tylko nieklóre: 
Lądek-Zdrój (1), Boj.k6w, GorLanów, Stata 
Łomnica itd. Wła~ciwy tekst pr/ewoonika 
zaczyna się na s. 7 opisem ogólnym Kłodzka, 
choć w tym miejscu spodziewałem się rOC'/ej 
opisu ogólnego Ziemi Kło(b.kiej ; ~rodowiska 

prl.yrodniczego, historii, gospodarki. kultury 
i sztuki itp. Tego typu infonnacji o regionie 
pr6i:no S7uka~ na dalsl.ych stronicach książ­
ki. Sądl.ę. 7.e adekwatnym do treści byłby m­
c ... ej tytuł Kłmhko i okoliC#!. Tym bard/lej, "oC 
po rozd7iale Wiadomo/d "g,Unt! (wyłąc/nie 
o Kłod7.ku) mamy kolejno Ka!f!ndarillm, 
Kłodzko 1\1 farach 1)f)l\'ojennych, Pmgmm 
Z\I'iedwnia, Obiekty lJOlO tm.mll/i. lVycieczko 
IJOZQ miasto. TraS)' saml}('ho(/l)1\'f! IX) okolicy. 
łąc7Jlie 44 strony. ponad 'I) objęlo~ci lekstu . 
Opisy innych miejscow~ci (wlic/.ajlrc te (>O­

za Ziemią Kłod/ką) nie zachowują jul.tego 
typu struktury i l.ajmują łlłCZnie 53 strony. 

Autorzy koncentrują uwagę czy­
telnika na opisach Lahytkowych hudowli. 
wyrainie dyskryminując opisy obiekt6w 
pn.yrodnicl.ych, a tych prl.cciei, i to o du­
iych walorach po7.nawe1.ych i dydnk.tycz­
nych, jest w regionie wiele. Górom Stoło­
wym, najwi~ks/ej krajobral.Owej atrakcji 
regionu. PO§wi9COnO zaledwie kilkanaście 
wierny, mniej nij cennemu skądinąd reler­
watowi .,Torfowisko pod Zieleńcem". Sło­
wem nie wspomniano oSIołowogórskim 
Patku Krajobritlowym - d/i~ joi. Parku Na­
rodowym G6r Stołowych. Próżno $7uknć 
opisu Gór Orlickich c/y Gór Bial~kir.:h, nie 
mu wl.mianki o Skalnych Goyhach, o Skał­
kach Łę".yckich, o PuS/Cly Śnieinej Białk.i, 
nawet o Szczelińcu Wielkim clytelnik ni­
czego się nic dowie. Ba. pominięto infor­
macje o Zleleńcu. największej i najbardł.,iej 

znanej stacji spor1ÓW zimowych w tej C'~i 
Sudetów. 

Z kolei nad/wyczaJ drobialgowe są 
opisy elementów an:hitcklooiclllych różnych 
budowli. co mniej przygotowanemu i nie 
mającemo wiciu po,Wć c.o:ytclnikowi sprawi~ 
moje sporo trudno~ci w ogarnięciu całości. 
Dla prąkładu: Cirtu, boniQwalfQ rownif!i, 
orchiwo/'" osodzo/lo na Plvstych, Hobkowo· 
/łych pio/łoWO imposUtch z bogatym kanI/­
sum 1\1 klllczlI (s. 20) lub: Głowice kompo­
z)'tO"'~. z",n;~jszorl~ o nqd li/ci okorltll, Q 
nad nimi bogotf! kostki architraw// i czqstki 
ftYZI/. dźwigajqce gzyms, biegnqcy po I,/kil 
mirdzy fi/om",; (s. 28). 

Poważnym mankamentem jest brak 
podpis{,w pod ilustracjami. Znawcy regionu 
nie będą micł większych Lrudności ... iden­
tyfikacją prezentowanych na nich obiektów. 
Dla pozostałych będą one 7.agadklł. 

Wyjątkowo niestatannie opracowano 
oba indeksy - r.o:cc1Owy, obejmujący wykaz 
obieklÓw geograficznych oraz indeks naz­
wisk wymienionych w tekkie. Np. C7.ennna 
W)'5zC'.o:ególniona jesl jako wid, gdy w opisie 
pojawia się jako osicdle w granicach Ku­
dowy-Zdroju. Z kolei Oldl7ychowiee Kłod/­
ka (s. 73) w ogóle nic figurują w indeksie. 
Prq niektórych nazwiskach pojawiają się 
imiona w pełnym brl.mieniu (na ogół spol­
s:«:70ne), pr.o:y innych tylko inicjały, prq 
wielu br.tk i jednych. i drugich. Pisownia 
niekt6rych nazwisk jest bł~na: Murillo. a 
nic MuriII, nie K. G. Langhaus (s. 61, 90, 
tnkic w indeksie). a K. G. Langhans. Lorago 
- raz Curlo (w indeksie), drugi r:u - Karol 
(s. 27) i in. Niektórych nazwisk pojawiają­
cych się w tek~cie, np. E. v. Harrach (5. 39), 
brak w indeksic. Nie komentuję trdei roz· 
dz.iału /nfom/acje Ilżylkowf!. Te zmieniają się 
5/ybciej niż trwa cykl wydawniczy i trudno 
micł o to pretensje do autorów C1y wydaw­
ców. P070slaje natomiast pytanie. czy warto 
w og61e je 7amieszcza~ w tego typu wy­
dawnictwie. Wano natomiast było pokusi~ 
się o chociażby schematyczną mapkę Ziemi 
Kłodzk.iej. 

Moja konklu7ja jest króLka: d7.iclko 
nie jest do końca pr/emy~lanc idopracowa· 
ne, Imarnowano wysiłck autorów i trud wy­
dawców, zmarnowano także niemale pie­
niądze. Ale by~ może jesl to cena lekcji 
edytorstwa. 

Janusz Czerwińsk.i 

Od Redakcji: a co z c7ytelnikami? 

Ka7imiert. Marcinck i Wacław Pro­
rok. Ziemia Kłodzko./nf0l71l11Wrtl/lysl)'czny. 
Wyd. Fundacja Rozwoju Miasta Kłod ... ,ka i 
Ziemi Kłodzkicj . .Actus". Nowa Ruda 1993. 
ss. 127. 



Recenzie 

Jubileuszowy tom "Orawy" 
mienić wnystkich tekstów, a pro:cież la róż­

norodno~ numeru sianowi jego warlość , 

Wydaje mi się, iejcs1.czejcden tekst 
nald.y wyrMniĆ: Leona Rydla ( .. Moje spot­
kania z Orawą ... "), klóry wspominajqc swoje 
do:mania orawskie opisuje zar-azem drogę, 
która w prostej linii prowaW.lłado powstania 
Towanyslwa Przyjaciół Orawy, Do redak­
torów tomu można mioć jedynie pretemje, 7..c 
len wai..ki Joonnk tekst rozpłynął siQ wśród 
innych. bo l.amieSZClono go w końcowej 
c~i, na 116 .stroniel innym mankamentem. 
każtJego ..resztą lomu "Orawy". jest brak 
spisu trclci. 

Kwartalnik "Orawa" wydawany jest 
przez Towarr.yslwo Pr.tyjaciM Orawy. Naj­
nowszy tom jubileuszowy wydany został z 
okazji pięciolecia TOwar7ystwa i zasługuje 
na wyróżnienie. 

Szc1eg61nie w cZ9.ł:ci artykułowej 
uwagę 1.wracają dwa teksty Tadeusza 
M. Trajdosi, niezwykle r/etelne i bogalo 
dok umentowane (O sołtysac h Zubrzycy 
Górnej i Dwie chorągwie). To drugic opra­
cowanie opisujc dwa niezwykle rl.udkie za­
bylki - chorągiew nagrobnq Jencgo Zmd­
kala z Domanowic i chorągiew wotywną 
Moniaków z Zubrzycy Górnej. 

ZamicsZC1.ooo rówrua tekst Ryszarda 
M. Remiszcwskiego pl • .Pielgrlym do Ziemi 
Świętej i wolnej Polski", bogaw ilustrowany 
reprodukcjami dokumenlów, a poświęcony 
Igna<:emu Br/czowickiemu-D/.iufC7akowi I 

Zubnycy GÓrnej. 
Nadto opuhlikowano mnóstwo mnicJ­

szych tekstÓw i prl.yczynkńw (m.in. J . PiI­
chowej - o dworl.e Moniaków, K. Stasl.kie­
wicza - o ks. Ludwiku Kołnclu. J. Wyrtlo­
wcj - o JanuS7.U Kacl.oro ..... ski m. J. Andrusi­
kiewicza - orawskie echa poWStllOlił chocho­
łowskiego, J. Janickiej-Kr1ywdy - o górno­
orawskim stroju ludowym). Nie spoSÓb wy-

nn, 

.,Orawa" - Kwartalnik ZG TPO, 
1993,55. 156. 

" Asekurant" jakich mało 
nowskim koło Nowcgo Slp.a, gd1je znajduje 
się 50 dróg wspinac7..kowych O trudnościach 
IV -V. ,,Asekurant" i jego 42 stronice pochla­
nia się jednym tchem. co upiękS1..ają rysunki 
o tematyce górskiej. Znalazły się; tei róino­
rodne interesujące matcriały o Polsldch Ta­
trnch. Jest tO I. pewnością ctcha wyróiniająca 
len rocznik na rynku prasowym. Faktem jest 
jednak, iż prq.x:ta fonnula sprawia pewne 
trudności w pr/ypadku osób prLyl.wyczajo­
nych do skalck, kt6rc hardl.o były popularne 
prl.cd wypadem w Tatry Polskie . 

Problematyka w górach polskich 
powoli lJłCzyna wychodl.iĆ l niebytu. Intc­
resującym prqldadem na rynku prasowym 
jest (U wydawnictwo olsltyńskie Klubu 
Wysokogórskiego pncznacl..onego do użyt­
ku wewnętrmego. Na poa.ątku 1994 r, uka­
zał się 6 nr •• Asekuranta". ROlpoczyna się, 
pomijając nOlkę od redakcji. tekstem: 
"Pierwsza w Olsnynie s/tuczna ścianka 
wspinacl.kowa". Clytamy, że będą drukowa­
ne w Olsltynie dwa powainc pisma zwiq­
zane z górami i lud/Jeą w nich t.l.Linłalnotcią . 

Ładne jui. parę lat minęło od wydania 
pierwn.ej całościowej książeczki, pr/c1.na· 

ezonej dla turystów, a poświęconej l..amkom 
sudeckim. Opracował ją Mirosław Przyłęcki, 

wówczas niemal jedyne fr6dło wiedzy o 
zabytkach dolnośląskich . Od tego Cl.aSU 

przybyłO wiedzy na ten lemat. pr.tybyło i 
autorów, D7iełem wła~nie jednego l. tej 

• .młodszej" generacji twórców - Romua1da 

M. Łuczyńskiego, jesl dmĆ 7grabna luią-
7.eczka o tym samym tytule, co notalka. Nie­
zły papier. choć mo7.e ciUI 7..a gruby, ładne 
zdj~ia Piotra Komorowskiego, ale ... mało 

poręczny format Nadaje się ona raczej do 

damskich torebek, bo kieszonkowym trudno 
go nazwać. Tekst je.~1 dwuję/yel'ny : polski i 
niemiecki. Choć są lwolennicy takich 

rozwiązań, osobiścic uwaLam. 7-C nalci..ałoby 

je rozdzieli!!. POl.ycja hyłaby cieńsza i 
poręczniejsza. Ale ro7umiem - kolorowe 
zdjęcia są tylko raz puhlikowanc, co poważ· 

nic wpływa na redukcję kosztów, a tym sa­
mym i ceny, 

Działalność skałkowa l.&marla lupcłnie. o 
bunkrach w Gierłoi.y l.apomniano JUL chyba 
na dobre. "Na początek" - Andriej Kłos 
wspomina śnieżną wiosnę w Tatrach , Jcrl.y 
Pepol podsumowuje "Bilans wypadu do 
doliny śnicinej w Tatrach". Mirek "Mała 
Wrona" Sulgostowski podcjmujedygrcsję na 
temat współpan~rstwa na linie orał pine 
• Jak powstały północne Góry Skaliste'?" , Na 
zakończenie komunikat "Małej Wrony" dla 
wszystkich zainteresowanych wspinaczką 
skałkowq w Roinowie nad Zalewem Roż· 

Andrl.ej Gawryluk 

R,~, w ~~:oc~ćipo,~ ~p~s:<~.~ ~S:;YWP;S br~ < 

tywnie. a najislOtniejsl..a uwaga, zapewne "Snel1ynsteyne" (a nic Suellynsteyne), skąd 
dyskusyjna. odnosi się do doboru opisanych pochodziła supozycja o pierwotnej, słowiań-
7..amkÓw. skoro autor piS1.c, ii. prtodstawiono skiej nazwie Śnieliock -co niektórzy autorzy 

.. najbardziej reprezentatywne zamki Sude- uporczywie próbują lansować . Ale to inny 
tÓw". Skoro tak. to powybr7yd1.ajmy, Szcze- temat. Szkoda tei, że aulor nic podał choćby 

gólnie spore zastrzc7:enia. można mie~ za kilku pozycji bibliograficznych. skąd za-
uznanie 7,a takowe zamków: Cisy. Rogowiec czerpnął wicd7.ę. Bo inni pr7.etarli S7Jaki. klof 
i Radosno. Pod jakim W7.ględcm najbard/iej inny wykorzysluje ich dorobek, zaś "od-
reprezentatywnym? Bo na pewno nie wizuaJ- krywcy" giną w niepamięci . Nie naldy tego 
nym i nic ma co pncci9tnego turysty tam uznać :ta dobry obyc7..aj. 

kierować, skoro o wiele ciekawiej IHc1.entujc Tak Cly inlłCl.cj. wzorem recenzcnta 

się wcale okazały zamek Świecie albo map z łamów "Na szlaku". mogę: 1. czystym 
rLCCzywitc ie eenny jako 1.abylek obiekt w sumieniem wyslawić ocenę na 4+. 
Ząbkowicach Śląskich. A jakie atrakcyjny H, K, 

jest zamek w Kamieńcu Ząbkowickim. 

unikatowy w swoim rod/.aju! POla tym 

jednak większych potknięł nie ma. Skoń­

Cl.my WS1'.akie 7. Jerzym z Podiebradu. skoro 
Podiebrady to liclba mnoga i po polsku 
wypadałoby mówi~ ,Jerzy I. Podiebradów", 

R. M. Łuczyński, Zamki SI/duki,!! 
Bllrg~n im Sudt!t~ngt!birge, Jelenia Góra: 
COlT Oddl,iał Jelenia Góra, ss. 147. Cena 

58000 :d. 
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W OSIalIlich lalach populamo~ zyskały, 
stały s~ WT~ modne. nowe określenia :r.wiltUlne 
t.lU1YSlyk~ takie, jak np. ekot ury5tykll. MarotU­
ryslyk.a. czy fatalnie brzmiący po polsku pro· 
dukt lurystyczny. Stanowią najc~kiej kalki 
ję;zykowe z Ilnaielskiego. Po.K;cia te na Zacho­
dzie wyrosły w okresie szczytowej popularnoki 
r6żnych parlii i ruchów zielonych. i utają się 
obecnie wię.dn~ wrn z upolityclnieniem idei 
ekologicznych. kt6re JUż utraciły wicIu l.wolen­
nilrow. 

U nas dopiero zyskują popularno§(!, ale 
nawet ich propagatorzy C~SIO miewają kłopoly 
z okrdleniem, CO kryje 5i~ pod chwytliwymi n&z­
wamI. Same definicje Iych fonn ruchu turystycz­
nego r6żni, 5i~ zasadniczo i C~SIO zawierają 
sprzeczne z sobą ohdlenia. w l.Dleżno~c:i od 
uinleresowań osobiSlych. pfOfilu zawodowego, 
czy powi\Zlń lospodarczych definiującego. 

Zoslawmy jednak na boku ekotutySlyk.~ 
i produkl turystyczny (chociaż można 5i~ tu lat· 
wo dopatnyt wujemnych korelacji wszystkich 
tych po~) i spróbujmy bliżej przyjrzeć si~ po~ 
ciu • .agroturystyki"; z grubsza ok:rdlic!, czym 
powinna byt II forma ruchu lurystycznego i ja­
kie musi spcłnilt wymogi, aby odpowiadat 
intencjom Iwruc6w i oczekiwaniom ewentual­
nych odbiorc6w. 

W Polsce ostatnio sporo m6wi si~ i pisze 
o Igroturyslyce, wydawane są nawet katalogi i 
informatory, które mają zac~at turySl6w (naj­
lepiej zagraniclnyc:h) do skorzystania z oferty . 
Pneglądajqc te materiały i czylając różne opra­
cowania nieodparcie nasuwa się. podejrzeme, że 
wi~~ osób i instytucji zaangażowanych w 
propagowanie agroturystyki wKlzi j" jako coś w 
rodzaju pobytów letniskowych, może. o charak­
terze .. wc:zas6w pod grusu,,". IlU tkwi chyba za­
sadnic:zy błąd, bowiem agroturyslyka - przynaj­
mniej w teorii - tO coś zupełnie innego. To nie 
tylko zapewnienie turykie dachu i wyżywienia. 
ale wf&aniwwame mu bardzo specjalistycznego 
i atrakcyjnego. I przede wszystkim c:zynnego, 
wypoczynku. 

Czym W1~C IgrolUrY5lyka musi si~ r6źnit 
od zwykłego wypoczynku na wsi, od pobylU 
wczasowicza na letnisku. OIÓŻ przede wszyslldm 
wymaga czynnego ucz.eSlnictwa wła.k:ic:iela gos­
podarsiwa (i jego rodziny) w organizowaniu po­
bytu gokiom. Nie wystarczy ooremontowac! 
dom. wyposaiyt go w nowe meble i serwować 
posiłki. W najlepszym wypadku powSIlnie w6w­
c:us pensjomu, jakich ~ tysiące. Pt:nJjonst taki 
(czy holelik) ~.lIe nastawiony na przejezdnego, 
który nuka Iylko kwatery. 

A.by m6wit o agroturystyce właściciel 
musi s i~ pokusit o jaką~ specjalnoU! , odr6ż­
niającą go od innych orerent6w. Specjlllno~ la 
musi był ki,(Ie związani z terenem (regionem) 
i gospodarstwem (jego możliwokiami), I przede 
wuystkim musi byt jednoztlac:znle olcrdlona. 
Oznacza to, że sam wła.kiciel (lub kloj z człon­
ków jego rodziny) musi byĆ speCjalistą w orero­
wanej dziedzinie. ewentualnie posiadK nawel 
okreflone uprawnienia (np. instruklora, przewod­
nika). 

W wielu rolderach włafcic:iele reklamują 
si~ bezkrytycznie i na wyrost. Czytam np., że w 
pobliżu jesI zale.w lub jezioro, w rz«zywislośc:i 
Jeży ono o 5,0 km dalej. I nawet w inneJ Imi­
nie. Poleca się: wycil\l narc:iatski, Ile. nie dodaje, 
że trzeba do niego doj~ 3,0 km, że polecana 
restauracja midci si~ na drugim koku wsi, że 
dom reklamowany jako nadmorski położony jesl 
kilka Idlometr6w w głąb lądu i do plaży Inc:.ba 
jechac! samochodem itp .• ilp. 

Informacja musi byt szczegółowa i rze' 
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lelna. Klienta można nabrac! Iylko raz. Takie 
chwyty w hotelarstwie już dawno wyszły z mo­
dy. Dzisiaj potencjalny klient najpierw chce lO­

baczyt i sprawdzit ofenę:, a więc musi miet' do­
bry rolder, szczegółowy katalog (z cenami), cz.ę.s­
to popany kase tą video, kt6re upewnią go. że 
rzeczywisto~ okaże się: r6wnie atrakcyjna, jak 
propozycja. 

W , .. , 

(cnn jesl lak olbnymia. że siała si~ faklycznym 
zagrożeniem dla innych rodZłj6w turystyki I z 
wielu krajów (Anglia. Hol andia. Belgia) do­
chodz.ą odg łosy. że tneba 0lranicuć moiliwoki 
swobodnego poruszania si~ jd,dtc6w i """o'Y' 
ł6w po drogach i kleikach ze 

pieczeństwo P:;;:~~h~":" ~W~'iU~"~'~' ~;;~~; cze w takim ~ i 

UWARUNKOWANIA ROZWOJU 
AGROTURYSTYKI W POLSCE 

zasadnkzych problemach i przeszkodach w roz­
woju agroturyslyki w Polsce. Pierwszą barierą 
jest konLec:zno~ porozumienia SL~ z klientem. a 
wię:c gospodn~ decydujący si~ na agrolurystykę: 
musi posługiwać się: w miarę płynnie jllkim~ ję:­
zykiem zachodnim, nlljlepiej angielskim, ewcn­
lUalnie niemleckim - a wiadomo. że z Iym jeSl 
u nas krucho. Pewnym alUtem polskieJ agrotu­
ryslyki może SlK si~ polski kuchnia w domo­
wym wydaniu, ale nie należy tego przeceniK. 
bowiem zdaniem większoki obcokrajOWCÓW na­
sze potrawy są mało finezyjne , natomiast prze­
rafliwie t ł uste i cieżkoslTawne. Pierogi i r6żne 
warianty kiszonej kapusry działają raczej odstra­
szająco . 

Pn:yJmijmy jednak. że gospodarz włada 
ję.zybmi i ma warunki do pnyJmowania goki . 
CUco mu jCUcze potneba - ano atrakcyjnego 
programu. Czego~, co zainteresuJC potencjalnego 
klienta. Ponieważ wszelkie mody docierajll. do 
nas z Zachodu, truba przyjrz« się:, czego paszu­
kujq tamtej~i turyjci . Od lal mllm możliwoU! 
obserwacji i wymiany poglądów nn forum mi~­
dzynarodowych organizacji turystycznych, m.in. 
ERA - Europejskiego Związku W~rowniclwa. 

gdzie najszybciej wszelkie nowe tendeneje '" d0-
strzegane i odnotowy .... 'alle. 

Obecnie dominujll dwie atmkcyjne formy 
spędl.lł1Lia wolnego nasu, obie możliwe do pro­
pagowania z powodzeniem i u nas. Są to: jazda 
konna I jazda na rowerach lerenowych (g6rs­
kich). St:td jak gn.yby po deszczu w wielu wsiach 
i letniskach ni Zachodzie wyro~ły różnego ro­
dzaju usługi hippiczne i punkty wypożyczania 
rower6w g6rskich. Praklycznie konia lub rower 
można wypożyc:zyt w~zie Populamo~ tych 

głoby stał' si~ jednym z wyznacznlk6w agrOlu­
ryslyki w Polsce. Jut dzi$illJ we wsiach, zwłasz­
cza pny gł6wnych trasach samochodowych. SIl 
gospodarze wypoiyczaJący konie lub organi­
zujący u siebie pobyty mllo.łnikom jetdziectwa. 
Niekt6rzy nawet zdobyli si~ na urządunie nie­
Wielkich hippodrom6w z podst:lwowymi przesz.­
kodami. Z terenu Beskidu Niskiego znane są pr6-
by tworzenia w~rownych oboz6w jetdzieckich 
w opm:iu o kilka gospodarstw lub bacówek. 

A wię:c na pewno mamy tu spore możli­
woki, nIe bez przesady. Koni u nas co prawda 
nie brakuje. ale przecież mlło§nik: jetd:t.iec:twa 
nie bę;dzie si~ kontentował byle jakim koniem 
roboczym, wyprzę:żonym przed Chwil, Z wozu 
lub mLuyny. NiestelY koni nadl,ACych si~ pod 
wierzch, odpowiednio wytrenowanych i ułożo.­
nych w naszych gospodarsiwach chłopskich, 
włakiwle nie ma. Jeżeli uwzględnimy. ż.e koll 
mu~i miet odpowiednill opra~ (stajnia, wypo-­
użenie) to okm 5ię:, Ze gospodaTSIW mogących 
podj~ luką spec:ja l iz.ac:j~ bę;dziemy miet' w kraju 
najwyżej k:ilkadziesiql. Nieco wi~cej gospo­
darstw stat byłoby na utrzymanie 1-2 koni 
wienchowych, a jeszcze więcej na oferowanie 
przejażdżek zaprz~gaml konnymi. co dla wielu 
turyst6w SIanowi dużą auakc,;.;. W końcu moż· 
liwo~ jazdy zwykłą bryczką JUI Już egzotyką 
dla Niemca, Francuza czy Holendra. Jeszcze 
wi~ks"Uł atrakcją są pneJażdżki sanillmi. 

Łalwiej byłoby propagować" rowery g6rs­
kie czy terenowe. bowiem wymaga to tylko zain­
..... estow.nia w sp~t (jednak stosunkowo drogi). 
Konieczne Jest jednak, aby włdciciel gospo­
darstwa!l3m byl zainleresowany upnwianiem tej 
fonny sportu czy turystyki , znal dokładnie oko-

Góry B llłskle - Schronliko Jolanly Llgnar.kleJ w BIelIcaeh. Foto: Lech Rugała 



l/Cę. potrafił poprowadzić wycleczk~ lub upew· 
nić ,tej opis. 

Jeżeli l tymi najbardziej obecnie poszu­
kiwanymi formami wypoclynku są lakie trud· 
noki. 10 moie lnajdą si~ inne. łatwiejsze do 
wdroi.enia u nu. Bel wątpienia atrakcYJno~ wy· 
poe:tynku bardw podnosi. woda. Każde 10Spo­
damwo rybackie moie liayć na klientów. Jei.eJi 
włafeieiel moie lapewnić dosl~p do wody i 
sprz~1 pływający - 10 już duży plus. ale woda 
musi być bezpo~rednio prt.y ugrodzie. a 5przę;t 
własny. Reklamowanie jako atrakcji pobliskieso 
ofrodlca. czy wypożyculni. mija SI~ z. celem. 
Takie bardzo atrakcyjne są gospodarstwa rybK­
Ide z. możliwokią brania udziału w połowach lub 
tylko w~dkowania ~portowego. Jeieli akwen 
obfilUJC w ryby. jest to już wlakiwa, atrakcYjna 
oferll. 

Podobnie może wygl~ać sprJW1 l do· 
mami pracowników Idnych. Jeieli tu zorga­
nituje si~ "bezkrwawe lawy" lub prawdZiwe po­
lowania - na pewno wajdą si~ amllort.y. alc wa­
runkiem jc.~t faktyczne i legalne zorganiwwltme 
tych atrakcji, a wi~ np. uczestnictwo w obcho­
dach rewiru, dokarmianiu z.wietzyny. podglllo­
danie przez lunel~, podsłuchiwanie magnetofo­
nem. fOlografowanie lub filmowanie %e specJal. 
nie przYłotowanych SIanowIst. Takie formy 
pobytu ciCUl\ 5 1~ dużym uintere.'iOw.niem tu­
rystów z. kllljów, w których zwykły UJąc jest JUż 
rzadkokiill. 

Za klasycwą. prekursorską w~z fo~ 
lłroturystyki moina uwać XIX·Włeczny model 
pobytu n. Ictnisku w Zakopanem, gdy zajeżdżało 
si~ do um6wionego bacy. kt6ry nie tylko dawał 
kwater~. ale też i "wodził pan6w w góry". Taka 
fomla już u nas zupełnie z.anikła. po proslu nasze 
g6ry nie wymagają korzystania z usług osoblf· 
lego pn,ewodnika, ale w krajach llpej~ich egty­
scuje do diliiaJ. chociaż w ograniczonym u.kre· 
sie. POŹ!ldane n:uomia51 byłoby, aby wła.<Ciciel 
gospodu51wa położonego w łóraeh posiadał 
odpowiednio udokumentowaną (przewodnik lub 
przodownik) dobl1l zn.jomo~ okolicy •• laki.e 
uprawnienia do prowadzenia wyciecz.ek i udzie· 
lenia pierwszej pomocy. W wielu krajach opła­
calne jeSt prowadzenie r6mego roduJu szkółek 
narciarskich. wspinaczkowych czy survjva· 
lowych. ale lU już są wymagane kif1e okrdlone 
uprawnienia (nieraz. państwowe). NIe "lł one na-
10miuI wymagane do prowadzenia wyciqgów 
narciarskich. pod warunkiem spełnieni. obowią· 
zujących przepisów eksptoalacYJnych . U nas 
wła§ciwie za jedyną specjalno$ć moie uchodZIĆ 
tylko spływ Dunajcem. 

Kończ.ąc len przegląd nljatr.kcyJnieJ ' 
szych form spęd"ni. wolnego cusu w ramach 
agroturystyki można slwierdzić. że za orert(. 
specj.listycz.ną uwaia się:: j~ konną. ja~ ro­
werem terenowym. w~dkarstwo, ryboł6wstwo, 
żeglar~two. kajakarstwo. pływanie, wę:.drówki 
piesze, wspinacui solne. lotniarstwo i paruJOt­
niamwo, narciarstwo (bielowe i zjazdowe). 
wreszcie różne fanny kontaktu z. przyrodą. np. 
zbierJctwo kamieni ozdobnych i p6łs:dachct. 
nych, kolekcjonowanie ołtu6w pnyrodnicz.ych. 
fotogrJfowanie. filmowanie itp Wydaje si~. ie 
wi~kszo~ tych form moie być z powod%eniem 
i przy niewICIkich nakładach inweslYCyJnych rta· 
Iizowana takie u nas, ocz.ywikie tylko w wy­
bunych rejonach kraJu. 

I wła~nie problem rejonów agroturystyki 
jest tu zasadniczy. Turysla zawSle poszukuje 
możliwie atrakcyjnych teren6w wypocz.ynku. 
Preferowane zdecydowanie są obszary o niskim 
5łopniu znlszc%enia środowiska, a wi~ o naJle­
piej zachowanych walorach prt.yrodniczych. Pfe­
fereocJC lurysc6w krajowych 501 tu ki~ sprccy· 
z.owane: g6ry (sezon całoroczny). wybrzeże 
morskie (sezon lctnl) i pojezierza (wydłużony $C' 

Chat. w Konradowie w Kotlinie Kłodzłllel . Foto: Ceury Bartcz.ak 

zon lelni). Nieco odmiennie rozkładają s.i~ pre­
rerencje turyslów ugraOlcznych, kt6rzy na 
pierwszym mieJscu SI.wiają nasze poJCllen:a 
(m:zeg6Inie Wielkie Jezioril Mazurskie). 5lano­
Wlące ewenement prt.yrodn iczo-krajobnuowy w 
EuropIC. Naue góry i wybrzeże balty<:kie prze. 
grywajll w konkurencji z Alpami (nawet Bałka· 
nami). czy Riwierą . Atuttm agroturystyki w 
Polsce może być wlaSnIC stan środowiska przy· 
rodniczego. którt pomimo znacznego uszczerbku 
(obszary kl~ski ekolollCZOeJ) I lak w wi(.kszokl 
}CSI lepiej zachowane, a na pewno mniej prze· 
kształcone niż w mnych krajach europeJękich. 

Cz.y wi~c ałroturystyka musi si~ z ko· 
niccxnoki ograniQX wył~lOie do obszarów tu· 
rY5łycznych, JUŻ ulflanych i pos.iadaJ1!jCych naJ­
wyższe walory przyrodniCze - nie. i$tnieją b0-
wiem możliy,'oki propagowania także innych te­
ren6w. ale wymaga 10 w)'dobycla. lub wr~cz 
stworzenia na Olch odpowiednich walorow. kló­
re Sianą s i~ atrakCjami dla przybyszy. Mamy po­
tencjalnie duie. a nlewykorzy!ltane. możliwoki 
związane z folklorem i Sltuką ludową. kt6ra za­
chowała do dzisiaj pl~tno orygmalnoki. C6Ż stOI 
na przeszkodzie. aby np atrakcją pobYlu Siała 
się: nauka malowania na szIde. kor-onk.arstwa, haf­
towania. zdobienia piunek. czy rzeibienia 
.Jwiątków" w zagrod/:le Iw6rcy ludowego. Na 
takie .• warszlaly" dla turY516w (zagnnicznych) 
nikt jeSZCl..C nie wpadł, I możhwoki na pewno 
q i to w rejonach Ole UWS%e jui spopulary­
zowanych. 

Istnieje wreucie jeszcze jedna forma 
agroturystyki. forma. kt6ra w zamierzeniach 
Iw6rc6w tego po,Kcla miała być chyba donunu· 
jąca. Chodzi tu o aynny ud:r:iał przybysza-tUlYS­
ty w pracach gospodanklch. Na pewno dla wa­
mienialego mienczucha atrakcją może być 
obrządek ZWiCrząl, prKe polowe. pomoc w sa­
dzie czy ogrodzie. Wynikają fU jednak pewne 
komplikacje. Ot6ż lik:,! fo~ układano gł6wnie 
w krajach posladajillcych rozwini~te prlCtw6rs­
twO rolne. i 10 rozwini~te bezpośrednio w gospo­
darstwllch (serowarstwo. wlniarSlwo). U nn do 
rzadkoki należą na razie g05podarstwa prze twa­
n.ające (nawet tylko w podstawowej fonrue) pło­
dy rolne. Moina .'lObie jednak wyobrazić. że np. 
mieszkanie w czynnym młynie je.~1 juz atrakCJą. 
Trzeba jednak stWierdZiĆ. ie o~tatecznie ta forma 
agrolUtyslyki nie rozwinęłl s~ zgodnie z zamie­
rzeniami, a w niektórych krJjach została wrę:cz. 
zakauna. bowiem trudno lU odIóżnić, klo j~ 

.,1groturyslą". I kto po prostu przYJcchał "na 
&aksy" i dorabia na czarno. 

FunkcjonUje jeszcze ]Cdna forma agtOłu· 
ry5łyki, klóra zdaJC SI~. przynajmnIej w niekt6-­
rych rejonach naszego kraJu. odgrywać z.nXl.4Cą 
rol~. Są 10 pobyty turystów w łospodarstwach 
specjalizujących si~ w produkcji ulrowej żyw­
noki. Przyby!iU są nie tylko konsumentami lyeh 
produkl6w. ale czt~tO '1mi cz.ynnie uczestniczą 
w ich wytwarzaniu lub przelwan.aniu. Jednak 
gospodMslw takich jeSt JC-SlCze niewiele, a~. 
C%e mniej jesl zainteresowanych i przyslosowa· 
nych do przyjmowania geki. Na pewno jednak 
forma laka rozwija si~ w Jeleniog6rskiem. 

Bez wzglo;du jednak na lO, jakłj form; 
agroturystyki chcemy. czy możemy roz.wiJlć. 
zawsze. ~i:I wySt(.powały pewne uwarunkowa· 
nia. kl6re przesądzą o powodzeniu lub fiasku 
przedsl~wzI~c;a . Dccyduj1!jce znacz.enie ma tu 
opinii o kraju ugruntowana w~r6d potencjalnych 
przybyszów. IlU wł~nie Polska na OSół przegry. 
wa Utarł si~ (nie bez u"sadOlenia) stereotyp 
Polski jako krlju brudnego. upIJaczone&O, o fa­
lalnych warunkach higieniczno·unilllnych i 
~znej gastronomii. Polskie toalety są prz)'Slo­
wio~ w 'wiecie. a wielu uważa. że tnetwy ro­
dak jeSl zJay,·i...nem nieznanym. Niell!ety. na taki 
obraz w duiej mierze składa si~ wygl~ naszej 
wsi. NIC lU nie poradzą SIarania jednostek, b0-
wiem jeden zadbany dom cz.y zagroda. w oto­
czeniu wsz.echpanująceło brudu. nie z.ac~a do 
przyjazdu. a wstllpienie do pu .. cci~tnej gospody 
może przerazić bywalc6w afrykańskiego buyu. 
Owszem. na Zachodzie, np. w NiemC%CCh. zdaru 
si~. że w centrum WSI moina zobacz.yć stariII lI­
grodę. z wallłCą 5i~ chałupą. a nawet &noj6wk" 
ale 11m JCSI 10 uaktowane jako swoiSla alrU:cjl, 
obraz. tego. co niegdyf było - u nas 5ytuacj. jest 
dokładnie odwrotna. Dopóki nie zmieni siQ obm. 
naszcJ wsi. nie uczną liczył si~ wzgl~y eSCe­
tyczne. trudno prz.ewidywać $lenzy rozw6j 
agroluryslyki. Ale lU nie poradziłby chyba nawet 
na51~pny Sławoj·Składkowski . 

Oczywikie będą do nas docierać tUlyki 
z ugranicy, np. dla Francuz6w lego rodz.aju wa­
runki są nawct atrakcją, ale liczba milo$nik6w 
takiego prymitywu jest ograniczona. Na ogół 
wszyscy są prt.yzwyczajeni do pewnych podsta. 
wowych wygód i standardów, a jeieli skłoMi są 
z Olch zrezygnować 10 nigdy z.a ce~ poaodzeni. 
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~ ze zwykłym brudem i niechlujslwem. W kof!­
cu w wielu Imljach buduje fI~ lub adapluje na 
hOlele nawet wiejskie chalY, klóre cie~z~ si~ 
~IO wi~lcuym powodu:niem niż pseudonowo­
ClC.'lne budynki, ale wiadomo, że nawet pod 
stncch'ł chaly slylilOwanej na murzyński kraal, 
eskimoskie .,100. al' i!'ldiański wi,wam turysta 
wajdzie ClystoM! i minimum wygód, jeżeli nie 
wieloawiazdkowy standard. Nikl nie moi..e wy_ 
maga(!, i..eb)' na.ua wid z dnia na dzień upodob­
nila si~ do wsi tyrolskiej, holenderskiej czy skan­
dynawskiej. ale te rejon)', w któryeh chcem)' m)'­
flet o aaroturySl)'cc. muJZ4 dbat o podstawow)' 
Jlandard hilienic:my i esietyczn)', 

Jak ważne jest 10 uiadnienie mOlą 
gwiadcz)'ł np. stare przewodniki. Już w XIX­
wieczn)'ch opisach IUIOrz)' z reguły podkrdlali 
estet),czny wYiląd niekt6rych wsi. zadbane do­
m)', dobrze ubnnych mieszkańc6w, okl1ll.łe ko­
nie i bydło cz)' pię.Kne ołfOdy i sady, Jak widK. 
już w6wcz.as było to atrakcją d ła w~rowe6w, 
którzy na pewno chętniej przybywali do lak u­
reklamowlll'lCj miejscowości. A wi~ niewiele tu 
si~ t.mienllo i estel)'ka olocl.enia, ni r6wni z 
pi~knem krljobrazu. odarywaJlł dcc)'dując~ ro l~ 
prz)' w)'boru: młejsca wypocz.ynku. Wiej poło­
żona w pi~knej, malownicu:j okolicy, ale brudna 
i zaniedbana. nie ma uans przydągni~il bar­
dziej w)'brednego klie",a, l.właszcu. że kon­
kureocja i możliwoki wyboru stale rosną. 

Na koniec WfCSl.Cie nieco o promowaniu 
agroturyst)'ki. Najlepsze efekty daje lu reklamo­
wanie konkrelnych obieklów i ich specjaliucjL 
Dobrze si~ Slalo. że jut mamy pierwsze wydaw­
niClwa i akcje promocyjne na r6żnego rodzaju 
largach turyslye:tnych. Do~wiadcl.Cnie jednak 
wykazuje, że najwi~lwy sukcc~ ocInidli d, ktÓ­
T7.y sami tadbali bezpo~rednio o kJiem6w, !'laj­
wi~sz.ą populamo~ zdobyli rolnicy, którz)' mie­
li okllt.~ wyjechM! za granicę. popracował tam. 
nawi'ł~ bczpo~rednie kOnlakly i podejrzet roz· 
wi;p.ania. Ci maj'ł najwi~j soki. bowiem oka­
wje li~, i..e najskuteczniejsza jeSI lu nie szeroka 
reklama (skądinąd konieczna), skierowana do 
wszy1lkich. ale osobiste polecenia. KIM, kto był 
i wyjc.c.hał udowołony. poleca na ogół inn)'m. 
bezpo~rednio zainleresowlln)'m z kr~gu z.najo­
mych. miejsce swojego pobytu, i w len 5posób 
łańcuszek wydłuża si~ z każdym nlSl~pnym 
zadowolonym tury~ą Jest 10 ~pos6b Iyld sku­
teczn)', co tani. Niektóre z nllS1ych gospodarstw 
agroturyslycznych w SlXktGCh dorobiły się; w len 
sposób już co najmniej po killcudziesl~iu ~tał)'Ch 
b)'walców. kt6rz)' co roku, II nawel c~~dej. 
przyjeUli.ają na kilkudniowe pobyt)' ze sprecy­
zowanym programem . I lak Chyba powinna 
włdnie wYSlqdał przySl.łolł agrołUtySl)'ki u nas, 
na miarę; naszych aktualnych moiliwoki. 

Tru:ba jednak pami~IIIĆ je5"ZCl.e o jed­
nym - a,rolUtyslyka ma tylko wledy rac:~ bylU. 
gdy bę;dzie IrUtowana poważnie prze'l. leło, kto 
chce si~ nią ujmowK. Konieczne jesl proresjo­
nalne podcjkie. a wi~ dla wła.kidela ,ospo­
darstwa najważniejszy musi był g~ i jemu pod­
porządkowuje własne tycie i runkcjonowanie 
gospodarsIwa. Go~ nie może czuł się; nlltr~tem 
pruukadzajl\cym w codziennym życiu ,ospo­
daru. Z koki wlakiciel go~podarstWJ nie może 
byĆ nauęln)', ani nadopiekUńczy w slosunku do 
goflCia. Cała sztuka polega na organilOwaniu pro­
gramu pob)' tu lik. uby klienl lego nie wyczu· 
wał, chyba, u wyrw własne ż)'cunia. Docho­
dzi si~ jednak do lego dopiero po kilku pokole­
niach, o czym najlepiej wiedzą np. ch łopi-ho­
Idane alpejscy. My musimy si~ dopiero uczy(' . 

Marek StarTa 
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Nasz zimowy sezon 
W "Na szlaku" nr 1/1993 umieś­

ciliśmy "Propozycję dla narciarzy" -
informację o imprezach proponowanych 
przez KTN ZG Pro< dla narcłarzy śla­
dowych. 

Jak wyglądala realizacja tych 
propozycji? 

Najważniejsza z tych imprez, od­
bywających się pod patronatem Komisji 
Turystył<l Narciarskiej ZG PITK, a orga­
nizowanych przez Oddział PTTK w Su­
wałkach - .Wędrówki Północy" , miały 

już numer XXV - jubileuszowy. Impreza 
ta byla tei największą - liczyla 135 
uczestników z calej Polski. Wreszcie d0-
pisał śnieg, co prawda w skąpej ilości, 
ale tak zmrożony, że swobodnie jechalo 
się po jego powierzchni . Jedynie zaora­
ne pola były przeszkodą nie do poko­
nania. Natomiast najlepiej jechalo się po 
zamarzniętych taflach jezior z c ienką 
pokrywą śniegu. NajlicZniejsza była tra­
sa l, prowadzona w dniach 5-12 lutego 
przez A. Bieńkowskiego z Olsztyna I 
wiodąca z Olecka przez Szeskie Wzgó­
rza, Gołdap, Puszczę Rominc:ką do Su­
walk . Ponad 40 osób liczyła też trasa 
VI, prowadzona przez K. Pakułę z Ursu­
sa. Tu większość stanowili uczniowie 
szkól warszawskich - na narty śladowe 
wchodzi więc i młodsze pokolenie. 
Mniej liczne były trasy: 1/ - prowadzona 
przez A. Stróżeckiego (Zawiercie) w 
okolicy Sejn i wzdłuż litewskiej granicy 
oraz III - z Gołdapi pod kierownictwem 
R. Bialokoza (Giżycko). Organizatorzy 

już teraz zapraszają na kolejne XXVI 
.Wędrówki Północy" w 1995 r. 

Udały się też dwie górskie im­
prezy na nartach śladowych, potwier­
dzając przydatność tyCh nart do turystyłd 
górskiej - co propagował K. Ostanko­
wicz (kierownik trasy na rajdzie wrocław­
skim) w lutowym numerze "Na szlaku". 
Pierwsza z nich to obóz wędrowny w 
Beskidzie Niskim, zorganizowany przez 
Klub Turystyczny ~Ostańce" Pro< z Za­
wiercia, w dniach 29 stycznia - 5 lutego 
(24 osoby, m.in. z Bielska Białej, Byd­
goszczy, Warszawy, WrOCławia) . Beskid 
Niski jest idealnym terenem dla nart 
śladowych - łagodne, otwarte zbocza 
pozwalają na swobodne zjazdy zako­
sami. Brak osiedli, ugory bez ogrodzeń, 
pewny śnieg, ustronia pozwalające na 
spotkanie zwierzyny - to atuty tych te­
renów. I tu organizatorzy mają zamiar 
kontynuować imprezę. 

Druga górska impreza to Rajd SU­
decki KTN .. Psie Pole" Oddziału Wrocław­
skiego PTTK. Tym razem były to tereny 
Gór Wałbrzyskich (a rajd byl już XII) z 
udziałem 58 uczestników z różnych stron 
Polski i dwóch Czechów. Ciekawe trasy: 
po sześć po polskiej i czeskiej stronie 
granicy. Termin rajdu , 16--20 lutego, trafił 
na piękną pogodę, chociaż śniegu naj­
mniej z dotychczasowych rajdów. Tu także 
organizatorzy zapf'aszali na mecie na ko­
lejny, przewidywany na Grzbiecie Lasoc­
kim po obu stronach granicy. 

Andrzej Stróżeckl 

NItI'CIIt r:tw l.dowc)' na zboczach Wolowea. Za nimi - Wałbrzych . Foto: .uIOt" 



Mówią: do Zyndranowej trafić nie.­
łatwo. No, mo7.e nie turystom, ci wiedzą, źe 
to tylko daleko, gdlicl w Beskidzie Niskim, 
na terenie Jaś1iskiego Parku Krajobrazowe­
go, a dokładniej - na nlaku z Przeł . Du­
kielskiej do Pustelni bł . Jana z Dukli. Kto 
jednak zada sobie trud. aby t8m dojŚĆ. na 
pewno nie bę(bje tałował. Dolina Panny, w 
której wid leży, to kawałek dzikiej, karpac­
kiej prl.yrooy. Okoliczne lasy kryją nicjedną 
tajemnicę z lat wojny tak ostatniej, jak i 
pierwszej, okopy, czę~ć powstawionego 
sprzętu , nawet ludlkie ko~ci, rOl.wleczone 
prl.ez lisy. Ale najciekawslymi sOI miesz­
kańcy tych okolic, autemyc7Jli Łcmkowie, 
rusińscy górale. Zaliczają Łcmków do 
s7.clepu ukraińskiego, chociaż sami o sobie 
mówią, że są Rusinami albo też Rusnakami 
(cz~cicj). Obecna nalwa. trochę obrn1..liwa, 
pl7,yjęła się, o dziwo. nawel w~r6d zainlere­
sowanych. a wywodzi się ze słowackiego 

słowa • .Łem" lJlac7.ącego "Tylko"lub ,,Ale" 
i nie występującego w innych gwarach 
ukraińskich. Między zyndranowskimi Łem­
kami jeden zasługUje na uwagę: lo jakhy 
człowiek renesansu przeniesiony we współ­
czesno~~, muzealnik. animator życia kultu­
ralnego. rolnik, budowniczy (domu i cerk­
wi), ekonomista, prezes OSP. mistrz kra­
wiecki i jeden Pan Bóg raczy wiedzicł. co 
jeszcze. Ale głównie to żarliwy obrol'lca 
praw mnicjs7.oki łemkowskiej w Polsce -
Teodor (Fedor) Gocz. Cdowiek ciężko do­
~wiadczony prlCZ wojny. władze i bezmy~l­
ność ludzi, a przy tym człowiek 'iyczliwy i 
pogodny, jak każdy umko kochający swoje 
góry. Pr;:cżył wysiedlenie, mimo pomocy, 
jakiej udzielali Armii Czerwonej, mimo 
walk z okupantem w szeregach lewicowej 
part}"/..antki. Tym boleśniej odebrał ten akt 
nicsprawiedliwoki d:óejowej. bo Łcmkowie 
nic byli niczemu winni. Ruch nacjonalistów 
ukraińskich tu akurat nie znalwJ posłuchu. 
tak samo nic powiodła się próba wciągnięcia 
Ł.emków w d7jałania UPA. Nawet kler grec­
kokatolicki, sprzyjający nacjonalizmowi 
ukraińskiemu, nic tu nie wskórał, czego do­
wodem była słynna schizma Iylawska i ma­
sowe pn:cjfcie lemków na prawosławie. 
To, co zostało nic znisl.Czonc w czasie Ope­
racji Dukielskiej, zniszczono p6t.niej, Zyn­
dranowa na kilkanakie lat przestała istnieł. 
Tego nie pn:ewidywał Zyndram z Masz­
kowic, twórca wsi, w której osadził jeńców 
wziętych pod Grunwaldem. 

Ola umków i GOC1.8 zaczęły się: lata 
prtclladowań, upokorlcń, obozów, tmierci, 
poniewierki. Pamięta 10 p. Gocz, ale pamięta 
nie dJa 7.cmsty ezy jątr/.enia ran. pamięta, 
aby na Iych bolesnych przeżyciach budować 
podwaliny pod nowe, pozbawione W7.ajem­
nych urazów, 7.asady w1.3jemnego współźy­
cia. Był pierwslym, któremu udało się po­
wrócić z wygnania. gdy po 1956 r. była oka­
lja. Skorzystał , r/.IX:Z ja~na. z .. pafdziemi­
kowej odwilży" i założył pierwSl.y na tern­
kowszczy1..nie 7..cspół folklorystycwy. ZOl'-

ganizował lei pierwszy re~i1iwal twón;:zości 
łemkowskicj w ł..osiu. Zacl.lłł te'i gromadl.iC 
i chronić pamiątki i eksponaty do przyszłcgo 
Muzeum umków i Izby Pamięci Bitwy o 
Pr;:cł. Dukielską. Miał SIarą . stu l ctnią 7.8-
grodę po wuju, pisar/u gminnym Fcdol7.e 
Kukieli, któr.\ prl.cznaczył na ccle muzeal­
ne. Eksponatów było wiele i to w zasięgu 
ręki. Władze niechętnie patr.tyły na zespół 
i zbieractwo Gocza. zar/UCano mu, ie chu 
w ltodo/~ odblldował W:minr. Zespół rOl­
wiązano, zbiory larckwirowano pod hyle 
pozorem, a Qocl.a poddano obserwacji pr/.cl 

UB, Eksponat6w SlUkał dalcJ. Cli nic było 
trudne. gdyi ludzka bcl.rnyśln~ wyrzucała 
je na ~mielniki. Ile 7.niszczono pamiąlek po 
dawnych gospodar;:ach tych ljem? Ile ne­
kropolii łcmkowskich uległo I.agładlie? Ile 
ikon czy całych ikonostasów wyr/ucono Z 

cerkwi, przejmowanych prle7 katolików? 
Gocz starał się talowa(! pr/ynajmniej ~Iady 
dawnej kultury łemkowskiej . D1isiaJ w 
starym domu wystawia eksponaty ohr8JU­
jące życie, kulturę i etnografię. a w clę~ci 
gospooarcl.ej zagrody - pamiątki po Ope~ 
racji Dukielskiej. W ohejt:ciu postawił pom­
nik pamięci poległych pod Przeł. Dukielską 
z napisem Od umk6w -lego władze jednak 
;,.nici(! nie mogły i pod pozorem niewypałów 
wysadzono go w powietrze. Na GOC'/.8 spa­
dła rala nowych rcpresji. tym więks7.8, ie w 
imieniu współ/iomków upomniał się o pra­
wa mniejszo~ci łemkowskicj . Pn.ys;:ło mu 
stoczyć jeSl.cze jedną walkę. teraJ' () wiarę. 

Był Gocz, jak inni, agitowany prJ'.cl tylaws­
kiego proboszcza, aby nawrócił się (?) i 
przyjął prawdziwą(?) wiarę, gdy odmówił. 
został z ambony ogłoszony nicbc1picclnym 
i s7.kodliwym agitatorem, którego należy 
unikać. I tym razem Gocz się nic ugiął . 

Wspólnie w Zyndranowej zaczęli W7.nosiĆ 

cerkiew, pierwszy w kraju pomnik Tysiąc· 
lecia Chl7.tu Rusi. Ciężko było, ale pr/.ecici 
wznosili Dom Boży, w którym będą się 
modlić laJe. jak ojcowie uczyli, A ma la oko­
lica tradycje ohrządku bizantyjskiego od 
dawna. bo tu udzielali chr/Ju Wiznog i Os­
ław. wysłannicy Św. Św. Cyryla i Metode­
go. Cerkiew, sól w oku władzy, zjednoczyła 
wszystkich miesl.kających w okolicy um­
kÓw. stała się tci kamieniem obmy tylaw. 
sk iego proboS1.c7.8 (ale to już inna sprawa). 

Odwiedzujac Zyndranową mamy 
okazję zwicd7j~ 10 jedyne w swoim rodzaju 
mUl.eum, poznać autenlyczne, bo zebrane na 
polu bitwy. pamiątki po długich i krwawych 
walkach o Pl7.cł . Dukielską. Tu mo'iemy 
poznaC życie i kulturę umków, dawnych 
mieszkańców Beskidu Niskiego. A jeżeli 

spotkamy p. Gocza, 10 dodatkowo usłyszy­
my s/ereg wyjafnień i opowiadań o dziejach 
tyeh lud7';. Warto też wej§Ć do cerkwi i to 
bez obaw. Nieprawdą bowiem jest, jak mó­
wil Jcdcn I. pl'7.ewodników (I?), że katolik 
wcjkic do cerkwi powinien lraktowa(! jako 
grzech. Ładny. nowy obiekt. w klórego WOQ­

trlu wspaniale mo'iJla tlumaczyC istolę pra­
wosławia, zasady wiary C1y tylko budowę i 
wypos3/.cnie cerkwi. A gdy zatr.tymamy si~ 
w okolicy na biwak, warlO poprosić p. Go­
Cla na spoIkanie przy ognisku. Wledy i cza­
liU więcej. i atmolirera sprtyjająca opowia-

Teodor Gocz. w zagrodz.le. Foto: L Wie~ 

daniu, a i moi.e jaką~ dumkę l.anucić. Bo ten 
człowiek, któremu nie szczędzono goryczy, 
pol.oSI:lł pogodnym i otwartym dla WS7.yst­
kich otwartych serc. 

Jedynie u GOC7.a w Zyndranowej łal­
wo rOl.umie się tych ludzi i tu w nasl.c ogól­
ne pojęCia o Łcmkach. Rusinach a .y Ukra­
ińcach wprowad7.8 się nowe warto~ci. Tu 
łatwiej rozumie się s łowa Tarasa Szew­
czcnki, poety ukraińskiego. skierowane do 
Polaków: Bili/my sir. mordlJwaliJmy lir. 
pani~ bracit. i domordowaliJmy lir do 
wsp61ntj nitwoli. 80 wl.ajemne polsko­
ukraińskie animozje słuiyły tylko innym. Im 
slybciej zrozumieją to wszyscy po lej i lam­
tej stronic granicy. tym lepiej. A póki co. 
zapraszam do Zyndranowcj na spotkanie z 
otwartą i życzliwą, słowiań.~ką duszą wspa­
niałego umka. Teodora (Fcdora) Gocza. 

Lech WiewiónI 
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~~ ~~~~~OJJ 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

I. ODDZIAŁY P1TK (bez 1ITlian w stosunku do 
1992 r,) - 420. 
w tym. w poszcuł61nych Uodowist.ach dzia­
lania: 

- terenowe - 306 
- xakładowe - 72 
- akademickie - 19 
- WOjskowe - 13 
- inne irodowiskowc - 10 

II. KOLA 1 KLUBY P'ITK 
- 1993 - 4117 kół i klubów 
- 1992 - 4478 kół i klubów 

(spadek o 8%) 
w tym: 
kluby turystyki kwalifikowanej 

- 1993 - 814 klubów 
- 1992 - 941 klubów 

(spadek o 15%) 

III. CZLONKOWIE PlTK 
Ogółem : 

- 1993 - 126.987 członków 
- 1992 - 145. 1.56 członków 

(Jpadek o 18. 169 ctłonk6w, co Sianowi 13%) 
wlym: 

- młodzież szkolna 
- 1993 - 43. 167 członków 
- 1992 - 48.389 ałonk6w 

(5pldek o 11%) 
- zakłady pracy 
- 1993 - 36.919 członków 
- 1992 - 43.9.58 członków 

(spadek o 16%) 
- uodowis.lco akademickie 
- 1993 - 3167 członków 
- 1992 - 3039 członków 

(wzrost o 4'łl) 
- Wojsko Polskie 
- 1993 - 3976 członków 
- 3394 członków 

(WUOSI o 12%) 

IV. KADRA PROGRAMOWA PTTK 
Ogółem (bez opiekunów SKK1) 

- 1993 - 50.084 uprawnień 
- 1992 - 54.443 uprawnienia 

<_0"') 
w tym: 

- przewodnicy turystyczni: 
- 1993 - 10,()46 o$Ób (fizycznych) 
- 1992 - 10.017 osób (fizYCUlych) 

(wuCSl o 0,5%) 
- 1993 - 11.781 uprawmeń 
- 1992 - 12.064 upnwmeń 

(spadek o 2CJ,) 
- orsaniZltorzy turystyki 
- 1993 - 14.357 uprawnień 
- 1992 - 16,152 uprawnień 

(spadek o 11%) 
- pnodownicy i instruktorzy 
- 1993 - 13.468 upruwmeń 
- 1992 - 13.686 uprawnień 

(spadek o 2%) 
- 5poł . opiekun . przyrody 
- 1993 - 974 uprawnień 
- 1992 - 1124 uprawnień 

(!padek o 13%) 
- strainicy ochr, przyrody 
- 1993 - 4089 uprawnień 
- 1992 - 4948 uprawnień 

(spadek o 17%) 
- spoI. opiekun. zabytków 
- 1993 - 226ł uprawn ień 

NA SZLAKU 5159 STR, 10 

SKRÓCONA 
INFORMACJA 
Z DZIAŁALNOŚCI 
PTTK W 1993 R. 

- 1992 - 2461 uprawnicl'l 
(spadek o 8%) 

- znakaru 
- 1993 - 768 uprawnień 
- 1992 - 775 uprawnień 

(spadek O 1%) 

V. SZKOLENIE 
liczba kurs6w 

- 1993 - 204 kurs6w 
- 1992 - 165 kurs6w 

(wzrost o 24%) 
liczba absolv.'Cntów 

- 1993 - 3893 osób 
- 1992 - 2743 osoby 

(wzrost o 42%) 

VI. KOMISJE SPOŁECZNE 
- 1993 - 874 komiSji 
- 1992 - 1224 komisji 

(spadek o 29%) 

VII. TURYSTYKA KWAL IFIKOWANA I 
POWSZECHNA 

liczba imprez turystyki kwalifikowanej 
- 1993 - 30. 186 impru 
- 1992 - 32.957 imprez 

(spadek o 8%) 
liczba ucustników turystyki kwalifikowanej 

- 1993 - 675. 145 osób 
- 1992 - 736.912 osób 

(spadek o 9%) 
liczba wycieczek turyst)'ki powruchnej 

- 1993 - 21.173 wydecuk 
- 1992 - 23.581 wycieczek 

(.spadek o 10%) 
liczba ucustników turystyki powszechnej 

- 1993 - 653.556 osób 
- 1992 - 712.315 osób 

(spadek o 8%) 
liczba Imprez obsłuionych prul przewodników 
P1TK 

- 1993 - 37.652 imprez. wydecuk 
- 1992 - 4S .426 Imprez. wycieczek 

(spadek o 17%) 

VIII. ODZNAKłTIJRYSTYCZNE 
łitCZJiie liczba przyznanych odr.nak lurystycznych 
PTTK 

- 1993 - 35.67S odznak 
- 1992 - 33.427 odznak 

(WUCSI o 7%) 

IX. INFORMACJE UZUPEŁNIAJĄCE 

l. WJw informacje zostały sporządzone na pod­
sta ..... ie sprawozdań l 386 oddzlał6w PTTK. 

2 . Spo~ród 34 oddziałów. które nie nadcdały 
sprawozdań TK-O. IS oddziałom wpisane zo­
staly dane prr.edslawione przez nie na koniec 
1992 r. 

3. Wykaz oddziałów PTTK, klóre 5:1 w likwida-

cji na podstawie uchwal władz oddziału. ale prze­
dłoiyły dane za 1993 c 
I) Oddział Miejski IW Grudziądzu, 
2) Oddział w Chojnlcach. 

4. Wykaz oddliał6w PTTK. które ~ w likWida­
cji na podstawie uchwal władz oddZiału i me 
przedłożyły danych u 1993 T.: 
I) Oddlinl Zalel. pny Un:ę'dlie Wojew6dr.kim w 
Chełmie. 
2) Oddział IW Płońsku. 
3) Oddział w Złotoryi, 
4) Oddział IW Swiebodzinie. 

S. Oddziały PTTK, które poinformowały ZO 
PTTK o Z!lwicsz.eniu dliałalności oddziału. lea 
nie pod,K;ły uchwał o likwidacji j nie prudlozyły 
danych za rok 1993: 
I) Oddział Zakładowy .Jelcz" w Jclcr.u-Lasko. 
wicach. 
2) Oddział w 4czycy, 
3) Oddział w Sierpcu. 

6. Zarząd Główny PTrK WyS1iłPlł do Urz~u 
WOJewódzkiego w Olsztynie - jako orpnu nad· 
zoruj'tCCgo - o likwidac:~ nasl~puJących oddzia­
łów z mocy ano 31 Ustawy - Pnwo o stowany­
slCnutch: 
I) Oddział PTTK w Bi~kupcu. 
2) Oddział PTTK w Nid%łcy . 
W/W oddziały zaniechały dzialalnoki. nic pn.ed­
kladaJą sprawowań TK-O od tncCh lal. brak jest 
.Sfatutowych władz oddziału i nie ma iaclnych 
możliwo.(ci wyboru nowych Wł:1dl. 

7. Wyku oddziałów PTTK, z których brak da­
nych sl31yslycznych la lal3 1991-1993 ~ 
I) Oddział Uczelniany przy Filii UW w Białym­
stoku, 
2) Oddział w Pucku, 
3) Oddllal Mi~dzyuczelniany w Warszawie, 
4) Oddział Uniwersytecki w Warszawie_ 

8. Wykaz. oddziałów PlTK, l których brak da· 
nych slatystycznych za lata 1992 i 1993: 
I) Oddział Zakładowy przy PZPS w Chełmku, 
2) OddZIał w RlK:iborzu. 
3) Oddział Mi~z.yucztlniany w Opolu, 
4 ) Oddział Zakładowy .. Olm~I" w Krapko· 
wicach, 
S) Oddzilll ,Zachodniopomorski" w Szczecinie 
6) Oddział Zakładowy HPolkolot" w Piasecznic 

9_ Wykaz oddziałów. które nie przedłożyły da· 
nych za rok 1993. ale w sprawozdaniu z. dZIałal· 
noki organizacyjnej Towarzystwa za rok 1993 
oddziałom tym ur.nano dane za rok 1992 (por. 
pkI2): 
J) Oddział w Chełmie. 
2) Oddział Akademicki w Lublinie. 
3) Oddział w Gnjewie, 
4) Oddliał Zakładowy .. Tarpan" w Poznaniu. 
S) Oddział MI~zyUCl.C.lniany w Por.naniu. 
6) Oddział Regionalny w Poznaniu. 
7) Oddzial w Sieradzu. 
8) Oddział w Sochaczewie, 
9) OcIdml Zakladowy przy Stoani w USlct, 
10) Oddział w Giżycku. 
II ) Oddział Akademicki w Szczecinie. 
12) Oddział Uniwersytecki w Toruniu. 
13) Oddział w Grodzisku Mazowieckim. 
14) Oddział Zakładowy przy Hucie W8f5ZllWł. 
IS) Oddz.iał "Wola·Zachód" w WarSUlwie, 

In(onnacje pnn:otowlł: 
Pion Organizacyjny ZG I'1TK 



W nr. 11 z 1993 r. zasygnalizowałem 
pojawienie się nowych warunkóW zdobywania 
odznak krajoznawczych. Obecnie celem 
moim )esl przekonać wszystkich miłośników 
gór, że tereny górskie zostały w ~Kanonie 
Krajoznawczym Polski" potraktowane powal­
nie lub inaczej. Ujęto w "Im bowiem wiele 
oblekt6w krajoznawczych uznanych Jako 
obowiązkowe do zwiedzania w trakcie zdo­
bywania odznak krajoznawczych. 

Popatrzmy, jak to wygląda w poszcze­
gólnych regionach cxy pasmach górskich -
podaj, ośrodki i obiekty zalecane do obo­
wiązkowego zwiedzama: 

- Sanok: zamek - Muzeum Historyczne 
i Muzeum Budownictwa ludowego. 

- Lesko: boznlC8 f cmentarz zydowski, 
- 5o/1na: zapora i jezioro. 

KARKONOSZE 
- Karkonoski Park Narodowy, w tym: 

Wodospad Szklarld, Kotty Dużego i Małego 
Slawu, Równia pod śnieżką. Muzeum KPN 
w Sobieszowie, Góra Che/nik - Ścieżka 
przyrodnicza, 

- Karpacz: koścl61 Wang. 

NOWE ODZNAIU I<RAJOZNAWCZE (II) 
TATRY 

- Tatrzański Park Narodowy, w tym: D0-
lina KoścIeliska - Hala Omak I JasklnL8 Mrot­
na. Morskie Oko, Hala Gąsienicowa , 
Kasprowy Wierch, Dolina Strązyska, 

- Chochołów : drewniana zabudowa, 
- Zakopane: Muzeum Tatrzańskle i stary 

cmentarz na Pęks6w Brzyzku. 

PIENtNY 
- Pieniński Park Narodowy, w tym: Trzy 

Korony, Sokolica , Wąwóz Sobczański, mu­
zeum w KrościenkU , spływ przełomem Du­
nap, 

- Jawona: rezerwat ~Wąw6z Homole", 
- Krynica: centrum uzdrowiska, 
- Szczawnica: centrum uzdrowiska. 

BESKtDY 
- Gorczański Park Narodowy, w tym: 

Czolo Turbacza, rezerwat W. Orkana, Ku­
dlań, dolina Kamienicy w rejonie przeł. S0-
rek, Muzeum GPN, 

- Babiog6rski Park Narodowy, w tym: 
Markowe Szczawiny, Dlablak, Sokohca, 
pnel. Krowiarki, muzeum w Zawol, 

- Istebna: ośrodek ludowej twórczości 
g6rali beskidzkich, 

- Wista Czama: żr6dla Wisły pod Baranią 
G6r", 

- Dębno: kości6l , 
- Kalwaria Zebrzydowska: zespól klasz-

torny i kalwaria, 
- Powrotnik: dawna cerkiew, 
- Stary Sącz : zesp6lldasztomy Klarysek, 
- Szczyrzyc: zespól klasztorny, 
- Bartne: Muzeum Sztuki Cerkiewnej, 
- NiedzlC8: zamek - Muzeum Ziemi Spis· 

idei, 
- Nowy Sącz - Falkowa: Sądecki Park 

Etnograliczny, 
- Wadowice: Dom Jana Pawia II - mu· 

zeum, 
- Zubrzyca GÓrna: Orawski Park Etnogra­

liczny, 
- Ciężkowice : rezerwat ~Skamlenlale 

MiastoM, 
- GorlICe: cmentarz wojskoWy z 1915 r. 

BIESZCZADY 1 POGÓRZE 
STRZY iows KO- DY NOWS KI E 

- Bieszczadzki Park Narodowy, w tym: 
Prze/o Wyżniańska , Polonina Wetlińska , Mu­
zeum Turystyki Górskiej w Ustrzykach Gór­
nych, Tarnica , Bieszczadzkie Muzeum 
Przyrodnicze w Ustrzykach Dolnych, 

- Czert8Ż : dawna cerkiew, 
- Kalwaria Pacławska: zespól klaszlorny 

l kalwaria, 
- Krasiczyn: zespól palacowo-parkowy, 
- Posada Rybotycka: cenaew obronna, 
- BÓbrka: Muzeum Przemysiu Nalto-

wego, 

GÓRY STOlOWE 
- Paf1( Narodowy Gór Stolowych, w tym: 

Szczelinlec Wielki, Btędne Skaty, Skalne 
Grzyby, 

- Klodzko: twierdza, 
- Duszniki-Zdr6j: Muzeum Papiernictwa, 
- Kleino: jaskinia N<edżwledzia, 
- Kudowa-ZdrÓj-Czermna : kaplica 

czaszek, 
- PoIanica·Zdr6j: centrum uzdrowiska. 

GÓRY 
I POGÓRZE IZERSKIE 

-Bogatynla : drewniane budownictwo 
luiyckie, kopalnia węgla brunatnego I elek­
trownia ~TurÓW" . 

GÓRY 
POGÓRZE KACZAWSKtE 
- BolkóW: zamek, 
- Grodziec: zamek, 
- Jelenia G6ra: koścl6l Św . Krzyża . Mu-

zeum Okręgowe, 
- Lubomierz: zabudowa rynku. 

GÓRY ŚWIĘTOKRZYSKIE 
- Świętokrzyski Paf1( Narodowy, w tym: 

ŚW. Katarzyna, ŁysICa, Św. Krzyz - Opactwo 
Benedyktynów I Muzeum ŚPN, rezerwat na 
G6rze Chelmowej, 

- Chęciny: rUiny zamku, 
- Kielce: katedra i palac biskupi - Mu· 

zeum Narodowe, 
- Opatów: kolegiala. 
- Ujazd: ruiny zamku, 
- Wąchock: zespół klasztorny, 
- Nowa Słupia : Muzeum Starożytnego 

Hutnictwa Świętoknyskiego, 
- Oblęgorek: Muzeum Henryka Sienkie­

WICza, 
- Tokarnia: Muzeum Wsi Kieleckiej, 
- Góra Zelejowa: rezerwat ~Góra Zele-

)owa", 
- Wykus: rezerwat MWvkus" i symboliczny 

cmentarz partyzancki AK, 
- Zgórsko: rezerwat ,.Jaskinia Rar. 

Przypominam , ze odznaki kraJo­
znawcze można weryfikować w ocIdzialach 
PTIK i Regionalnych Pracowniach Krajo' 
znawczych, kt6re posiadają zatwierdzone 
przez KomISję Krajoznawczą ZG PTTK ze­
społy weryfikacyjne. UprawOlenia te przy· 
sługują również czlonkom Centralnego Zes­
połu WeryfIkacyjnego - najbliższy punkt tego 
rodzaju dla ~q6rall" to Robert Respondowskl 
(44-100 GliWICe, ul. Ks. Dzierżona 45). 

Ponownie apelujemy do wszystkich 
milośnik6w g6r i krajoznawstwa o doku· 
mentowanie swoich wędrówek w kronikach ł 
zdobywanie odznak kra;OZnswczych. 

Henryk $toplkowskt 

U'/V J-\ GJ-\ 
- Z!..O·fł 

W dniach 14-16.10.1994 r. w ośrodku 
wC"Lasowym "MOOrI.Cw" w Lubawce-Ulancr 
wice odbędzi e się kolejny, jui XXXIII 
Ogólnopolski Zlot Sudeckich Pr"l..ooowników 
Turystyki Górskiej. Organizatorem jest KTO 
Oddziału P1TK ,,Ziemi Kamiennogórskief', 
ul. Ko~iuszki l , telefon 31-44, 58-400 KA­
mienna Gńnt, gdzie tci' należy pl'7.csrać zgro­
S/cnia udziału w Zlocie. Wpisowe wynosi 
350 !XX) zł i nalcży je prL.C5rllł na adres orga­
ni7.aIOrd prt.ekv.cm pocztowym lub na jego 
konto w Banku Zachodnim Oddział Ka­
micnna Góra nr 382223- 1850- 132 z zazna­
c/.eniem ,,Zlot PlG". 

W zgłoszcniu należy podal!, czy i 
skąc.l uczestnik zamawia znii'.kę kolejową . 

T ermin przysyłania zgłoszefl upływa 
1.09.1994 r. 

W programie prelekcje O bogatej 
tematyce regionalnej oraz wycicc7..ki pie51.C 
Sl lakiem pocystcrskich zabytków i przez 
Bramę Lubawską. W cl.asie Zlotu czynna 
będzie wystawa trofeów turystycznych oraz 
giełda wydawnic tw turystyczno-krajo­
l.nawcl.ych. 

Organizatorzy czynią starania, aby w 
cl.asic Zlolu odbył się cv.amin dla kandy­
datów na prLodowników TO, jak również na 
rOl..'izen:enie uprawnień terenowych przo­
downików. 

Zaproszenie 
do Bie"'wy 

Cięi'.kie położenie lkaczy sudeckich 
na początku ub. stulecia zaowocowało ich 
buntem, który odbił się głognym echem w 
całej Europie i pozostawił literacki pomnik 
w rarmie znanego dramatu Gerharta Haupt­
manna "Tkacze". Mija wł.unie 150 roczniea 
tego zrywu i na okazję tę Oddział P1TK 
,.Bielbaw" w Bielawie (kod 58-260, ul. 
Piastowska 19, tel. 334-342 do 9) organizuje 
t8-19 czcrwca br. interesujące rorum 7. wpi­
sowym 250000 zł (bez noclegu: 150000 11). 
W dniu referalowym wystąpienia m.in. prof. 
Juliana Janczaka o włókiennictwie g l ąskim 

oraz dyre ktora Parków Krajobrazowych 
Woj. Wałbrzyskiego. Następnego dnia, dla 
równowagi, wycicczka au tokarowo-piesza 
na Przeł. Jugowską pod wodz.ą prtodownika 
TO Michała Dcpy. Zakończenie około gCKlz.. 
15 w niedzielę. Koledzy z Bielawy serdecz­
nie wszystkich zapras7.ają! Konto: BZ Ol 
Bielawa nr 388818-1036·132. Zgłoszenia 
tylko do 30 maja (ograniczona iloU miejsc). 
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To jui kawałek historii. Minęło 
ponad 40 lat, gdy dzisiejsze pnkolenie 
seniorów podjęlo wyprdW)' w lłieszcz.a­
dy. A góry te były symbolem egzotyki 
I wi~lkiej prLYgody. Nie bacząc na tru· 
dy i niebezpi«uństwa, wyruszali tam 
zapaleńcy: krakowskie wygi, war­
suwscy ,,góro.le" i inni poszukiwacze 
mocnych, turystycznych wra1,cń. 

Dawnie w Beskidach 3 

zasłona 7. poknyw: rorsowali~my jll pieca· 
karni. W ~rodku pustka, woń dymu, SC7cr­
niałe ~ciany. Chałupa była p6łkurna . Na 
klepisku prlysypanym nieco słomą rado· 
żylHmy namiot - tym ral.C11l posłui.ył za 
posłanie. Potem sięgnę li~my po .. apasy. 

Ledwo 7..mruiyli~my oczy, gdy roz­
legło się skrzypicnic W07.U: 7atrLYmał się 
koło domu. ZmartwiclHmy. Na myli prly-

błocie i oślizgłych kamieniach. Wreszcie 
lrafił się nic wici ki potok . Kompas wska· 
zywał. że płynie na zachód. chyba wi~ do 
Sanu. Nie było wyboru. Ruszyliśmy po 
wodt.ic w krętym tunelu olszyn. Za pół go-­
dz.iny uk:u..ała się du:i.a. mętna rzeka. San! 

Z niewielkiego wLIliesienia widzie· 
IHmy sl.eregi kopiastych wzgÓrt. w~ród 
których przyszło nam błą<bjĆ. Z pn.eciwnej 

Bieszczady po raz pierwszy 

Pnlwłe tropikalny bl.lu pod połoninami. Foto: A. Cumowskl, UIS3 r. 

Stanowllifmy 1. Loną zaprolwiony w 
górskich wędrówkach duet . Aby WlJTIocnić 
bicsza..adzk.ą pl7.ygodę. rus:rylifmy niclypo­
wą rac7..cj trasą z Ustrtyk Dolnych. Mocno 
objuczeni spm;:tem biwakowym i zapasami 
na dwa tygodnie stanęlifmy na grzbiecie 
pasma Żukowca. Pr/,OO nami. w zachodzą­
cym słońcu, rysował się wał Otrytu pokryty 
gęstwiną lasu . Ponad nim wisiały gęste 
chmury zasłaniając horyzont. 

Schod7,ilifmy na południe. gdzie 
zaczynał się inny ~wiat. Bujne ols/yny, bez· 
ładne s trugi potoków. zdzic7ały chaos 
wszelkich chwastów. Wreszcie ukazał się 
glad drogi i chalupy pod SlrLechą. Wokół 
głucha cisza, Opuszczona wief Daszówka, 

Nagle rozpętała się burza. szybko 
więc pod dach . Ale wejgcia broniła gęsta 
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chodliły opowidci o banderowcach - a nui 
zajęliśmy ich kryjówkę?! Ale strach ma 
wielkie oczy. Po chwili wóz potoczył sifj: 
dalej. 

Od rana węllrowalifmy znowu na 
południc. Pr/..cfwilami wśród zaro~li i prLCz 
kwitnące łąki w trawach po pachy forso­
walifmy ramię Stoika. Niespodziewanic 
otworzył sifj: przed nami widok na Otryt i 
dalsze pasma. Ale w tym dniu był to kres 
szclęścia. Jaka.( dróżka okalała się nie do 
przcbycia, gdyż porosły jq gęs to krzewy -
istny Wictnam. Musieliśmy pl7.cbijać się w 
bok pl7ccinając drogfj: wielkim nolem. jak 
maczetą. Nagle coś '.łapało mnie: za plecak; 
to gałęzie oplątały mnie skutec7n ie. Sim· 
cili~my orien tację i błądzili~my w mokrej 
zieleni. wchodziliśmy ze w/"g6r/"a na wzg6-­
rzc wśród cuchnących barłogów dl.ik6w. po 

strony rzeki niosło się dono~ne dudnienie 
"aktorów. Tam było 7.ycie, a my stali śmy na 
odludl.iu. Nasz kiepski s7Jdc zc starcj "set­
ki" pol.walał się domyślać. 1.c Jeste~my na 
południe od Telcśnicy Sanny; dzil rOlJewają 
się lam wody Jeziora Solińskiego. Otryt był 
jeszczc daleko. 

Tymczasem nadciągały gfj:Sle chmu­
ry. Ledwo zdążyliśmy rozbić namiot, gdy 
lunął dcS7.cZ. Ten dzień mielilmy już z gło­
wy. Cl.ekała IW tylko tradycyjna porcja ma· 
karonu z. wędl..Onką. pudding. jeszcze z un­
rowskich 7.apas6w. i herbata. GotowaJi~my 
na warniku, na kostkach spirytusowych. pa­
liwie lekkim i bezpiecznym. 

WC'lCSne ranne słońce było sygnałem 
do dals .. .cj wędrówki . Ruszyligmy ponownie 
w kierunku południowym W'l.dłui; zakoli 
Sanu . Zachęcająca początkowo lciei.yna 
zgincła jednak. pod jego wezbranymi nurta­
mi. Tr/"coo się było wspinać po nadbneż­
nych. ~lisk i ch skałkach. przechodziĆ na 
czworakach prLCl powalone dnewa. nur· 
kować w~r6d cierniowych krLewów. scho­
d"ić do wody i brnąć PI7,C" grląski mul. Za 
I.akrfj:tcm ukaz.8ł się C7..amy bocian, mocno 
zdt.iwiony tym spotkaniem. Dalej 7.8grodził 
nam drogę dopływ Sanu: głęboki potok 
C7Jltt1y. Konieczne s tało się wcięcie w bok 
dn pr7Cprawy przez wiszące na słowo 
honoru resztki mostu Powr6cili~my jednak 
nad San, aby lnowu nie błądził w~ród 
olszyn. No i wreszcie. prą dużym l..akolu. 
olworl.yła się boczna dolina. a w jej pers­
pektywie wyniosły grzbiet górski. To na 
pewno Otryt! 

Tymcz.8scm. mimo że schowało się 

dońcc. l\:lrnSI.ała duchota Od razu, na jakiej~ 
polance. cisnęliśmy plecaki. Dosta1i~my m0c­
no w kość! DzH sześł g0d7jn • .gimnastyki" 
pr/,Cl. dziesityĆ kilomclrÓw. Istotnic. wybra­
Ii~my "większą pnygodę" i musieli~my się 
1i1.)'C'l".Ilie oraz psychic7.nie pozbierać. Pierw­
SI.:J myśl : dużc ognisko. Sięgnąłem w głąb 
plecaka. gdz.ic ukryta była smolna szczapka i 
gll7.ety. Spod drl.cw wyciągnąłem uschnięte 
gałęzie. naciąłem jałowca . Pieczołowicie 

ustawiony stosik rozpalił się dobrze, p61.niej 
jednak mokre gałęzie ledwo się tliły. Długo 

dmuchalifmy. zanim pisz.cząc i sycząc 
wystrl.cliły większ.c płomienic . 



Rozstawili~my namiot, rozwicsililmy 
mokrą odziet, kiągnęlilmy nasze czeskie, 
z trudem zdobytc trampki, które pl7edsta­
wiały obraz n~dzy i rozpaczy. Wrencie 
przyszła kolej na solidne norowanie. Z ja­
kąż ulgq wskoczylHmy w dresy! Ekstra 
wyi.crka 7.nac:znie podniosła naue morale. A 
jedlHmy grochówkę z torebki, gulas7 z 
pusui - ówczesny rarytas, kisiel z rodzyn­
kami, czekoladę, wypilHmy "kubeł" her­
baty. Syci palrZyli'my w 7.an.ące się nastro­
jowo głownie i dumalilmy niepokojąc się o 
pogodę i kondycję , Wyczuwałem. że u żony 
ro<b.ą się wqtpliwoki... D-y ktoś o zdro­
wych zmysłach przedziera się eo dzień 
pr/..cz mokre chas7..c7.c i tapla w błocie? Talea 
jest jednak cena tej naszej bieszczad7.kiej 
przygody, a zew gór działa jak narkotyk! 
Trzeba wierzyć. że będzie jcsl.cze wspa­
niale! 

Ciepło ogniska wzmagało zmę­
czenie. bolały nieznolne nogi i ramiona . 
Wsunęliśmy się do lpiwora i natychmill.lit 
7.asnęliśmy kamieMym snem. Rano okv.ało 
Się.7.c nocą dobrlC lało. Namiot mokry. w0-

kół kałużc . Wszystko otulała lepka mgła . 
Mol.c 10 zwiastun dobrej pogody? 

Przełom Sanu pod Otrytem. Foto: A. Czamowlkl, Hł53 r. 

Szybko. dla rozgrlcwki, pokonaliśmy 
stromy stok Olrytu. Wtargnęliśmy w nic­
znaną nam dotąd, pierwotną jakby pUS7.cz.ę. 
Wokół potężne buki. fantastycznie powy­
kręcane konary. rozsypujące się próchna 
wykrotów. Dołem gruby dywan liści prze­
tykany bukwiami. \Vypalrlyli~my l lad 
grzbictowcj ścici:ki i - o d1jwo: nicbieskie 
paski na drzewach, A wi~ byli tu już Id­
nicy i znaczyli rejony. Krzepiący był ten 
pośredni kontakt z ludl.m" 

Na skraju polany ukryliśmy plecaki. 
aby swoOOdnic pochodzi~ po lesie. Między 
wiekowymi dn.ewami ezuli§my się jak 
karzełki. Na drodzc ujrzeli§my wielkie 
czapy grzybów: kanie. B~ą bcrszlyki na 
obiad. Ale czas na powrót! Na polanic jest 
upalnie i parno. Słońce pnebija się pn.cz 
białą powłokę chmur. Poniżej, 7a olbrq­
mimi paprociami. otwiera si~ widok na 
pasmo połonin. Nareszcie Bieszc7.ady! 

Sch()(I7i1i~my polaną i wkrótcc po­
grąiyli§my się w morzu o lszyn. Znowu za­
częło się mozolne przebijanie pr/y użyciu 
"maczety". TralilHmy jednak na rOllok~ i 

wypraktykowanym sposobem ruszyliśmy w 
dół pocokiem. Wres7.cie ukazała się i'.d11czała 
łączka l..awicszona nad pn.ełomem Sanu. 
Był 10 piękny zakątek. w sam raz na biwak, 

W nocy ohudlił nas mały prYS7..nle i 
szum ulewy, który mics7.ał się" poszumem 
Sanu . Przys7Ja ~wiadomo'~. żc z kai.dą 
chwilą prlybywa wody w rlcczce, a prze­
cież czeka nns prt.:eprawa w bród, Podeks­
cytowani nie i'..asnęlifmy jU7 do świtu i po 
wzmocnieniu się czckoladą. w kąpielów­
kach i trampkach l.csl.1i~my do wody. Pm:j­
mującc zimno pr/cniknęło nas do szpiku 
koki, a rwące fale napierały eoraz to wyżej . 
Niesione nurtem kamyki udcnały po no­
gach, Stopy §1i7gały się po głazach. Trty­
mali~my się wlajcmnie za rzcmienie ple­
caków, alc coraz trudniej było utl7.yma~ 
równowagę. Zdrętwieli§my całkiem 7. zimna 
Nagle l:ona potknęła się i padła na kolana. 
Szarpnąłem jej plecak w górę. Udało się! To 
nie były 7.arty! Wresi'.cie woda stała się płyt­
sza i wys7JHmy na br'/.cg. Tui pl"'ty błotnistej 
drodze była zniszczona kapl lezka Obok 
Id.ał wielki głaz. 

Pokw.ało się słoflce. TrL.Cba było się 
wysuszy~, ubrać i 7jdt solidne §niadanie. 
Głaz posłuż,ył za stół, ale po chwili dojr/e­
li ~my pod nim kłębowisko opasłych 7Jllij. 
które wypcł7.ły ku słońcu . S1..ybko opuki-

liśmy to sąsiedztwo i ruszy­
H§my w górę. Ostatnie spoj­
mmie na dolinę Sanu utrwa­
liło nam do dzi~ w pami~i, 
dziki. dziwnie urokliwy 
przełom rzeki okolonej buj­
ną rrulinno§cią . 

Deptaliśmy już włd­
ciwc Bies7.C7.ady, Pięli~my 
się w górę pr/cl łąki i za­
gajniki, a dalej pr/.ez pusz­
czańskic lasy. Na skraju ja­
kiejś polany przemknęło 
stadko dorodnych łań . Idąc 

stale wznoszącym się 
grzbietem stanęliśmy na 

KtJ blIrdzo pomagał pny pruclz.lel'llniu .łł pne.z błea.zueCSnie szczycic Stoły. Z bocznej 
zaro''' . Foto: A. Czarno_ki, 11153 r. polany otworzył si~ widok 

na Smcrek i Połoninę Wctlińską. Te góry są 
"urządzone" z. ro7machem. nie brak leż nie­
spod7ianek. trafiamy bowiem na łany 
poziomek i czarnych jagód. 

Trafili'my na górne koryto potoku i 
prtezchaszc7.e wdrapali'my Się na Wysokie 
Bcrdo. Wiwal! Widać nowiutkie. C7.crwone 
i'.nnki Deszcz wisiał w powietf7.u. rozbi­
li śmy więc namiot i 7..abrali§my się do szy­
kowania obiadu. 

Siąpiło do wieczora. gdy niesp(xble­
wanie ukt\7.ał się księżyc - niestety, otoczo­
ny mglistym kołem. Próba rozpalenia og· 
niska nie powiodła si ę . Gdy l.asypiali'my, 
odezwało się w pobliżu porykiwaniejelcnia. 

Obudi'ili§my się w szumie ulewy. W 
namiocie było mokro. Góry znikły w niskich 
chmurach, NaSlrój stał się całkiem minoro­
wy i dojrzewała my§! o odwrocie, Nikt 
jednak nic chciał wypowiedi'iet tych słów. 
Oczywilcie nic było sensu wyruSla~ na 
szlak. Postanowiliśmy p<lC7.ck8Ć, może się 
przctl7.e? Upłynął dzień złudzeń w świado­
moki. re mote lać i dwa tygodnie. 

Następnego dnia jui wprawdzie nie 
lało. ale była mżawka. Na przekór jej po­
szli~my na Smcrek. Włakiwie była to zimna 
kąpiel : woda z góry. mokre trawy 1. dołu aż 
po pachy. Ale szczyt został zdobyty. Mi­
nęli~my charakterystyczne skały i zcszlifmy 
na prtełęcz, Prlestało padać, a wi~ wspię­
Ii~my się na Połoninę WeUińską. Widać było 
tylko zarysy okolic7.nych pasm i ~zące 
nisko chmury, które wkrótcc i nas og~y. 
Trudno. tneba jednak wypowiedzieł : wra­
camyl Lecz to nic klęska, zdobyliśmy prze­
ciel. rragmem połonin! Jak na ironię. nagle 
pękła powłoka chmur i promień słońca, jak 
reflektor, padł na Połoninę Caryńską. błyska­
wicznie ukazał Wielką Rawk~ i dalsze 
SZCl.yly. Trwało to sekundy. R07.1egły się 
grlmoty i znów lunęło. 

Za rok wr6cili§my tu przy wspaniałej 
pogodzie! 

Adam Czamowski 
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.......... ~fnt npnfuitśri 27 
Urod1.Ony w 1726 roku w sto­

łecznym Kr6I~ baron Friedrich von 
der Trenck jut jako kilkunastoletni 
młodzieniec rozpoczął zaszczytną 
służbę w wojsku pruskim, i to - jak 
przystało aryStokrade - u boku same­
go króla Fryderyka II (wtedy jeszcze 
nie Wielkiego). Podczas tak zwanej 

jasna, o całej tej gorszącej sprawie nie 
omieszkano natychmiast powiadomić 
Fryderyka 11 (ciągle jeszcze nie Wiel­
kiego). 

Baron Friedrich von der Trenck 
od razu popadł w niełaskę na kr6-
lewsklm dworze. Mało tego, został 
wnet uwięziony i osadzony w twierdzy 

cle przez pilnie strZeżoną br.:unę wa­
rowni w ogóle nie wchodziło bowiem 
w grę. Potem uciekinierzy przeszli 
przez skutą lodem Nysę i omijając rzę­
siś::ie ośWietlone balujące miasto, znik­
nęli w mrokach nocy. 

Jednakże w demnOOciach zbie­
gowie nieco pomylili drogę. Gdy zaś 

'.Burz{iwe życie 6arona 
drugiej wojny ~lskiej, ktćrd toczyła się 
w latach 1744 -1745 między Austrią I 
Prusami, von der Trenck był królew­
skim oficerem łącznikowym. 

Kariera dorodnego młodzieńca 
zapowiadała się latem wspaniale, mi­
mo te jego StarSzy O piętnaście lat ku· 
zyn, baron Franz von der Trenck, był 
austriackim pułkownikiem pandurów, 
to znaczy nieregulamych oddziałów 
piechoty. \VI owych czasach służba 
czJonk6w tych samych arystokratycz­
nych rodzin w rói.nych annlach euro­
pejskich, choćby i walczących ze sobą, 
była traktowana ~1ko zjawisko zupełnie 
nonnalne. Zdarzała si~ tez nader częs-
10. 

Bogaty w najrozmaitsze przygo­
dy żywOt austriackiego kuzyna nasze­
go bohatera był jednak stosunkowo 
krótki , nawet jak na zawodowego 
ZOłnierz,a . W 1746 roku zo::.-w on b0-
wiem uwięziony. Wina musiała być 
bardzo wielka, skoro skazano go na 
dożywotnl pobyt w twierdzy Spielberg 
koło morawskiego Brna. 14 paździer­
nika 1749 noku zaledwie 38-lemi pul· 
kownik zmarł. Ci, co go znali, zbytnio 
po nim zapewne nie rozpaczali, gdyż 
jako wojak baron s1ynąl Z niezwyklego 
okrucieństwa, a wobec władz zwierz­
chnich wprost z nałogowej niesu­
bordynacji. 

Aliści zanim pechowy pułkow­
nik odszedł na zawsze z lego świata, 
zdołał jeszcze fatalnie zaciążyć na 
losach swego młodszego, pruskiego 
kuzyna . W 1747 roku została przejęta 
przez odpowiednie tajne służby prus­
kie korespondencja, Jaką obaj kuzyni 
prowadzili między sobą. NIestery, z 
listów wynikało dowodnie, że młody 
oficer pcr;vażnie romansował z samą ... 
siostrą króla, księżniczką Amelią. Rzecz 
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w Kłodzku, położonym na dalekkh 
rubieżach ówczesnej mon."'lfChii prm;­
kiej. l\uaj jednak uroczy mlcx1zieniec 
przebojem wprost zdoial podbić serca 
załogi. Większość zaś oficerów gar­
nizonu kłodzkiego poZOStawała z nim 
nawet w przyjaznych stosunkach. 

Wreszcie nadszedł koniec tak 
niepomyś1nego roku. W sylwestrową 
noc służbę oficera dyżurnego w twier­
dzy objąl porucznik von Schell, który 
już wcześ:niej przygOlowal razem z 
nierypowym więźniem uciet..-zkę. Ko­
rzystając ze zrozumiałego osłabienia 
czujnoś:d, obaj oficerowie na specjalnie 
przygotowanych w skl)'tości miotłach 
zjechali w dół z wysokich, silnie o tej 
por7.e rok\1 o$nieżonych wałów. WyjŚ:· 

znale1Ji się całkiem niespodziewanie w 
sąsiadujących z miastem od strony 
północnej Goszycach, w k łodzkiej 
twierdzy rozległ się nagle doniosły 
wystrzał armatni, a jego zwielokrot­
niony górskim echem odglos dotarl do 
odległych zakamarków calej kOlliny. 
Był tO niezbity dowód, że ucieczka 
została już zauważona w gamiwnie I 
wkrótce rozpocznie się zorganizowany 
pościg. 

Nie mając zatem ani chwili do 
stracenia von der Trenck wszedł do 
jednej ze znajdujących się w pobliżu 
chlopskich zagrM i zażądal od gos· 
podarła, trochę podpitego w taIc! śwIą· 
teczną noc, dOStarczenia mu koni do 
kiWl nia zhies;l:łe~ z rwierdzy więtnia. 

Dawne Kloddto 



~miały ten fortel wła~wie udał 
się Iylko połowicznie, gdy t rozgamlęty 
chłopina z miejsca poznał się na całej 
mistyfikacji i domy~m się w rzekomym 
pościgu samych zbiegów. Jednakże 
chytry kmiotek nie zdradził się ze 
swymi podejrzeniami i po krótkich, 
dobrze zreszI:\ odegranych oporach, za 
pewną opłatą odstąpi! .ścigającym" 
dwie ledwo, solidnie zajetdtone szka­
piny. Mimo to, obaj oficerowie zdołali 
na nlch dotrzeć do niezbyt odleglej, 
niedawno powstałej prusko-austriac­
kiej granicy, i szczę~liwle Ją prze­
kroczyć. 

A na ziemi cesarskiej byli juz 
wolni. 

• • • 
Początkowo więc wyglądało na 

to, że z okrutnie surowej kary, jaką 
ot rzymał baron Friedrich von der 
Trenck za skandaliczny romans z 
księżniczką Amelią, siostrą króla 
pruskiego Fryderyka II , zdołał się on 
względnIe szczęśliwie wywinąć. Ude­
czka z kłcx1zklej twierdzy oraz prze­
kroczenie granicy prusko-austriackiej 
zakończyły się bowiem pełnym suk­
cesem. 

Widć gminna. całą tę roma mycz­
ną historię uzupełniała jeszcze rzęsis­
tymi łzami księżnlczkl, wylewanymi w 
tajemnicy przed bratem nad nleszcz..,­
śliwym von der Trenckiem, trzyma­
nym gdzld tam w więziennych lo­
chach. 

Zostawmy to jednak ludowemu 
bajaniu. 

Królewska siostra mogła znu­
dzona dworskim tyciem fllnować 
skrycie lub półjawnie z przystojnym 
szlachcicem, ale żeby miała przez 
niego szczerze szlochać, to jut oczy­
wista przesada I ludowa nieznajomość 
rzeczy, chyba że princessa umiała tak 
zręcznie - mimo mlcx1ego wieku -
udawać albo ... rzeczywiście, w co 
wprost aż trudno uwierzyć, zakochała 
się w zwykłym baronie. Mote. Tylko 
pytanie, skąd o Iym mialby wiedzieć 
prosty luci? 

Trudno też powiedzieć, teby 
dalsze żyde barona Friedricha von der 
Trenclca było zbytnio udane. Prawda, 
w 1749 roku został on rotmistrzem 
cesarskiego pulku kirasjerów na Wę­
grzech, jednak gdy w 1753 roku nie­
opatrznie uclal się w Interesach rodzin­
nych do polskiego Gdańska, został 
stąd podstępnie, wbrew prawu mię­
dzynarodowemu, porwany na osobisty 
rozkaz króla pruskiego Pryderyka II 
(wtedy już Wielkiego) I ponownie 
osadzony w twierdzy, tym razem w 
kazamatach Magdeburga, w znacznie 
surowszych niż w Kłodzku warun­
kach. Zakuly w potrójne kajdany - na 

nogach, rękach I w pasie, njesz­
cz~nik przesiedział N bite dziesięĆ 
lat. Zwolniono go bowiem dopiero w 
grudniu 1763 roku. 

Mocno osłabiony von der 
Trenck udał się tym razem do Akwlz­
granu, położonego na zachodnich 
rubieżach Niemiec, gdzie osiadł na 
dłuższy okres. Chwycił tu za pióro i 
pamł się różnymi formami tw6rczaki 
literackiej, między innymi pisał wier· 
sze. A ponieważ z takiej pracy - jak 
zawsze zresztą - trudno było wy tyć, 
baron zajmował się ponadto handlem 
winem, które 10 zajęde nad Renem 
było zupełnie naturalnym, zwykle 
Intratnym, interesem. 

Po pewnym czasie awantur­
niaa natura von derTrencka znowu 
dała znać o sobie. W latach 1 n4 -
l m -wyjeżdżał on wielokrotnie do 
Anglii I Francji w rozmaitych tajnych 
misjach, podejmowanych na zlecenie 
cesarzowej austriackiej Marii Teresy. 

Po §mierci Fryderyka Wiel­
kiego w 1786 roku, nowy monarcha 
pruski, Ftydetyk Wilhelm li, nakazal 
zwrócić baronowi wszystkie jego 
dobra ziemskie, znajdujące się w 
óWczesnym państwie pruskim. Przy­
wrócony do łask arystokrata nie 
musiał więc już zajmować się hand­
lem. Ograniczył tei swoje zami­
łowania do twÓfC"l.OŚCi literackiej. 

Tymczasem nadciągnęły bu­
rzliwe lam rewolucji franruskiej . Poli­
tyczna temperatura Europy zblli.ała 
się do stanu wrzenia . Nic zatem 
dziwnego, te tajemnicza osoba ba­
rona ponownie pojawiła się na arenie 
d7Jejowej . 

Niestety, tym razem szczęśliwa 
karta nie przyszła . 

W lipcu 1794 roku von der 
Trenck na rozkaz samego Robes­
pieml został aresztOwany w Paryżu 
jako szpieg obcego mcx:amwa, szylr 
ko osądzony przez sąd rewolucyjnej 
Francji i na[)'chmiast ścięty na gilo­
tynie. 

• • • 
Mimo wszystko, baron Frie­

drich von der Trenck zdołał przeżyć 
swego równie awanturniczego aus­
triackiego kuzyna, Franza von der 
Trencka, o trzydzieści lat, chociaż -
jak wiemy - ponad dziesięć z nich 
przyszło mu spędzić w mrocznych 
lochach twierdz Kłodzka I Mag­
deburga. ŻywOl mial jednak bogaly I 
głośny, a równocześnie niezwykle 
tajemniczy, ale w owych roman­
tycznych czasach właśnie takle tycie 
było modne. 

Julian Janaak 

uClARNE" 
DZtA~\. 
AlE MOG~OaY 
lEPt EJ 

Jak juŻ Informowaliśmy (nr 1192), 
Fundacja Kultury Ekologicznej EKO 
otrzymala od Rady Miejskiej Jeleniej 
Góry bardzo interesujący, acz bardzo 
mocno zniszczony renesansowy dwór 
Czarne na peryferiach tego miasta. Zro-­
blono w nim już dużo , takte merytorycz­
nie placówka dziala. Coraz większą 
popularnoścIą cieszą się biesiady ekc-­
logiczne, na które EKO ściąga najwy­
bitniejszych specjalistÓW z calej Polski. 
Idea harmonijnego współżycia z przy· 
rodą znajduje coraz więcej zwolenników 
w Sudetach Zachodnich, co jest o tyle 
ważne , iz ośrodek ten obejmuje dzia· 
łamem przede wszystkim podnóże Kar· 
konoszy. Przybywają tu liczne grupy za· 
graniczne, wsp61uczestnicząc niekiedy w 
pracach remontowych, nie kryjąc po­
dziwu dla postępu robót i entuzjazmu 
osób skupionych przy FundaCJi . Zawsze 
się jednak znajdzie jakieś ale ... Remont 
mógłby być jeszcze bardziej zaawanso-­
wany, może nawet zbliżać się do końca , 
tak intensywnie działa na jego rzecz 
prezes EKO. popularny w Jeleniej Górze 
Jacek Jakubiec (nawiasem mówiąc, 
człOnek prezydenckiej Rady ds. OChrony 
Środowiska) . Cóż, rzecz bardzo pro­
zaiczna - brak wystarczająco dużych 
środków finansowych. Mówią o tym dziś 
wszyscy, chyba jednak dałoby się coś 
zrobić. Z Wojewódzkiego Funduszu OCh· 
rony Środowiska na wspierańie ruchów 
ekologicznych (jak się je dziś modnie 
nazywa) przeznacza się symboliczne 
wręcz kwoty. A przecież zainwestowanie 
w takie ruchy, czytaj: bezpośrednio w 
czlowieka, to najbardziej opIaca1na rzecz. 
Warto więc kapnąć nieco szczodrzej 
społecznikom z EKO. Wypadałoby, by 
potrząsnął sakiewką zarząd Fundacji 
.. Ekolundusz", który przeciei i dla talOch 
celów został powołany. Nie znalefhby się 
I inni sponsorzy? Ot, chOĆby Bank Za· 
chodni SA we Wrocławiu , który działa na 
tym terenie. Na Zachodzie, ale tym 
,.światolN'frTl " I, wspomaganie ruchów eko­
logicznych uchodzi za najlepszą reklamę 
własnej firmy. Bankowcy - do dzieła 
więcl Tak czy inaczej, w najbliższych la· 
tach Czarne otworzy podwoje i dla turys· 
tów szukających kontaktu z naturą. Oby 
jednak jak najszybciej! 

H.K. 
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Jeden z moich kolegów z Zakopa­
nego, zmęczony prJ'..ed laty (jak Uc.w.:tą wielu 
tubylców) stale nadmiernie pnepcłnionymi 
Tal1ami - zwykł był mawiać: ... Tli pnyjd­
dża straszna szarańcza. Truba dotqd pod­
nosił c~ny, aż pnynajnm;~j czrJ{ z ni~j uda 
sir odstraszył ... Minęło jaldcl dziesięC: lat, 
a POWP.sze pragnienia zaczynają się speł­
niać z nawią1.ką. Zakopane na po<:1.ątku te­
gorocznej wiosny wyglądało dosyć pustawo. 

prLCnieśli się na dworce PKP i PKS. gdyi 
lUlaj - na ul. Zaruskiego 5, zb}'1 wielu chęt ­

nych na 7.atrqmanie się i pobyt nie widać. 
Za najbard1jej kuriozalny przykład 

dezinformacji Ul.nOC naleiy słup z licznymi 
t1rogowskazami na klombie pod OT PlTK 
(obok parkingu), prlypominający lata 
prawdziwej 'wietnoki lego obiektu. Slup 
len, 'l. roku na rok coraz bardJ'jej pne­
chylony od pionu, powinien wreszcie 

Pod Giewontem wiosną 1994 

znaków. Brakuje tei słupa i drogowskaz6w 
koło "Romy" (wylot Doliny Strąiyskiej), a 
także w planowanych dopiero miejscach 
sprzedaży bilelów wst~pu (Dolina Ku 
Dziurze, Dolina Lejowa, powp.ej Nęd'1.ó ..... ki 
pod Staników ZJebcm). D<»ł nielypowo wy­
gląda to w sytuacji. kiedy nadmierne i w 
sposób nachalny umieszczane w terenie 
piktogramy dla entuzjastów i posiadaczy 
rowcr6w ~órsk ich - są informacjami jedy­
nymi tam, gdzie brakuje ich o szlakach pie­
szych. Wszak. piesi w~rowcy w Tatrach sta­
le są jednak jes1.c'1.e g6rą nad cyklistami ... 

W Kuinieaeh wreszcie prawidłowy 
drogowskaz niebieskiego szlaku na Giewont 
(chociaż 0107.1: z nieco zbyt wyśrubowanym 
czasem prl.ejkia), natomiast w d rodze na 
Kalató ..... ki gospodan.e tamtejszego obieklu 
nadal posługują się dezinformacją, aby 
§ciągnąć pod swój dom jak najwięcej klien­
tów, któn.y wybrali się na I'lalę Kondrntową. 
Wy ..... ieszono w tym celu drogowskaz nie­
bieskiego szlaku z treścią: "Kalat6wk i -
schronisko 15 minut" w miejscu, gdzie 
niebieski S1Jak 1. ominięcicm Kalatówek 
(prze l. dolną część polany) prowad1i w 
kierunku Kondrntowej i Giewontu. W ten 
sposób 7. drogi dojazdowej w kierunku 
Kalat6wek ro7.chodzą się z jednego punktu 
dwa szlaki w kol0f7.e niebieskim'!! 

Nie mieli§my wprawtlzie '1nowu zbyt 
udanej zimy i sezonu narciarskiego, gdyż ta 
pora roku przeniosła się tym razem w 
Karkonos'1.e. Niemniej Kasprowy Wierch z 
kotlarni Goryczkowym i Gąsienicowym. 
slok Nosala, cl.ynny bez wzgJędu na opady 
§niegu, czy tei. prLcde wszystkim tradycja 
marcowegO słońca i wypocJ'ynku wła.łnie 
tutaj - zawsze były i poLostanq specyficz­
nym magnesem. Jednak i w turystyce, i w 
wypoczynku naSiały w latach dziewięć­
dziesiątych inne Cl.a~y . Jest po prostu drogo, 
a rodząca się pod Giewontem namiastka 
kapitalizmu nie banł1..o dopa.~owujc się do 
1.asOOnoki portfeli wielu miło§ników Tatr. 

Wyjazd na Gubałówkę to już 

20000 zł, a bilety na Kasprowy Wierch 
dawno pr-otekroczyły kwotę 100000 1ł. 
Prywatne linie mikrobusowe żądają 10 000 
zł za przejazd z dworca PKS do Kir, za~ 
15000 d na Polanę Iluciska. Chcąc dotrJ'et 
w Dolinę O1ochołowską własnynl samocho­
dem, trzeba zapłacić za parking na Hucisku 
20000 zł. 

Do zwyikuj'lcych ccn doslosOwał się 
leż w 1994 r. wraz ze swoimi wstępami Ta­
lrZański Park Nurodowy. Za nonnalny bilet 
płacimy 8000 d, a 7.3 ulgowy (który prl.oo­
lem sIanowił połov.'ę kWQly) - już 5000 zł. 
Obserwuje si~ prą tym conu szczelniejsze 
1.amykanie Tatr w miejscach (ueutą już 
nielicznych), gdzie można było jeszcze 
wej~ć na teren Parlcu gralisowo. Są prą­
gotowywane nowe punkly sprzedai.y bile­
tów u wylolu dolin : Lejowej, Małej Łąki, 
Ku Dziurze oraz powyiej ędzówki - na 
czerwonym S1JakU wiodącym protez. Stani­
ków Żleb na Przysłop Miętusi . 

Ceny kwater prywatnych ustaliły się 
na pOldomie mniej więcej o połowę niż­
szym nii np . w Domu Turysty P1TK. W 
tym niegdy~ najbardziej popularnym miej­
scu noclegowym dla plecakowych turystów 
zachęca się dzi~ pn.ybysza 20% rubatem od 
naleino§ci bardzo wysokiej (pokój dwuoso­
bowy - 400 000 zł). co jednak nie dotyczy 
członków PTTK, którym po opłaceniu 
składek pr-.tysługują zniżki organi7.acyjne. 
Górale, kiedy§ zabierający stąd klientów. 
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całkiem się wywrócić, gdyi. od burdl.O 
dawna nie prowadt.i tutuj żaden szlak. Obce­
no~ 1.atem opisywanego slupn jcst całko­
wicie nicpoważna. 

Co do stanu znakowania. to. jak 
'1..aWS7.e. najwięcej wątpliwo§ci bud,i Pod­
tatn.e. Znowu znikn~y gdl.id jakiekolwiek 
informacje o prJ'.ebiegu sJ'laków prą t1nlnej 
i górnej stacji kolei na Guhałówkę, a 
miejsce słupa z drogowska..ami na Buto­
rowym Wierchu l.ajęły dwu kioski 7 oWici", 
i napitkami. Zielony szlak łąe'1ący rejon 
BUlorowego Wierchu J'. Kirami jest l.nako­
wany pokrętnie pod m:zytem Palenicy Km­
cicliskiej. a następnie pr/y osiedlu Budzów­
ka, w newralgic7...nie istotnym momencie, 
gd7.ie OpUS1.c7.ając Zboc'1.e tcjie góry kieruje 
się ku dolinie Antllłowskiego Potoku. 

W kilku miejscach, g<l7jC TPN usytu­
ował punkty SprLedai:.y biletów. zniknęły nic 
tylko drogowskazy. nIc całe ich sIanowiska 
(słupy) . ZaSlnnllwiam się: czy 10 prLypadck. 
czy akcja 1.amicr.rona?! Najgorxej jest pr7y 
wylocie Doliny Białego, bo nic ma nic tylko 
iadnej informacji o ro1.poczęciu ;i6łtego 
SJ'Jaku. ale nie widać w pohliiu $umyeh 

Schronisko na Hali Kondratowej, jak 
zawsze, niepowtanalnie SympatYC1.ne. Ceny 
umiarkowane. za to atmosfera dla turysty u 
p. AndrJ'.eja Skupnia trudna do oddania: tego 
trl.eba samemu do§wiadc7YĆ. 

W Dolinie Małej Łąki, przy roz­
widleniu s7Jak6w żółtego i niebieskiego (w 
stronę Przysłupu Miętusiego). brakuje 
drogowskazu s1Jaku niebieskiego. Nieco 
wyżej, w górnym piętrLc Małej Łąki - C7,ar­
na Ścieika Nad Reglami kr/yżuje się ze 
wspomnianym szlakiem iółlym także w 

Widok z Rys6w na Gsnek. Foto: Zdztstaw J . Ztelińskl 



sposób anonimowy (brak drogowskazów). 
WyS'll::dłszy stąd w prawo, ku Prr.ysłopowi 
Miętusiemu, nie spotkamy prze7 ponad 
300 m (aż do granicy lasu) ani jednego 
czarnego szlaku na klucząccj w~ród 
wyrębu ścieice. 

DobrlC i csletyc1Jlie prezentujc się 
natomiast odpoczynkowy punki i węzeł 
szlakÓw na Przysłopic Miętusim, nad 
którym na sloku Jaworzynki Mi-rlusiej 
straszą rcsztki rozpadającego się szałasu . 

Sloi on oook dawnego, nic istnicjąccgo, 
lecz nic7.apomnianego (krajobrazy dla 
ducha, a przysmaki dla podniebienia) -
schroniska. 

Uszkodzone drogowskazy odnoto­
wałem ponadto w Dolinie Ko~cieliskiej 
(dla szlaków: czerwonego w stronę Clcr· 
wonych Wierchów i czarnego ku PrLysło­

powi Kominiarskiemu), pny granicy lasu 
nwJ Nęd1.ówką (si'lak c7.crwony) oraz na 
Polanic Strąiyskiej (poZOStał jedynie pusty 
słup) . 

Niezmiernie sympatyclnie i w 
dolinie, i w schronisku bę<l7je się czuł kai­
dy na Chochołowskiej . Alicja i Wincenty 
Cidlewiczowic prowadzą obickt na 
wysokim poziomic i'.arÓwno pod wzglę­
dem jakolci usług po niezbyt wygó· 
rowanych cenach, jak serdecznym stosun­
kiem dla potrzeb turySty, i tego kwaliIi­
kowanego, i niedzielnego wycieczko­
wicza. Dobre Wfa;;.cnie robi maJcowanie w 
otoczeniu Chochołowskiej oraz udostęp­
nienie szlakÓW za pomocą s tanowi sk 
drogowskazÓW (opr6c1. mOLe jednego 
ty lko miej sca , wylotu Doliny Staro· 
robociańsldej , nieopodal dawnego schro­
niska Blaszyńskich, a obecnie IclniC7.6wki 
TPN). 

Dolina Ko~cieliska pod wi'ględem 
inronnacji i o7Jlakowania takie prezentu· 
je się raczej do brze. Drogows kazy w 
niezłym stanic znajd7.iemy: u wylo tu w 
Kirach, prL)' skręcie na Polanę Stoły, do 
jaskiń - Mroinej. Mylnej i Raplawickiej 
oraz Wąwozu Kraków, wreszcie na Oma· 
ku . Ceny w tamtejszym schronisku 7.8 no­
clegi - 50 <XX) - 90 000 zł 7.a łÓ;iJw. Oferta 
pamiątek i wydawnictw, a także propo.­
zycje gaslronomic7.ne. nic umywają się 
jednak do sąsiedniej Chochołowskiej . 

Mógłby więc turysta plecakowy u 
progu sezonu letniego 1994 być umiarko­
wanym optymistą . Pod warunkiem jednak, 
ie nie jest przodownikiem turystyki 
górskiej PTTK. Dla kadry programowej 
Towarzystwa, chcącej poprowadziĆ wy­
cieczkę w Tatry , Talnański Park Na­
rodowy uczynił Tatry zamkniętymi. 
Chyba, że uzyskają uprawnienia pr7.e· 
wodnickic (?I) . 1 pomy~leć , że to dzięki 
turystom 7.rodziła się cała idea ochrony 
przyrody ... 

Andrzej Matus-lczyk 

Samochodem przez Okrai 
Z nastaniem stanu wojennego 

nasze granice państwowe zostały zam­
knięte , i to z obu stron, choć czasami ktoś 
tam przez nie przejeżdżał. Szczególnie 
skwapliwie uczyniły to władze czech oslo· 
wackie , które nigdy nie darzyły Polski 
nadmierną sympatią , co zresztc) I nadal 
utrzymało się u władz czeskich. Swiadczy 
o tym, nader często objawiany, lekcewa· 
żący i pogardliwy stosunek do naszego 
kraju . Blokowanie granic, długo już po 
zniesieniu owego stanu, a nawet po da. 
konaniu ustrojcmego zwrotu, bylo chyba 
swoistym odgrywaniem się ogarniętych 
polonofobią i okcydentofil ią polityków z 
Pragi. Co ciekawsze, stalo to w przeci­
wieństwie do większości wladz lokalnych, 
które pragnęły dobrosąsiedzkich stosun­
ków z przygranicznymi gminami polskimi , 
w tym otwarcia czynnych do niedawna lub 
do 1939 r. przejść granicznych. Po dłu· 
gich dopiero molestowaniach zdecydo­
wano się po południowej stronie otworzyć 
przejście na przełęczy Okraj (1046 m) w 
Karkonoszach, rozdzielających grzbiety 
Czamy I Lasocki. Dzięk i temu piechurzy 
I rowerzyści (ale tytko onil) mogli prze<:Jo. 
stawać się we wschodnią stronę su­
df!Ckich gór. Samochody natomiast mogły 
dojeżdżać do granicy (I), ale Jej nie prze­
jeżdżać, oczywiście z obu stron. Dlacze­
go? Rzekomo czescy ,.zieloni" wymogli to 
w trosce o stan przyrody obu przygranicz­
nych parkÓw narodowych. Jest to stano· 
wisko o tyle n iewlaściwe , co obłudne. To 
nie najazd polskich samochodów na 
część czeską (za'WSze ruch pojazdów był 
tu ograniczony z uwagi na duże trudności 
techniczne dla kierowców, dług i okres 

earokowa kaplica na Śnieżce (1602 m) 
Foto: Zdzlslaw J . ZIeliński 

zimowy i poboczne położenie wschod­
nich Karkonoszy) powodował destrukcję 
mie}SCOWego śrOdOwiska . KANAP, chro­
niąc czeskie partie tych gór, jest rzeczy­
wiśoe zdecydowanie, okolo dwukrotnie, 
większy od naszego KPN. Ale też zabu· 
dowany jest on niemożliwie i budowa no­
wych obiektów hotełowo-pensjonatowych 
ciągle trwa. Ponadto z czeskich kominów 
kurzy się calkiem nieile, a większość 
emisji pyłów i gazów, w tym niezwykle 
gr01nego dwutlenku siarki, napływa na 
polską stronę. No i chyba bardzo gęsta 
sieć dróg jezdnych w poIudnio'NYch Kar­
konoszach też odgrywa swoją rolę , praw­
da? 

Trzeba przyznać, że nasze władze 
nie odpuszczały spra'NY i walczyły dalej. 
Tuż przed Wielkanocą 1994 przyszedł 
sukces: Czesi zgodzili się udostępnić 
Okraj od 1 kwietnia (zapewniam, to nie 
żartJ) i dla samochodów. Sukces! Nie po­
padajmy w euforię . Bo nasi południowi 
"przyjaciele" dali pozwolenie, ale ... tylko 
na rok. Dlaczego na rołl:? Bo znów pod 
wpływem ,.zielonych" (Jakoby) przez ten 
czas będą trwały intensywne obserwacje, 
czy samochody nie naruszą równowagi 
ekolog icznej w tej partii Karkonoszyi 
Znów bzdura. Po pierwsze, stopniowo 
Ujawniają się k o m p I e k s o w o skutki 
dzies ięc i olec ia destabil izacji ekosys­
temów leśnych w Sudetach Zachodnich. 
Na nie to mogą się ewentualnie nalożyć 
ruchy pojazdów po 1 kwietnia. Po drugie, 
owe nowe elementy destrukcjI środo­
wiska nie tak od razu , nawet w ciągu 
roku, dadzą się poznać. Po trzecie, ruch 
samochodowy i jego możliwe skutki będą 
z całą pewnością nieproporcjonalnie 
mniejsze od innych zagrożeń. Coś o tym 
wiem, bo po Karkonoszach· szwendam 
się od trzydziestu lat. 

To wszystko, rzecz jasna, nie 
oznacza, i ż lekceważę zagrożenia przy­
rody Karkonoskiej. Zwrócę tylko na jedną 
sprawę uwagę. Oto cale pasmo rozpar· 
celowane }est do różnych gmin, dokład-­
nie siedmiu, które wąskimi zagonami 
wchodzą na samą granicę. I teraz te gmi­
ny naciskają na Karkonoski Park Naro­
rkYNy, by im trochę odstąpił gruntów: a bo 
to miasto gminne ma się rozbudować, a 
bo to zachodni inwestorzy upatrzyli sobie 
jakiś zakątek, a to jakiś pensjonacik moi­
na by postawić. Czy dziwić się można, 
że dyrekcji KPN trudno sobie poradzić z 
tyloma chętnymi? ery nie czas, szykując 
się do zmian podziału administracyjnych 
kraju , wyprostować tę sprawę i w Kar· 
konoszach? Jeżeli jest gmina tatrzańska, 
niech będzie i gmina karkonoskal Co to, 
Karkonosze i ich przyroda (planowany 
światowy rezerwat biosfery) są czymś 
gorszym? 

H. K. 
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Zagroienie _rodowiska przyrodniczego 
suto si~ od dłuższego czasu pu:edmiolem 
licznych r02.waiań i dyskusji; toczonych uar6wno 
na łamllCh pnlS)' cod2.lcnnej, w radiu i telewizji, 
jak I w kołach naukowych, politycznych. w 
cusie debal rządowych oraz różnych mi~d:r.y­
narodowych konferencji 

Powodem tak UllICznego zainteresowania 
tym ugadnieniem są niekorzyul'IC zmiany, jakie 
w wyniku dOI)'chcz.asowej dzialalnoki czło­
wieka wY514piły niemal na całej kuli ZIemskiej. 
W wielu rejonach ~wiala zmian)' te sprawiają 
ludtiom mnóstwo kłopotów. zagrażają ich uiro­
wiu •• niejednokrotnie są przyczyną znacznych 
5trat malcńalnych. 

Zanieczyszczenie bodowiska przyrodo 
niczego w jakiej.ł okolicy nie JC-q bowiem sprawą 
tylko danej miejscowMci. rejonu czy nawet ca· 
łego kraJU. Trujące. substancje pnenikaj" stamtąd 
przel. granice i unalllDne przez mki lub prądy 
morskie. rozwlekane przel: :twierl:~ta czy tei; 
porwane z wiatrem docierają do nOJbard:tiej 
odległych z.ak"tk6w Ziemi. 

W pewnym sensie człow iek działał dotąd 

pruciwko sobie. D:l.I§ dostr:u::gł wreszctC własne 
bI~y. a tO Ol:nBCn pierwszy krok na drodu do 
poprawy. Musimy si~ starat o tO wnyscy. kaidy 
1\3 swoim odcinku pracy i i.ycia Srodowisko nic 
musi si~ rozkładB~ . Moiemy zapanowa/,'! n3d 
procesami. moiemy SUK 5i~ panami IUlSZCJ przy­
woki . 

Do zasadniczych problem6w naleiy 
unieczyszcunie wody. Naukowo dowiedziono. 
ie początki iycia orlanicl:nelO na naszym globie 
powstały wła!nie \II niej Wchodu ona w skład 
tkanek iywych organillTl6w ro§hnnych i l:WI<:­
~ych i. Uednio biorąc. slInowi poło\\'~ masy 
ich ciała . UbylC:!k wody Jest dla organil:m6w 
bardzo niebezpteczny Zwlerz~1ll lądowe mogą 
iyl.'! ulradws.zy prawie całkowicłe tłuucz i po­
lo~ bialek. ale linq. gdy Slracą około 10% wo­
dy. U lud:ti 10'l> ubytkU wody powoduje halucy­
nacje i tylko pn,y pomOC'y lekarskiej nloina ura· 
towa<! zycIe człowicka. kt6ry utracił dalsze: 2%. 
Woda spełnia sł6wnq rol~ wc wuystklch pro­
cesach i.yciowych. jakie przebiegają w biosrer:u::, 
na styku norupy ziem~kieJ (litosfery) oraz ota­
cUJących jl\ w6d (hydrosrery) i powietrza 
(atmosfery). Wymienione strefy wzajemnie si~ 
prunikajq. tworLl\C yodowisko życia na Ziemi. 
Woda 10 nic tylko warunek jego istnienia. lecz 
tanc bezcenny surowiec. kt6ry nic moie by~ 
ni<:l:ym Innym zastąpiony. Sluiy do zaspokOJe­
nie potrzeb konsumpcyjnych. dla przemysłu. do 
nawodnicl'i rolniczych i do bezglebowcJ hodowli 
ro~lin. Morza I rzeki są wykorzyslywane jako 
dOlodne środki Iransportowe. Spadl;,i wód pły­
nących oraz ruchy mas wodnych SłilrlOWią ważne 
tródło energii. Woda nieroz.crwalnie wi~ s~ z 
mjobrazem. ~qc jednym z Jego elemenl6w 
umoiliwiaJących odpoezynel;, i regeneracj~ sił 
ezłowiek:a 

Dl:ia'alnoj~ człOWieka zaburzyła JUż 
bardzo dawno Slosunki wodne. wprowaduJl\e 
uniany ilokiowe na lądzie . Jui w cusach Stl­
roiYlnych intensywnie nawadniano pola. spro­
wadzano l: daleka wod~ do miast. regulowano 
rzeki. a r6\\"noczdnle niszczono lasy, zamie­
niajqc je w pastwiska . o,rody. pola orne lub 
półpustynne nieui.ytki. Jednakie dopiero w XIX 
w., szczeg61nie w drugiej jeso połowie. wskutck 
rozwoJu przemysłu i rolnictwa wspomnla!lC pro­
cesy rozwinclY si~ na w;clkq sk1l1~ i ob~ly bar­
dzo duże obszary ląd6w. W corar. wi~kszej 
mierze u.cz~ły si~ polem przejawia~ nieko­
rzystne zmiany w jakoki wód. DOC'hodziło do 
zaniecl:yszczenia wielu rzek. powodującego 
ogranicz.cnie możliwoki pobieranul l: nich wody 
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do celów pitnych. sanitarnych. przemysłowych, 
a nawcl do nawodnień rolniczych. NaJwcuM!icj 
uległy zaniccl:yuczeniu wody powierzchniowe. 
p6iniej te wysoce niekorzystne Zjawiska obJcly 
wody w glebie i podglebiu oraz w atmosferze 
Dzi~ si~g~ły lalde do wód poduemnych. na .... ·el 
do gł~bszych stre! wyst~powlnill wód słodkich . 

POwainym I bard%O trudnym. JCŚlI cho­
mi o kontrol~. niebezpicczeń'iłwem dhł małych 
ciek6w ą skauma dorainc. pn.ypadkowe. po­
wodowane np. pn.cz mycie poJazd6w mecha­
nicznych w rz.ckach. wrzucanie do strumieni 
reszlek §todk6w owadobójcl:ych, masowe ui.y­
wanie dclergenl6w. wrzucanie do koryt rucz­
nych ŚrrIłeci i odpad6w produkcYJnych. 

cesu wymywania składnik6w w związku loC SIa­
sowaniem nadmiernych iloki nawozów mine· 
ralnych. 

- wzrOSl liczebnoki szkodnik6w oru. 
nasilenie chorób w nasl~pstwie preferencji mo­
nokultur. 

- spadek odpomo§Ci fizjologicznej rojJin 
i zwierząt jako skulek sl050wania nawoz6w 
(zwłaszcza azotowych). 

- nasilenie zjawiska bnplodnoki u 
zwierzql jako wynik stosowania dutej iloki pes­
tycyd6w. 

- poSOJ'Sl.Cnie jak~i środk6w spoiyw. 
czych w zwiąl:ku l: obecnokil!; pozosIaloki 
pestycyd6w. 

CZAS NA OPAMIIiTANIE 
Stan Zlłnieczyszczenia w6d morskich. 

l:wlaszcZll wód przybrzeżnych i w6d w morzach 
czękiowo z.amkni~lych. jak Morze Śródziemne. 
Bałtyk - jeSI obecnie bardzo l:nacl:n)', a w wielu 
payplldkach wprosI alarmujący. Zyciu biolo­
glczocmu w moruch zagroziła powainie dzia­
łaln~ człowieka pruz :r.rzut trujących §Ciek6w 
z lądu. powstrzymywanie transportu zawiesiny I 
materii organicznej z lądu spowodowane budow~ 
up6r. rozw6J wydobycia surowc6w na uelfie 
oru llInleczyuczanie morza produktami ropy 
naftowej w wyniku używania JCj do na~u stat­
ków. a Zv.łallCU m:Łwwego transportu wielkimi 
lankowcami 

Nasz kraj Jest ubogi w wodę:. lIo~ wody 
przypadająca lllI. JCdnego mieszkańca Jest dwu· 
krotnic mniejsza nii przecl~lnle w całej EuropIe 
Wodą gospOOarujC si~ rozrzutnic. slcz.cgólnie w 
prz.cmyflc. stosując jesu:zc ciule olwarte obiegI 
wody. Oznacza to. że wody uiywa \i~ rll I 
nasl~pnle zwraca do środowiska podSrz.anq lub 
zaniccl:yszczoną. Najcz~§Clej nie wykorl:ystuJe 
si~ jej u nas kilkal;,rotme lub nawet ktlkuna.~lo, 

krotnic. Jak 10 bywa Jui stO!lOwane w praktyce 
§wiatoweJ. Główny wi~c wysiłek w gospoda. 
rowaniu wodą i w jej ochronie powinien l (ć w 
kierunku racjonalnego i onczt:dncgo gospo­
darowania. ulepszeń w dZledl.inie ul:datniania i 
odo;alania wód. regulacji od~ywu i tO nic tytko 
za pomocą zbiornik6w. lecz pn:u szerokie 
stosowanie zabieg6w filo·meliorllcyjnych - to 
ZnKl:y popraw~ stosunków wodnych przy po­
mocy ro§1innoki takiej. Jllk la~y. inne udrz.e­
wlenia. krzewy - i wreszcie pnez. IIltensyfikac,K 
odplywu podziemnego kosztem powierzch­
nlo .... ~go. 

Coraz niekorzystniej oddzllłuJC na bio­
sfer~ rolnicIwo . Sytuacja zywnokiowa na 
fwiecie - mimo OSIalnich lI,'spaniałych osiuni~ 
hodowc6w. jest ci:u;le niczadowalająca. jC.<Jj nic 
~ I~gicwa SyIUóK:,K pol:tfSZl (akl. ie suk­
cesywnie kurną si~ obsz.ury uprawocJ l:iemi. 

Budownictwo mieukaniowe. przemysł i 
g6rnictwo. zwłaszcza odkrywkowe. komu­
nikacja. budowa zap6r wodnych I IIlOC czynniki 
cywilizacji technlCl:nej. zwi~llIne z wyiem 
demograficwym. wydzierają rolnictwu z roku na 
rok coral: wi~kszc obszary. w dodltl;,u CZ~SIO 
grunty wysokiej kluy. W tych warunkKh ,/Cdy­
nym sposobem zaopatrunia ludnoki w polrzeb­
ną IlolIt pożywienia JeSt coraz Zn3Cl.IlIcJSze: pod. 
noszenie plon6w z JCt!noslki poWierzchni ziemi. 
cl:yli staly wzrOSI intensyfikacji produkcji roś­
linnej. Nowocze~ne rolnictwo dysponuJC wielo­
ma środkami. za pomocll kl6rych można uzyska<! 
wysokie plony. ale Jednoczdnie wywiera na 
środowisko biologiczne ujemny wplyw Podsta· 
wowe zarzuty s:j nast~pujlłCC ; 

- przyspieszanie erOZJi i nasilenie pro· 

Są 10 !akty. z którymi naleiy si~ liczy/,'!. 
aby niC doprowadzi/,'! do uhamowania post~pu w 
rolnictwie. Gospodark~ rolną trzeba oprze<! na 
pod~t3wach ekologicznych. co omacza go~poda· 
rowanie w powiązaniu ze wu.ystkimi czynniko.· 
mi §rodowiska \II stopniu znac:r.nie szerszym nii 
stosuje si~ to obecme. 

Rolnictwo ekologiczne z.akJacla w :r.nacz. 
nie szernym ukresie powiązanie z przyrod~. 
racjonalne uiytkowanie rolmezej przestrzeni 
produkcyjDCj. racjOnalne wykorzystanie mecha­
nizacji. nawoz6w. środk6w ochrony roślin oraz 
zasobów r6inych odmian i ras. 

Najwi~zy JCdnak destrukCYjny wpływ 
wywiera prl:emys!. Sl:ybkl wzroSI uprl:emy­
słowienia i urb:mizacji krajU postawił przed spo­
łccl:el'istwem problem zachowania wartoki 
środowiska przyrodniczego z. Jego wszyslkimi 
funkcjami. Szczcg61nie ważna jest ochrona I 

wlakiwe sposoby ugospodarowania powierzch­
ni ziemi. Szacuje si~. że w ostatmch lalach w 
Polsce. powierzchnia uprawni przekazywana pod 
rozbudow~ przemysłu. urbanizacJ~ i inrra.~truk· 
tur~ r6wnała si~ powierzchni Jednego przeci~lnej 
wielkoki dawnego powiatu. Obecnie wskiii 
krajU powierzchnia p61 przekszl31conych ni 
całkowite nieużytki wynoSI około 100000 ha. a 
co najmniej pi~ciokrotny ObSZ3r w~kutek 
wpływów pośrednich narażony jest w mniejszym 
lub wi~kszym stopniu na deiraclac,K. Zagospo­
darowania tych powierzchni domaga 5i~ racjo· 
nalna gospodarka zasobami pnyrody. a takie 
opi",a spolec:r.na. dla kt6rej problemy te są nk· 
zmiemle waine. R6inego roduJu nieużytki po­
przemysłowe są wynikiem dl:ialalnoki czło­
wieka. ą wi~ tym elementem. kt6ry powinien 
by/,'! pn.cz niego konirolowany. kształtowany i 
skute<:znie likwidowany. 

Do§wiadcu:nia ostatnich III wykazały. i.t 
człowiek w swej działalnoki tw6rez.cJ i prze­
Iw6rCloCJ powinien czerpał wzory l: przyrody. W 
oparciu o wymogi poznawanych praw pnyrody 
możc on konstruowa/,'! coraz precyzyjniejsu 
§todki pracy. Człowiek. jeśli choc: pracowa<! eko­
nomicl.llie. tj. oszc~nie ł po mistrzowsku. musI 
działaĆ w swoistej symbiozie z przyrodą. musi 
by/,'! jej pnyjacielem. a nie wrogiem. Powinien 
tei pami~la~. ii sam stanowi jej nieodł~czn_ 
~(t i ie wszelkie wrogie działanie wobec pn.y­
rody jeSI równOC'lC~ie wrogim dl.iałanlem wo­
bec ~iebie samego. Przyroda SIanowi mistn.ows· 
ki wzorzec dla ttthniki tworzonej przez czło­
wicka, jest prz.ccież mislnynią w reprodukcji. tO 
jest wciąż powtarz.aj~ej s~ produkcji. Przyroda 
w spos6b idealny wytwarza dobra wolne. tak 
niez~ne dla istnienia i rozwoju spoIccloCństWl 
ludzkieiO. Tylko gospodarka IlIcjonalna •• nic 
rabunkowa. chronI dobra wolne i MWIrU pn.y­
rodzic warunkI do ich reprodukCJi. 

F 



W wyniku rabunkowej gospodl1l"ki llISO' 
bam; przyrody otrzymujemy zdewlStowaną 
chorą przyrod~, która przeslaJe rodzi!! dobra 
wolne, a już istniejących nie potrari uzdrowit 
Pn:yroda coraz mniej jest ufoln. oczykit zaIruIII 
przez cdowieka IImosfer~. :r.anieczynczoną 
przez nieBo w~. zniszczan" J!ebę: oraz uuJfID+ 
wane zdrowie i nerwy sameBo cz.lowiekL DeBra­
dacja 'rodowi ska prowadzi i do degradacji 
psychiki człowieka. 

Skutki nłeprawidło'Ą"eJ dzialalnoki cz!o-
wieki \II pnyrodzic przeJawily się; m.in.lakie: 

- \II wyniszczeniu zwierWSlallu. 
- \II wyniszcuniu prazów. 
- w wyniucumu fok i wielorybów. 
- rabunkowym rybołówstwie i myJIi~lwie, 
- ubożeniu gleb i niszczeniU lasów, 
- pustynnieniu rOl.legl)'ch ob'Wll6w, 
- mOlIokullurze (dc5Irukc),Jllc niu.ncnie 

gleby), 
- z.apyleniu gleb przez przemysł. 
- niedoboru wody. 
- skażeniu wód. 
- wymieniu. zapyleniu i zatruciU atmosrery 

itp. 
W~dzie lam, gdzie człowiek nie prze­

stru:ga kifle zaleceń nauki, Idzie nastawia się 
na przyspieszoną, maksymalną eksploataCję 
pn:yrody - tam z.3wsze umia$t dodatnich efek-
16w ekonomicznych POjawi8Ją Się nieobliculne 
koszly społeczne. 

Kll!lycznym już pn:ylłlldem kat.astroral­
n)'Ch naSlępstW bezrozumnej działalności gos­
podarczej człOWieka Jest klęska lu6w w Su­
detach, .ucze&ólnie w ich c~łci zachodniej Gór­
IKlreglowe bory .łwieTtowe nie Iylko wymarły w 
G6rach Izerskich , ale .łmiert lasu osiąga JUż 
Pruł. Kltkonosq w Sl~skim Gnbiecie, I wi9c 
najwyiszeJ parlii Karkonoszy, przewidzianych 
jako iwillOWy rezerwat biosrery. Tiki rachuntk 
WYSławiła nam pn:yroda z.a to, że u zbiegu granic 
Polslr:i, Czech i Niemice znlJduJC się największe 
w Europie skuplsłf.o obteklów wlelłf.iej erlCrgely­
ki: u nas elektrownia "Tur6w", u zachodniego są­
siada. wzdluz gmnicy - kilka podobnych obiek­
tów. Na poludnio-zach6d od worki turoszows­
kiego znajduje się Most, potężny czeski kom­
pleks węglowo-ene rgel yczno-me ta I urgiczn y _ 
Podobnie jak my. nasi obaj sąsiedzi spalają w 
swoich elektrowniach mocno ZI'iiarczony ~glel 
brunaTny. kdnak ich węgiel mOI lej siarki dzie­
sięciokrolnie więcej. a na domiar złego elektrow­
nie są bardziej wyeksploatowane od nalllych i 
tylko jedna, we wschodniej Sabonli, wypo­
sażona zostala w elektrofiltry. o niższej spra­
wnoki nii w "Turowie" Pomy$lnc: dla Czech i 
Niemiec wialry sprawiają. że oba te knJC znaj­
dują się w upn:ywlleJOwanej dla sieble,lecz nie­
korzystntj dla nl5 sytuaCji .~ą'iiada z góry", co 
oznacza. ze zaniecz-y z.czenil atmosreryczne 
nawiewant są na nasze terytorium. , łównIe ni 
Sudety Zachodnie. To, co dla nas JeS! konltCZne, 
dła nich jest Iylko moż.1lwc. lezełi nie za.hamuJC 
się w najbliższych lalach deslrukcji lego Iro­
dowiska, to wygmie dalsze JOI:ł polsJcjch lISÓW. 

Drugi pn:yklad deSTrukcji ,środowiska 
pn:yrodniczego, 10 caly Górno$lĄSki O~g Prze­
mysłowy z olulin.,. To obnu o glebie, powietrzu 
i wodzie skażonych pond wszelkie dopu~z­
czalne normy. Proces len obejmuje zarówno le­
!'en O,icowskiego Parku Narodowego, jak i Bes­
kidu Sląskiego. lIitruwanego r6wnież ze 51rony 
czeskiej. Nie lrulxl doduwał. ic dOlyczy to nie 
Iylko dużej grupy mie.ukaJlców wymienionych 
regiooow naszego kraJU. ale ró ..... nież wszystkich 
przybyszów: wczasowiczów. lelOlk6w, kura­
Cjuszy, turyslów W interesie ws:tystkiCh WIę:C 
leży walka o popra~ sylUacji I każdy z na~ musI 
się w nią włączyt. 

lubela Werner 

Tr,bacz Z Babiej Góry 
Takich chwd Się Ole zapomina chyba. 

do końca zycia . Proszę sobie wyobrazić 
takle zdarzenie. W pafdzlerniku 1984 r. 
byłem uczestJllkiem uroczystOŚCI ZWIąZanych 
z trzydziestoleciem Bablog6rsklego Parku 
Narodowego_ Byla specjalna sesja Rady 
Pari<u, proszony obiad, odslonięc.e pomnika 
.Na WIdiach". Słowem, pompa. By być w 
zgOdzie ze swym górskim sumieniem, po­
stanowIłem naslępnego dOla. po wszystklch 
oficjalkach. pójŚĆ na Babią Górę. Pogoda 
taka sobie. Samochodem wyjechalem na 
Przeł . Llpnlcką. Dalej plaJem do mIejsca. 
gdzie rozpoczyna się szlak prowadzący 
Percią Akademików. Ta .honorna" droga 
daje smak prawdzIWej g6rskiej przygody. Na 
niebie wysokie chmury. Oceniam, że nie 
powinno z Olch ani OIC popadać. ani po­
sypać. Staram się iŚĆ w miarę szybko. by 
porywiste podmuchy wiatru nie dobrały mi 
Się za bardzo do skóry. Caly masyw Babiej 
kraśnieje wszystkimi barwami jesieni, 
PodzlW18m Więc te wszystkie zachwycające 
brązy, żółcienie, czerwienie. Przyroda jakby 
przygotowywała Się na spotkanie zimy: 
poIożone nisko trawy, krzewy rosnące W 

ołzszych partiach sprawiają wrazenle przy­
kurczonych. Od czasu do czasu przystaJę. 
by zrobić jakieś zdjęcie. Po przejścIu za· 
sadniczych trudności. siadam sobie na chwi­
lę, by wypIć kilka tyków gorące] kawy z 
termosu. I dalej w górę. Ale oto zbllzając Się 
do Oiablaka słyszę, początkowo nIezbyt wy­
rafnie, dźwięk trąbki. W pierwszym odruchu 
pomyślałem sobie: kt6z to tak głośno 
nastawil radiO? Słyszę Już wyro..tnle hejnał z 
wieży manackiej, t&r1 grany co dzień w p181W­
szym programie radia. Nie wierzę swoim 
uszom. Jestem luz całkiem blisko. W uszach 
grzmią znane tony. W odleglOŚCi kilkunastu 
metr6w widzę stojącego w szerokim roz­
kroku trębacza. kt6ry dmie. ile sil w płucach, 
w swą trąbkę. Obok mnie połewla Si, łekaŚ 

starszawa pani, kreśląc znaczące kółko na 
czole. Znika mi z oczu, zaczynaJąc zejście 
tym samym szlakiem, którym ja prZed chwilą 
szedłem. Pan w Średnim wieku kończy 
..otrąbletlle" wszystkich czterech stron Ś'M8ta. 
Czerwony skafander, czapka narciarska. 
czame spodnie narciarskie. wpuszczone w 
solidne ~traktory". Całość uzupełnia średniej 
wielkOŚCi plecak. Lustruje mnie od stóp do 
gł6w, jakby chcial wyczuć: ceper czy coś 
lepszego. Hołdowalem dość tradycyjnej 
modZie górskIej, więc uznal mnie za odpo­
wiedniego partnera do rozmOrNV. Przyglądam 
SI' Instrumentowi. na którym grat Nie Jest to 
kłasyczna trąbka, lecz komel. Zalewa mnie 
potok wymowy. Jest za Śląska. jest oczy­
wiście. jak sam mówi, "wytrawnym turystą 
górskim". Tak na margmesie: czy ktoŚ kiedyś 
słyszał o turystach .pólwytrawnych" albo 
"slodklCh"? Aluzja raczej niezamierzona. 
Chwilę siedZimy u podn6za Oiablaka. Potem 
ruszamy w dół, do KrOWl8rek. ÓN pan oka· 
zuJe SIę mleć bardzo dUżo do powiedzenia 
na temat tUryStyki, narciarstwa, turystów, 
schronisk, szlak6w, slowem wszystkiego 
tego, co dotyczy g6r_ Nie przerywam mu, 
uprzejmie słuchając, całklem niekiedy bez­
sensownych opinii czy Wiadomości. Dorzuca 
do tego, rzecz jasna, kilka komentarzy 
politycznych - Wladomo. kto wtedy nie m6wd 
o polityce. I tak dotarliśmy do szosy na pn&­
łęczy. M6j mImowolny towarzysz wędrówki 
grzeczme podziękował za propozycję za· 
wiezienia go do ZawoL Czekał na Jakąś 
wycieczkę. z kt6rą mial si, zabrać Jej 
autobusem. Pożegnaliśmy się WIęc w sma­
gającym silnie wietrze. Od owego czasu nie 
Spolkałem tego trębacza na zadnym z moich 
g6rsklch szlak6w. I lak oto do wszySlklch 
barw Jesieni doszła jeszcze jedna. barwna 
posiać. trochę dziwnego turysty z trąbką w 
plecaku. 

Tomasz Marla Dyra. 

Tatry z Babiej Góry. Fot.:.~' ~J~":"":.:,~W::..:,:.:Io~~:::"_,.... __ --,.,, __ -,. 
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Biskupia Kopa. Ry •. Artur Kwaśniewski 

ka. Na Kopę udał się 
picszo, gdyż nie l.oano 
tu lektyk, stosowanych 
jui. Wtedy w Karkono­
sl.ach. ,.Mogncscm" był 
już Wówc7as piękny 
widok - pierwsly tu ­
rys ta witlLiał nawet Ny­
sę. Uprzcjma Stw gra­
niczna JKl/woliła 7CJ~ 
bel okuywania pasz­
JKlnu do Zlalych Hor. 
gdt.ic spróbował ,Jmcd­
lików" z boc/kiem i 
grzanego piwa. Niceo 
póinicj slanęła nu 
wier/.chołku biała pira­
mida, o której w 1835 r. 

Biskupia Kopa 
Był W R/ymic i nic lObac!ył papie­

i.a tQ tak, jakby był w Góroch Opaw~k:ich i... 
nic wcj«! nu Biskupią Kapel p('jni;~/.y lekst 
jest sk róconym fragmentem jej of'lisu I.a­
mics!.c7.oocgo w prlcwlldniku "Góry Opaws­
kie" mojego autor~twa, wydawanym wł~nie 
pr/e! Ofic)'Tll; Wydawniczą .'sudety". 

Biskupia Kopa (890 m, CICS. Biskups­
U, kopa, niem. BischolTskoppe) III najwy;.sLY 
SICLyt G6r Opawskieh Zbudowana jesl I. 

piaskowc(lw, na s/~7ycie odsłaniają się łupki 
klifowe. Bi\kupl8 Kopa OlI dawna była górą 
graniczn:I Gnhictumi Je~i{lnik6w i pr'lcz 
Biskupią Kopę hicgła pradawna Pncsicka 
Sudecka. dzieJąca SIą.sk i Morawy. W 1229 r. 
papic:i Gncgof'l IX zatwicrtlli ł granicę; mi~ 
dzy biskupstwem wroc.:ławskim i ołomuniec­
kim, prl.CChodł"lCą prlel tJolinę Bystrego Po­
toku i sLe/y1Biskupicj Kopy, z e/ym wią;c 
się nazwa g6ry. Inni wią;", nazwę z nadaniem 
okoliclnych terenów księstwu hiskupiemu 
przez króla węgierskiego Macieja Korwina 
(1474 r.). 

G&ę Inano więc jUl od tlawna, jednak 
dopiero I 1797 l' pochocJ/i pierwSlyopis 
wydccz.ki na s/.(;/Yl. TUry5tą był TcOllor von 
Schnn. moca prawny kamery królewskicj Prus 
Wschodnich, p6inicjszy n<KlprClydcnt Prus 
Wschodnich i Z'lCh<:dnłch. hurgmbia Malhor-

Wieża widokowa (nIeczynn.) na Biskupiej 
Kopłe . Rys. Artur Kwainlewakl 

w.~pomina kolejny ~drowiec - Francis/.ck 
Lorinscr. Byłu to wid"l triangulacyjna pomoc-
11.1 prly oprolcowywaniu pi/.:rwvych map tupo­
grafic/.nych SItIska ukoł" 18311 r. NatnmillSt 
od 1887 r. stała lu drewniana PlramiLla mier­
nic/ .. 1, sze~iobocma, O wy!;lIkn~i 15,7K m. 
gdy;; Biskupin KClfl3 stanowił:1 walny punkt 
geodezyjny. Od 188500 lipca 1890 r. sekcja 
MS SGV (M{)mwsko-Ślą~kic Sudeckie Towa-

rl)'stwo G6rskie) 7e Z1a­

SchronIsko PTTK ~Na Kopie BIskupIer. Rys. Artur Kwainlewskl 

tych Hol' budowała drew­
nianq, sldciopięlTOwq wic­
;,ę widokową o wysokoki 
12 m_ lu; w 1895 r. /.ostała 

ona uS7.kod/Ol'la f'lrLel ~­
rlę. a rok p61niej zawaliła 
się. S/ybko postawiono 
nową, JUl' kamienną wici.ę. 
(wysoko~ 1R m), otwartą 
w sierpniu 1898 r_ Stoi OIln 
do dtJś. Na balu!ilrodl.ie tej 
oryginalnej budowli były 
wyryte nazwy SIC'-YtÓw i 
miejscowośc i , jakie widoc 
w danym kierunku. Wici'ę 
nazwano imieniem CCSuT'l.a 
Francis/J:a J6zefa. Panliąt ­
ką tcgo jest napis nad wep­
ciem: Kaiser Franl.-l oscf 
Wanc. Po II wojnic ~wiato­
",'Cj prlez długie Inta była 

NA SZLAKU 5/59 STR, 20 otwarta tJlu wS/ystkich. Po 
1966 r. urląd/ono stację 

przekuinikową TV czesk iej, budując nie­
CSlel)'C"I.ny blaszany barale W zwilV.ku I . 00-
dową nowej stacji pn:ekaźnikowej zlikwi­
dowano prl.ckatnik na wic;;y. Krą)~ pogłos­
ki , ;..c wici'.a ma być wyremontowana. 

Ju; od 1890 r . witał wędrowców na 
progu schroniska MS SGV (sekcja w ZJatych 
l-lorach) Franciszek. a pót.nicj Alojzy Rudolf 
1 Pctrovic. Najpierw była to malutka drew­
niana chatlca, stoj:tca tui prl)' widy. Od na:/'­

wiska gospodar/.a nazwano ją .,Rudolfshcim". 
W 1893 r. na południe od SZ.c'LylU, tui obok 
wielkiego słupa gran icznego, 7budowano 
większy budynek z dwuspadowym gontowym 
dachcm i osz.kloną werandą. "w slllroaustriac­
kim stylu ". Spr7ed domku rOLlanał s ię 
WÓWC7.3S piękny widok, zwłaslcza no okolicc 
Pradziada . Po prLCróbkach w latach dwu­
dJ.icstych wyrósł nn okalaly "hotel górski". 
Gospodarz. "Rudolfsheimu" lubił witaĆ 
turyslów strLItłami z pistoletów I 7.układaj~ 
C'Lcrwony tum;ki fel. (jcdcfIzlUryslÓW chwalił 
si~ potcm, 7,C okaLał się godnym prochu ... ). 
Zgudnic zc swoim iYCI.cniem został pocho­
wany tui. pod sI.czytcm Kopy. 

Po wojnic obiekt lostał rrzydziclony 
Pllń slwowemu Zarządowi Zakładów lcd­
wabnic7ych ,.Adcnsamcr" w ZJatych Horach 
jaku dom wC/.asowy. IcCl nic u.iytkowany 
(obC'lSlrLcnia granic7nc) popadł w ruinę . 
Po/ostały tylko rcsLlki piwnic i u~ia wody 
fJiXXl<11 stacji prLckaJ.nikowej TV clCSkiej (JO.. 
metrowy maszt). zbudowanej w 1991/1992 r. 

Po 1 WOjnic światowej i powsUłOiu Re­
publiki Czechosłowackiej Lbudowano na 
stronic niemieckiej .. Olatę Gómośląz.ak6w", 
obecnie Schronisko P1TK "Pod Kopą Bis­
kupią" 

Szczyl Kopy 7.apcwnia i dzisiaj dobre 
widoki. 7wlas7cza na pÓłnoc i wschód. z 
miejsca spalonego lasu po c/eskiej stronie 
(jesień 19R7 r.). Z Solncj Ścielki, trawer· 
sują~cj wierzchołek od wschodu , rOLCiągają 
się widoki na Srebrną Kopę, Zamkowq Górę 
i okolice Prudnika. natomiast Zlalć lIory i 
Wysoki Jesionik 1. Pradtiadcm (149 1 m) 
widać w prLecinki prLy wióy widokowej. 

Najwi~kszą ciekawostką czcskich zOO­
e7y Kopy jest kaplica (w. Rocha. Zbudowano 
ją w 1666 f . JXI wielkiej l.anuic. ku~ru ()ffii~a 
ZJatć JJory. W C7.asie lZw. wojny z,icmniac7.a­
ncj, w styczniu 1779 f . , odbyła się na tym 
w/górzu bitwa prusko-austriacka. lul. po 
pierwszej salwie dział austriackich wojska 
pruskic uciekły, tr1lCąC do I!XX) 7.ołnicr-LY , co 
miejscowa ludność uznała za wsta"-iennictwo 
MB I Maria Hilf. Wią7.afy się I nią opow;a· 
dania o nawróceniu złodzieja Jcstto skromna 
budowla barokowa po wojnie oplIS1.czona i 
nisz~l.cjąca (restaurację roZpoC'l.ę1O we wrzcl­
niu 1993 r.) . Wc wnętrl.U mo1.na dostrz« 
resztki wyposa:icnia - drewnianą ambonę, 
ławki , obra7 patrona NatI chórem zn.1jdujc się 
maJowidło. prlcdstawiającc słynną bit~, na 
którym rozpoznamy Biskupią Kopę, masyw 
Pficncgo i kaplicaę (w. Rocha. Na Wlg6r/.c 
prowad7.i od strony cmentan.a odnowiona 
ostatnio Droga Kny7:owa. N icgdy~ był stąd 

mzlcglejs7)' witJok na Z1atć Hary, l.asłooięty 
dL.i ś m.in. przel. potężne lipy. 

Marek Sitko 

Od Redakcji : Wspomniany pr/c· 
wodnik .,GÓry Opawskie" ukai.e się w p<>­
łowie maja br. Na 200 stronach zawiera 70 
f'llaników. panoram i rysunków, m.in i tc 
l.amicszcLOlle powy;ej. 



Organizowane przez studentów 
Akademii Ekonomicznej we Wrocławiu 
ogólnopolskie rajdy turystyczne ekono­
mistów cieszyły się wielką populamością 
i brało w nich udział ka1:dorazowo około 
3000 uczestników. 

Ten najbardziej dla mnie emocjo­
nujący i wielce Interesujący odbył się w 
końcu marca 1968 r., a więc jut w atmo­
sferze politycznej tzw. wydarzeń marco­
wych. Był to już trzeci kolejny rajd, orga­
n~owany za mojej kadenc.i rektorskiej w 
tel uczelnI. 

Mając za sobą już dute doświad­
czenie turystyczne, potwierdzone zdo­
byciem dużej złotej Górskiej Odznaki Tu­
rystycznej oraz uprawnieniami przewo­
dnika i przodownika GOT, wydałem bez 
wahania zgodę na organizację zaplano­
wanego I, jak zwykle, świetnie pod ka1:­
dym względem przygotowywanego raj­
du, przyjmując zaszczytny dla mnie 
honorowy nad nim protektorat. I wtedy 
zaczęły się niespodziewane dla mnie 
.oficjalne" Interwencje z ostrzeżeniami 
przed osobistą, polityczną odpowiedzial­
nością, którym towarzyszyły ró!norakie 
naciski na odwołanie rajdu. 

Pierwszy interweniował Woje­
wódzki Urząd Bezpieczeństwa, potem 
Komitet Wojewódzki PZPR i wreszcie 
Ministerstwo Nauki I Szkolnictwa Wyż­
szego. Wszystkie rozmowy kończyły się 
moim stwierdzeniem, że biorę na siebie 
pelną odpowiedzialność za spokojny 
przebieg rajdu I zapewnieniem, że będę 
w nim osobiście uczestniczył . Nie wspo­
mniałem, oczywiście , że rajd ten, zgodnie 
z tradycją, mial przebiegać na kilkunastu 
ró!nych, Jedno-, dwu- i trzydnioo,..vych tra­
sach, a więc moja obecność na całym 
rajdzie była praktycznie niemożliwa . Nie 
oznaczało to, że sam byłem całkiem 
spokojny i że nie podzielilem się swoimi 
obawami z grupą studentów - orga­
nizatorów rajdu . Obiecali mi , że ten rajd 
będzie zorganizowany najlepiej ze 
wszystkich dotychczasowych i słowa w 
pelni dotrzymali. Wszystkie zgłoszone 
drużyny otrzymały pamiątkowe odznaki 
Oraz szczegółowe opisy tras, godnych 
zwiedzenia obiektów, miejsc nocle­
gowych i zaplanowanych imprez. 

Zgodnie z tractyc;ą wszystkie trasy 
zbiegały i kończyły się w jednej miej­
scowości. gdzie organizowano wspólne 
zabawy, popisy i konkursy oraz darmo­
wą, wojskową grochówkę. Warto tu pod­
kreślić, i! zgodnie z moją prośbą czy su­
gestią wzięli udział w rapzie liczni pra­
cownicy naukowi, w tym prorektor Wa­
siak, dziekani i wielu profesorów. Tym 
razem zaplanowano zakończenie rajdu 
we Lwówku Śląskim, gdzie na środku 
rynku zbudowano specjalna estradę. 
Dwie zgloszone z Uniwersytetu War­
szawskiego drutyny studentów nazwano 
dowcipnie .,wichrzycielami". nawiązując 
do ofICjalnego określenia ich postawy w 
czasie tzw. wydarzeń marcowych. 

Trzeba przyznać , że wszyscy 
studenci zachowywali się w czasie 
całego rajdu wprost wzorrmo i rue dotarły 
do mnie żadne informacje o nalmnieJ­
szych. typOwych zresztą dla mlOdzleży 
wyskokach. 

Z pelnym więc spokojem ocze­
kiwałem w Lwówku ŚI. na rozpoczęcie 
imprezy, przygotowanej na zakończenie 
rajdu. W tym mieście odnalazł mnie i 
towarzyszył mi cały czas po cywilnemu 
komendant powiato'NY MO kpI. Sadowy, 
zresztą mój były student I magistrant z 
okresu, gdy prowadZiłem zajęcia na 
Wydziale Prawa Uniwersytetu Wro­
CławSkiego. 

W pewnym momencie zauważyłem 
pijanego mężczyznę w wieku około czter­
dziestu lat, który kręcił Się wśrOd studen­
tów, przygotowujących padum do wystę­
pów j 'NYraźnie zakl6cał ich pracę. WÓW­
czas poprosiłem kapitana, by połecił swo­
im podwtaa'lym usunięcie I1truza. Mestety 
- ,pctpowiedzial mi - nie mog(J tego zrobit. 
bo jest to jeden z funkcjonariuszy, przy­
słanych tu specJalnfe przez Komendę 
Wojewódzką MO dla obserwowania 
imprezy i ewentualnej interwenci. Pl'OSZfł 
zauważył - kontynuowal - że w tylnej 
kieszeni spodni wyminie odstaje mu 
pistolet. On tytko udaje pi_, by móc 
kręcić się tiiiej studentów. 

Sama impreza zakończenia rajdU 
udala się znakomicie i zakończyła się 
przy pełnym aplauzie studentów-turystów 
i miejscowej ludności . 

00 Wrocławia studenci powrócili 
zamówionym w tym celu specjalnym 
pociągiem , który ku ich, zresztą nie'Nieł­
kiemu, zaskoczeniu zajechal na D'Norzec 
Świebodzki, a nie, Jak to przewidywali 
organizatorzy, na Głó'Mly. Stab się tak na 
skutek mojej osobistej prOŚby i decyZji 
ówczesnego dyrektora Dolnośląskiej 
DOKP, p. Marszałka , równie! mojego 
byłego magistranta. Zmianę tę uwa1:aIem 
za uzasadnioną, chodziło mi bowiem o 
uniknięcie ewentualnej prowokacji, Jaka 
mogła być wywołana wobec tysIęcy stu­
dentów wysiadających na Dworcu Głów­
nym, przez gromadzące się tam, zwłasz­
cza w nocy, gl\Jpy różnych awanturników. 

Studenci przyjęli tą zmianę z peł­
nym zrozumieniem, a nawet zadowo­
leniem, o czym świadczyło ich zgroma­
dzenie się wokół czynnej WÓ'NCzas przed 
Dworcem Świebodzk lm fontanny, od· 
śpiewanie kilku piosenek turystycznych 
i spokojne roze}ście się do domów. 

Ten pamiętny rajd z marca' 966 
r. umocnił jeszcze bardziej dobre trady­
cje og6lnopołskich rajdów turystycznych, 

organizowanych corocznie przez studen­
tów Akademii Ekonomicznej. Do ich 
organizacji wlączyli się później studenci 
jeleniogórskiej Filii , którzy WZięli na siebie 
cały trud organizowania imprez, zw~ą­
zanych z zakończeniem rajdów. Z cza­
sem odbywały Się z reguły w Jeleniej 
Górze na placu i w gmachu Filii. 

Glównemu organizatorowi opi­
sanego rajdu zaproponowałem napisanie 
w ramach mojego seminarium pracy 
magisterskiej na temat organizacji maso­
wych rajdów turystycznych. Chodziło mi 
bowiem o utrwalenie i przekazanie na­
stępcom cennych w tym zakresie do­
świadczeń organizacYJnych. Niestety, 
mojej propozycji nie przyjąl, gdyż był 
zaangatowany w pracach innego se­
minanum. 

I na koniec j9szcze jedna cieka­
wostka. Otó! w jednym z takich rajdów 
brai udział obecny rektor Akademii 
Ekonomicznej proł. Andrzej Baborski , 
wówczas pracownik naukowy Pohtech­
nlki Wrocławskiej , i tam właśnie poznaJ 
swoją małżonkę, dr Bożenę Baborską. 

Józef Popklewlcz. 

Od Redakcji: Prof. Józef Popkie­
Wicz, były rektor Wrocławskiej Akademii 
Ekonomicznej, był też prezesem Zarzą­
du Okręgu PTTK w latach sześćdzie­
siątyCh. 

w Bltdnych Skalach w Górach Slolowych 
Folo; Zdzl,"w J . DeUń,kl 
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• 
Oddział Zakładowy PTTK 

przy Hucie im. T. Sendzimira ma 40 lat 
Przyzwyczai IBm)' si~ już \Ol Towa­

rzystwie do okrągłych i prawdziwie wielkich 
jubileuszy. Dopiero co 100 lal obchodził naj-
5t1U'$l)' \Ol PTTK Oddrial .. Pieniflski" \Ol Szczaw­
nicy, I już zegar czasu odmierzyl kolejną. 
chociaż moie mniej okrągłą roclnic~. 

Ja osobikie ceni~ ją jednak wyjątkowo 
wysoko. Pracując pnt:. lal dwanakie \Ol Hucie 
- jeszcze im. Lenina - właMlie lUlaj uczyłem si~ 
prawdziwej turystyki górskiej . Kiedy wię:c na 
Centralnym Rajdzie Hutników \Ol ZIBtnej \Ol 

czerwcu 1993 T. dowiedziałem się: o zbliiających 
się: pótną jesienią obchodach 4().lceia swojego 
Oddziału, na związany z nimi cykl imprez cu­
kałem z niederpliwokią. 

Odbyły się: one \Ol dniach 22-24 paUlzier­
niD 1993 r. w Krakowie i Bartkowej. TrudnojeSl 
lraktowat rzt:J::Z)' poważne. w allnosfertt IN pelni 
lurySlycwcj, ale rownocwmc lak, aby ze swej 
powagi nie straCiły ani troc~ A Ulki włtinie ton 
udal si~ tury~om-hutnikom na pi~tk~. 

Dlatego swoją n:llw;:~ z cyklu olxhodów 
posIlnowilem skrdlić raczej nieszablonowo, 
dljąc pierwsuństwo sprawom z ct~i turys­
tycznej programu - przed listami odznaczonych 
czy relacjami z wyglllwmych zawsze pn.y tcgo 
rodZlju okazji przemówień . 

Co do Cl~i ,.akademiJnej", w pią,lkowy 
wieczór 22 X 1993 r. budynek ,,Hut-Pus" pn:y 
Os. Mlodoki I w Krakowie zgromadzll cały 
aktyw turystyczny z Kombinlltll . Bylo Jednak 
turystycznie. nie zebraniowo. Nawet wystąpienie 
jubileuszowe jcd~go z najbardziej usłużonych 
dl. hutnicuJ turystyki Zbigniewa Wyżgi - mi.ło 
TICUj charakter wspominkowej &aw~y, retro­
spektywy, przedstawienia historii zasłużonego 
dl, turystyki i krajoznawstwIOddziału Zakła­
dowelO P1TK prz.y Hucie im. T _ Sendzimira w 
spo$Ób prosty, a wi~ najbardziej prttmawiający 
do każdego słuchaeza. Wystąpienie to raz 
jeszcze dowiodło, ic polska turystyka odbywa si~ 
praktycznie w całoki w Oddzialach P1TK. 

Pan Zbigniew Wyżga, wprowaduj!!,c 
ubrlnych w hlston~ minionych dziesi~cioleci 
Oddziału, zaczął ją od fragmentu jednego z 
wierszy Tadeusza Boya.1:cleńd:iego : 

.. .Nil' tł'itll/, J.·UJT)· /0 IIOSZ pr:odtk .. Pr:)'­
dłllgi ponoł tamatł'm, 

Gdy M)'Ct"Tpllł "'s:dki Jrodtl.:, stqd ... !iql' 
jati /widJ' kU"'I/I, 

WIUI po loroty dqłqc no ... f' chw.·)'dł 
ł:piors,...'o kOd)'CtUS1, 

Słrobllqł sir nim mocno ... głolt'r i tł)'­

my/Iil ... jubi/f'tUl ... 
Obecny Oddział nOluje swoje początki w 

marcu 19S3 roku, kiedy gromlldząc gru~ entu­
zjUlÓ'N turystyld z Kół P'ITK przy Dyrekcji Du­
dowy MiaSlI i Dyrekcji Huty był pierwotnie 
czFią Oddziału Miejskiego PTfK w Nowej Hu­
cie. WkrÓtce doczekali~my czasów USl.Cl.~li­
wiania na sil~ pracowników Kombinatu formą 
Cl.ynnego wypoczynku za pomoc!!, Yomochodów 
przystosowanych do przewozu oSÓb. Osoby te 
rozpoczynały prawdziwą turystykt; od krótkich 
spacerów nad Rabą czy po Niepołomickiej 
Puszczy, P6frUejsze lata dobitnie dowkxlły, że im 
lepiej przygotowano podmiejski wypoczynek, tym 
chę:ć poznawcza, wielokierunkowe turystyczne 
ulntCTeSOwania rozwijały si~ szylxiej i lepiej. 
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W latach szdłdziesiątych masowoś<! 
turystyki w Oddziale PTTK przy Kombinacie 
osiągn~a swoje apogeum, przy czym była to już 
w więbzości turystyk.a kwalifikowana. Szerel 
Koollsji Oddziałowych przeksztalcaoo w kluby, 
co jeszczc pomnaŻltlo aktywnołł i efekty spo­
łecznej pracy . Dziesiątki, a potem setki imprez 
ogólnoo<ldziałowych w szcregu dyscyplinach 
przeplatały sit; z ambiCjami poszczególnych 
wydziałów Kombinatu (mam tu na my!!i rajdy 
oddziałowe). Dobrze pamiętam np. Rajdy Cera­
mika, gdyż sam wtedy pracowałem w Zakładzie 
Materiałów Ogniotrwałych Huty - stanowiące 

autentyczne święto nie tylko turystÓw, ale całej 
załogi, łącznie z JCj kierownictwem. 

Cytuj=\c dalej za panem Zbigniewem 
Wyżgą - kultywowane w Oddziale porukadło: 

"Cheesz od żony b~ z daleka - upisz się do 
PTTK ..... przyniosło wicie miłych przeż~, kilka 
zlamanych serc, troch~ duchowych rozterek, a 
takie rekordową w 1989 roku licz~ członkÓw 
Oddziału - 4444 osoby. 

Do turystycznego rasonu nalc:iało śpie­
wanie Slokujacych CZ~to tekstów. Jeden z na­
szych wieloletnich działaczy ci~zko tłumaczył 
się np. w partyjnym komitecie u ~piewania przy 
ogniu:u rajdowym popularnych ,.chacharÓw" bez 
pominięcia zwrotki : " ... przeżyli~my najazd 
szwedzki, przeŻyjemy i radziecki ... " • 

Mijljące lata dowiodły. że Oddzinł 
P11'K w Kombinacie okazał się swoislą ukolq 
dla społecznych działaczy, którzy p6tniej z.a..ulali 
różne wybi tne organizacje i szacowne instytUCje. 
Nie sposób jest wymieni<!, czy nawet przytoczy<!, 
ogromną rozmaito~ Inicjatyw, imprez - Kół, 
Komi.\ji czy Klubów w czasie minionych 40 lal. 
Byłoby to mew~kazane je.w:ze i z tego wzgl~u, 

ii. wymieniejąc niektórych, a nie wszystkich, z 
pewnoki!!, zaraz komu§ uczynilibyMnY krzyw~ . 

Tyle na temDt oficjalnych wystąpień na 
piątkowym spotkaniu. Całe omówienie historii 
Oddzialu pomieściło 19 stron rękopisu . Uwa­
żam. ic pan Zbigniew Wyiga, jako jedna z osób 
związanych z Oddziałem nUJdluicJ, powinien 
pokusić si~ o oprucowanie szczegółowej mono­
grafii na ten temat. 

Właściwie nikt z obecnych chyba nie 
uuwai.ył, że była to jednak namiutka akademii. 
Jednak krÓtkie ofiCjalne wystąpienia. ~zente 
- jak zawsze przy Illkiej okazji - wielu odzna­
cuń SIało si~ jedyme tlem dla wspaniałego t na 
proresJonalnym poZIOmie pokazu przetroczy z 
lematyki gÓfsklej I przytodnicuJ lutorslwa ro­
dzin Jurków i Przybylskich. 

Prawdziwe olxhody przeniosly ~i~ od 
rana w ~bot~ na k.njozna .... 'CZy szlak. Dwa peł~ 
autobry opuściły wcześnie rano Kraków. aby 
skierowa<! s~ przez Bochnię i Tymow,\ ku wod­
kowl Huty w Bankowej nad Juiorem Rożno­
wskim . Organizatorzy w~ród programu krajo­
znawczego zapewnili nam od razu nie lada 
atrakcję. 

Na Rynku w Wiśniczu Nowym odda­
li~y pokłon Janowi Marejce spoglqdającemu na 
turystów z dopiero co odsłoni~tego pomnika tuż 
przy ratuszu. Następnie autokary umiast pod 
zamek Lubomirskich skierowały si~ pod br~ 
wiŚflicklCgo wi~zienia . 

Czy każdy z Was, patrząc wielokrOtnie 
z umkowych sal nil przeciwlegle wzgórze, nie 

chciał zobaczy<! tego wi~zlenia, a takie POlO­
stałości pi<:kncgo barokowego ko~ioła - ale od 
wewnątrz? Spotkanie z kierownictwem tego 
jednego z najciętszych układÓw karnych na 
południu Polski było niezwykle ciekawe. Stojąc 
pod ruinami niegdyś pnyklasztomego kościoła 
Kannelilów Bosych, a obecnie - na wi~ziennym 
dziedzińcu dowiedzieli 'my się wielu rzeczy 
frapujących o dniu powszednim I nsadach Je­

sOCJaliz.acji 450 wielokrotnych recydywistÓw od­
siaduj~ych ZlI murami Wiśnicu najcięi.sz.e wy­
roki. WllrtO dodać, ic grobowce Lubomirskich z 
wymienionego kościoła przyklasuornego 
przeniesione ZOStały do kaplicy obecnego zamku 

SlIm zamek, jak przed laty. znacznie 
lepsze wrtlŻCnie robi z zewnątrz niż od wew­
n~trz, tj . t wielkich pustych pn.estruni i Slale 
jeszc::u nic zagospodarowanych SOlI. 

W miarę ciepła i beuleuczowa pogoda 
zach<:clła wszystkich, IIby odwiedlić szczyt 
Paprotnej (450 m) z coraz bardziej zal1lstaj~m 
lase"l zespołem ptaskowych skał zwanych po­
pularnie Kamieniami Brodzińskiego. Dalszy ulik 
wiódł przez u(wi~!l;ł Wielkanocnymi Palmami 
Lipni~ MUfowanll. miejscowo~ pełną umkalnej 
klasy zabytk6w. Stąd, dążąc wciqi. po północnej 
stronie Pasma Śpilówki - autokary Wjechały na 
,.sądecki trakt". czy!J szosę z Bru.sb do Noweao 
Sącza. a niedługo potem w dolin<: Dunajca. 

Pradawny tuki hlndlowy, nld którym 
straż do dzi~ pełni &redniowieczna baszla w 
Czchowie, wzdłuż brzegów czchowskiego je­
ziora doprowadził nu w rejon WItowic, skll,(l 
kr~t~ i malownicq drogą nieopodal Rowowa 
dotarli~my wcusnym popołudniem do Ośrodka 
w Bankowej nad Jeziorem Roznowskim, na­
prudw słynnej Małpiej Wyspy. 

Wieczorem pn.y udziale loki :r. Federacji 
Hutniczych ZwiązkÓw Zawodowych i Rady 
Sportu, Turystyki i Rekreacji oraz z Komisji Kół 
Zakładowych za PTTK (Roman Chudoba. Ed­
WlIfd labłoń.~ki) wSl.'fliCY zgromaduli sit; n3JPlerw 
w hutniczej jadalni, a wkrÓtce polem przy OJ' 
ni.<Jr::u, tuż Md brteglen"l rożnowskiego zbiornika. 

Nie było prezydium. garniturów i kra­
watów . Była natomiast turystyczna piosenka i 
gawęda znakomicie inspirowana pruz Lech. 
Gilewskiego, Augusta Przybylskiego I prezesa 
Oddziału _ Zbigniewa Musialkowskiego. W ta­
kiej almosferze w~czanif' dalszych odznaczeń, 
wyrói.nleń, nagród - zyskało opraw~ chyba 
najlepszą. 

Niedzielny poranek w~uł sloneczny i 
bardzo ciepły. Gdyby me opadłe likie moi.na 
byłoby pomyśleł, że to lipiec. a me ostatnie dni 
pafdziernika. Członkowie Klubu Kajakowego 
.,Wikina". na czele zOllierdem Turyną. ponnek 
len wykorzystali na kąpiel w jeziorze, dekluujttC 
si~ wyjątkowo pono(! ciepłą wod-1 (?!). 

Szlak krajoznawczej w~drówki był w 
ostatnim dniu obchodÓw 4O-leci. ciekawy i tak.że 
nicszablonowy. PneJud przez pi,.kniejuc partie 
Pogórza Roinowskiego %.C słynnym przełomem 
paldnicy na cz.cle - powi~zano z wizYlą w 
dwóch miejscach o rodowodzie historyczno­
patriotycznym. Mam tu nD. myfli Muuum Win­
centego Witosa w Wien:chosłlwicach wraz z 
oddamem hołdu przywódcy pobkich chłopów 
przed }Cgo mauzoleum na cmentMl.U, a następ­
nie przemiłą wizyt,. w dworku w Dol~dze, 
pamiętaj~ym czasy powstania styc:r.niowelo i 
konfederaCji barskiej. 

Mojcmu macierzystemu Oddziałowi 
PTTK - życz~ równie owocnej dalsuj dz:ia­
łalnoki . 

Andruj Matuszczyk 
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GLOBTROTER 
JCSIIO widok wyjątkowo C7.~to spo­

tykany w Indiach . Jedzie się poprzez ten gi­
gantyczny subkontynent i w pewnym mo­
mencie, gdzieś lam daleko na horyl.Oocie, 
pojawia si~ samOlna górot. P61.nicj. gdy się 
zbliży, widać na szczycie świątynię - jcSllO 
jedna 7. wielu ~więlych gór Indii. Analogie 
do Polski są oczywiste - gdy widzę u nas 
samotną , wyeksponowaną w krajo brazie 
górv1ub masyw gÓfski, lub wyróżniający się 
grzbiet górski. lO wiem. 7.C ta góra ~dzic 
nosiła nazwę. : Łysa Góra, Chcłmowa, Dia­
bla, Babia C7.y np. Święta. Moie tei jct.lnak 
nos ić nazwę. miejscowIj, np. Ś 1cia czy Ro­
wokół - ~wicta góra Słowińc6w czy np. [)o.. 
bn.eszowska Góra w Górach ŚwiCtokrzys­
kich. Te nazwy mogą cz..ascm mylić, czego 
pl'"Lykładcm może być znany w~ród turystów 
samotny S7,czyl na 7.achód od ~in. Km­
jozoawc)' z.wą go Mied/i anką, miejscowi 
jednak używają tej nvwy tylko w oc.Jnicsie­
niu do sąsiedniej wioski, łafTlą górę na/ywa­
jąc Łysą Górą· 

Wszystkie te ( lub prawic wS7ystkie) 
łyse, chełmskie czy diabcbkie góry to albo 
dawne sanktuaria pogańskie, albo góry 
czczone prlCZ naszych pmxlków jako sie­
dziby bogów (analogia do Olimpu) czy tei 
wreszcie jako góry z 7-ułoienia s7czcgólnie 
zbliiające się do Niebios. Symbolika ~wię­
tych gór jest oe/.ywHc ie dui.o bardziej 
skomplikowana. Zainteresowanych kieruję 
do takich opracowań, jak np. Z. Poniatows­
kiego Trdci wil'nl'ń nligijn)'ch, Warszawa 
1965, s. 122-123 C7.y np. M. Lurkcra Słow­
nik ob/mów i .f)'mboli r~ligijll)'ch, Pm:nań 
1989 (hasło .,GÓra"). 

Jeszcze jedno - większość Iych świę­
tych gór wyróżnia się piękną sylwetką . 

Prąpomnijmy sobie widok Ślęiy od pół­
nocy. Tu 7..acytUję coś, co dotyczy zupełnie 
innej krainy - Sycylii. Oto rragmem opisu 
~więtej góry Eryks znajdującej się na tej 
wyspie. opisu dokonanego ręką XIX-wiccz­
nego niemieckiego hi storyka Ferdynanda 
Gregoroviusa (rodem I. maJ.urskiej Nid7jcy): 
Góro to nie jl'SI związano z żodn)'m posml'm 
gónłim, wznos; sir samotnie. niby wyspa. w 
pirknym piramidolnym kształcie. Widzf w 
niej wprost idem góry. orr)'dzido g6rorw6r­
cuj działa/noki przyrody. Ten piękny opis 
dotyczy g6ry na Sycylii, ale idealnie pasuje 
do świętych gór Indii . j ak i np. d o góry 
Chełm na Pogónu Strt..yzowskim. 

Symbolika 'więtyeh gór Indii jest do­
kładnie taka sama. jak górskich sanktuariów 
"typu Sobótka" w Polsce. I my. i Hindusi z 
północnych Indii wyro~li~my ze wspólnego, 
aryjskiego pnia. Pogańsk ie wierzenia Sło­
wian moją wiele anologii 'I. hinduizmem . 

Najbard7.iej 7.naną ~więtą górą Indii 
jest Meru, ale to góra mitycl.03, lokn1i/.Qwa­
na prl.Cl Hindusów gdzicf tam po7..8 Hima­
lajami na północnym zachocu.ie. Być m07-c. 
była to niegdyś realna góra położona w po.­
bliżu pierwotnej siedziby aryjskich miesz-

kańc6w północnych Indii Tej sie<!7jby jed­
nak nie 7.namy. Jedna z teorii mÓwi. Le Meru 
mogło majdować s ię na Uralu. Zajmowali 
się tym ciekawym problemem Rosjanie -
zainteresowanych odsyłam do pisma .,Wo­
krug swieta", nr 3/1989. 

Meru jest osią świata, Inajduje się 
dokładnie w eentrum wS/echŚ:wiatll, u jej 
stóp Idą Himalaje . a nad nią 7najduje się 
Gwiazda Polarna. Na południc od HimAl a­
jów 1<cl rozciąga s ię Bharavarsa, czyli "Ląd 
synów Bharaty", c/yli Indie. Meru jest sie­
d7.ib'ł boga Wisznu. 

Meru /.flamy tylko 7. mitologii, alejui. 

wzg6rLa. na których wznoszą się cudowne 
klaS7tory tybetańskie z.wane gompami. Ko­
muniści chińscy 7.nakomitą większo'ć z 
nich zniszc/yli. prl.ctrwały jednak w Ne­
palu, Bhutanie orv w zachodnim Tybecie 
w krainach Ladakh i Zanskar. Te dwie os­
tatnie jCS/c/e nic tak dawno hyły do~ł 
częstO ot.Iwicili.anc pr/.c7 polskich turystów. 

Pncnicfmy s ię teraz do południ o­
wyc h Indii, do miasta Madras. Ruszamy 
st;jd na południowy zachód w st ronę Tiru­
chirappalli . Ta nazwa jest zhyt długa nawet 
dla Hindus6w. ktÓrą tei c7ęściej używają 
nUlwy Trkhi (ja teź będę jej używał). Je-

Święte góry Indii 
Kajlas jest górą istniejącą realnie. Leiy ona 
w Tybecie, w Transhimalajach i ma wyso­
ko~ 6714 m. Na południe od niej majdujc 
sir; święte je/ioro ManasarovlU". KaJlas (Iuh 
Kajlasa) to n:vwa i gl7biclU górskiego {dłu­
goki około 300 km}, i najwyLs:l.ego S/C/ylu 
lego grz.hietu . Jest to S'l-c7ególnc miejsce -
mają tu 1.r6dła cztery wielkic rLeki: Kamali. 
Indus, SutJcj i Brahmaputra: spływują wfi)r­
mil' olbnymil'j mandoli do indyjskich m61"7. 

Kajl as tO niebo boga Siwy. Mics/ka 
on tam wraz ze swoją małlonką Parwali 
Ord/. synami Ganesiem i KartikeJą Jest 10 je­
den z najsłahiej poznanych rejonów ~wiata . 
Transhimalaje zostały odkrytc dopiero w 
1904 r. pr/.el. szwcd1.kiego poc.Jró"i.nika Svcnll 
Hedina. Hindusom Kajlas był 7nany jednak 
O!.ł dawna jako cel piel grzymek. Docierały 
one wszaki:e tylko do jel.iora Manasarovar. 

Grl.hiet gónki Tang-la w p6łnocnej 
części Tybetu ma n87.wę bogu, którego jcst 
sicdz.ibą. Ten bóg s tał się także opiekunem 
góry Marpori - tej samej góry. na której sloi 
obecn ie pałac Potala w Lhassie Na jej 
wierzchołku znajdowało się stare kultowe 
miejscc. gdJ.ie czczono popl7cdniego. po­
gańskiego jcs7.cze "gospodar/.a". W miejscu 
tym wznosił się kamienny kopczyk ku c7ci 
miejscowego boga okrcllany t ybetańską na­
zwą "la rtsc" (bardziej '1Jlana. mongolska na­
zwa: .. obo"). 

Gdy Sronchan-Gambo pn:eniósł sto­
li cę T ybetu z doliny rz.eki Jarlung w te s tro­
ny. r07poc'l.ęto na Marpori budow~ pałacu 
Potala. Uuanow81lO 10 prastare sankluarium 
na wolnym powiel11.u. Polscy archcQlodzy 
takie sanktuaria okrdl ają C7asem nazwą 
" typu Sobótka". Obudowano je ścianami. 
przykryto stropem i włączono powslałe w 
ten s posób pomicszczc nie w kom plck s 
gigantyc7.nej budowli Potal i. Pncd rewolu­
cją kulturalną dostęp do niego m07Jiwy był 
tylko w czasie wielkich ~wią t religijnych. 
JaJca jest obecna sytuacja - nie wiem . 

Święte góry Tybetu to albo ~nieione 
gigan ty, jak wspomniane już Kajlas czy 
Tang-l a. albo tei dużo ni ższe. samotne 

d/iemy płaskim, rÓwninnym terenem dośł 
tu s7.erokiej nil.iny nadmorskiej zbudowanej 
7 młodych. no;ccznych i morskich osadów. 
Na tej równinic tkwią jednak pojedync'l.c 
góry i pasma górskic nalelące do GhatÓw 
Wschodnich - gór stanowiących wschodnie 
obrle7enie wyiyny Dekan. Nic są to góry 
wysokie - sięgaj~ 1680 m. a więc nieomal 
dokładnie o I km mniej ni7 Ghaty Zachod­
nie. Te ostatnie są też pełne zieleni. z Iic7.­
nymi parkami narodowymi i są pod kaldym 
wlgl~m ciekawsze dla turysty od swojego 
na pół pustynnego odpowiednika na wscho­
dzie Dckanu. 

Madras jest sto l icą stanu o na7wie 
Tamil Nudu. Wkrótce po wyje1.d7je z mias-
13 uka/uje się pierwsza ~więla góra - tO Tir­
ukalikunram, dosłownie ,~więte miejsce or­
łów". 7wane /.wykle Górą ()(łów. Codzien­
nie o godl. l-ZOO prJ.Ylatują bowiem do ~wią­
tyni n;t s/..clycie dwa orły na posi łek . Kar­
mione są prlel k.apłanów. a gdy s i ę posi l ą, 
odlatują na północ. Hindusi wierJ.ą, 7C lecą 
one ai do dn1ekiego Bcnarcs (Varanasi) nad 
Gangesem, aby tam pn:cnocow3Ć i następ­
ncgo dnia wrócić . Wieną tcL. :ie te dwa or­
ły są wcieleniem ( rcinkarnacją) pus te l­
nikÓw. 

Ta świę ta góra nic jest wysoka - ma 
160 m. wchodz.i się na nią po 500 (według 
niektórych 1.ródcl: 650) schodkach. W pa­
lącym słońcu południowych Indii nie jest tO 
sympatyczne. ale nie należy się 7.ałamywał . 
Na ~więtą górę Tai-shan w Chinach szedłem 
kicdy~ cały d/.ień. pokonując 6 tys. scho­
dów. Na innych świętych górach Chin jest 
podobnie - jeden z moich koleg6w wizytę 
na Emei-shan ocenił krótko: .. dwa dni po 
schodkach". 

Na szczycie Góry Orł6w jest nie­
wielka świątynia Siwy, o toczona murem 
pomalowanym od zcwnąlrl w pionowe. bia­
ło-czerwone pasy. Wewnąlr/. jest na szczy­
cie platronna do kannienia orł6w. Rozciąga 
s ię stąd piękny widok. Na wschodzie. w 
odległo~ci kilkunastu kilometrów, wid&!! 
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Zatokę Bengalską. Dookoła nas równina. a 
na niej - oc7ywikic - pojcdyoczc święte 
góry. Nieomal Icn sam "widok ujrzymy 
p61.nicj w Trichi, tylko morLajui. nie będ/jc 
widał. a święte góry będą w)'"i.!zc. W dole 
u stóp góry doslr .. ..cc mOlna miasto Tiruka· 
likunram, ajcs7.C'"J'..e blii:cj. u samcgol00c7A1, 
drugą {wiątynię Siwy. Je .. , lo typowy dla po­
łudniowych Indii olhrtymi zespół budowli z 
wielkimi wcj€ciowymi wici:ami i ., wielką 
salą kolumnową, pl7ypominającą sale hipo­
stylowe świąlyflslarolylncgo Egipłu. WsV;­
dzie spokój i ciSla, o ile nic 1I1Ifimy na od­
pust. 

Dojcidi:ając do Trichy. mijamy po 
prawej kolejną świClą góry. Jest ona lU pełnie 
inna, nic ma kS/Jałtu sloiJca, ale jej skalny, 
zupełnie goły grzbiet prt.ypomina gr.fbict 
jakiegoś gigaruyc/ncgo słonia. Gd/id na 
I)'m grzbiecie. n;cwitloc;,onu I.. drogi, jest 
Swiątynia Gr/biCIU Słnnia. 

W Trichy ~więlc wlgórlc sloi w gra­
nicach dotć duf.cgo milISIn (rt.ędu 800 tys. 
micS7.kańców) . Wokół g6ry i nu jej stokach 
jcst dużo §wllly~, pT'lctjcdnq t nich prowa­
dzi wejtcie po schodkach nil górę (I wyro­
kotci 84 m. Mijamy m.in. wykutą w skale 
świątynię / VII w .• inne l. XVII-XVIII w. 
Najmłodsla jesl ehyha niewielka lwiqtynia 
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na S'l.ctycic - ołxx:ną (ormc olrlymała w 
XVJII w. 

Widok / góry jest znów bardzo tOZ­
legły. Dookoła idealna równina 1. pojedyn­
cqmi w/gÓf7.ami. PrLe:f lornetkę widne! sto­
jące na ich sze7ytach ~wiąlynie. Nic ma lU 
jednak ciszy i spokoju. WS7.ędl.ie hałas, peł­
no lud:rj i brudu. Ponieważ na dole zostawia 
się buty Gak 1.llWlli7.c wc WllilySlkich twiąty­
niach Wschodu), tam, gd/je schody są na 
słońcu, ro7palony kamie~ pali slopy, 

Lista świętych g6r Indii jest bardzo 
długa. Tirupalhi i Simhachalam (Góra 
Lwów) w stanic Andhr.1 Pr4desh, Amamatak 
w Mudhya Pradcsh, Girnar w stMie Gujarat. 
Śarika-Parbat w Śrinagarlc - stolicy Kasz­
miru . Świcte góry Nepalu - np. Machha­
pucharc nad Pokharą Kanc:fendianga na 
grtulicy Nepalu i Sikkimu. Po drugiej s!tonie 
subkontynentu. na Cejlonie. Góra Adama. li 
na niej odcisk gigantycznej stopy w ku­
mieniu (160 na 85 cm). Wcdłułl chockijan 
jcst to slopa Adumlł Gako ie Raj był nu 
Ccjlonie), według ouddystów - stopa Bud­
dy, a hinduistów (czyli wy/.nawców hinduiz­
mu) - stopa Siwy. Na S7Cl.yt góry nocami 
(w dzień jest 7.byt gorąco) wędrują piel­
grąmki wszystkich Iych tm:ch wymań - i 
jako~ sobie nic pr/.csl'kad7J1ją. 

Ta długa liSia ~więtych gór (podałem 
tylko przykłady), tak jak i w Tybecie obej­
muje dwa rod7.ajc obiektów kultu - góry sto­
sunkowo nie wysokie, zwieńczone fwiąty­
niami i góry wy7.s7.c. nicdostępne dla c71o­
wieka. Pr/ykładem tych ostatnich 'l terenu 
Europy mo;;.c być grecki Olimp. Są równicż. 
na..t.wijmy 10 umownie, odmiany regionalne. 
Wspomniałem o !więtej górze Girnar w 
indyjsk.im sIanie Gujaral. Kraina la jest 
ofrodkiem religii zwanej dżinilmem. di.aj­
ni/.mcm lub 1. angiclskiegojaina. Wy/.nawcy 
czczą w Gujaracie pięć fwiętych gÓr, a naj­
s ławniejs7.c z nich to Sairunjaja koło miasta 
Palitana. Znajdują się na niej 863 ~wiątynie 
w7.niesionc w XI-XX w. CałmĆ otQCzona 
jest murem twor/.ąc unikatowe miasto - w 
którym nikt nic mic$1Jca. W Palitanic nic 
byłem, ale 7wied'liłem Girnar - 4 tys. 
schodków prowad/j na g6rę o wysokości 
11 17 m. Na s7czycie stoi tu "tylko" 16 
fwąlyń o toc.tonych wspólnym murem 
obronnym. Najstarsza jest 1 XII w., ale u 
stóp góry są duźo s tarsze 7.abytki. np. wy­
kuty w ~kalc edykt cesarza Aśoki 1. 250 r. 
po.c . 

l'f'lemyslaw Pilich 



Szybkie wejścia na Alasce 
Na Denali (Mounl McKin\ey) panował w 

!Ie:wnie 1993 normalny ruch - prualo 1000 osób 
pr6bow;tło weJ4ć oa szczyl ZdandI nadl.W)'C%3J­
nycll raczej nie było. Mark Lcff.:r I Robe" Schnei­
der powlón.yli jako pierwsi dron Muoslava 
Smida. na południowej kian le Czterej młodzI 
Fflll'lCUZl zrobIli pIerwsze powt6rzenle Ridge ar 
No Return, która n:I. wysokQki 4:57:5 m y,'fll!ila w 
Filnr Południowy. Renato Ca.W'OIIO pracował nad 
tą drogą umotnie pruz II dni. Fnl.ncuzom wy-
51arc:zył)' 3 dni. by pokonOM! 2000 m wy50kc»ci w 
uudnym terenie. Szybkie v.'CJkia wyratnie weszły 
na Alasoc w modę. Brud Johowo wbiegł 5010 z 
obozu :5250 m na p6łoocny .uczyl Denali, drogę 
w Ir: i :r. powrott;m odbyWllJąc w 3 godziny 40 mi· 
nul. Następnego dnia zaliczył z kolegami wierz­
cholek główny Po dniu odpoczynku w oboZIe 
43~ m wszedł samolme na oba UCl)'l)' i wrÓCił 
w łącznym cusie 10 godzin. Pokonul pny tym 
24$0 m w pionie i 17 km odleCIoki. Greg Child 
i redaktor pisma CLlMBING Michael Kennedy 
dokonali zdumiewająco ~ybk.ie,o wcJic:ia 7ACho­
dni~ ~cilną Mount Hunuhnton, uudn~ drogą 
Quirk-Netlie. W dniu 15 maja polecieli w rejon 
działania, I 19 maja byli JU~ ~ powrotem. Inny 
zespół. lu6ry z tym samym unuamn wylądował 
u st6p kiany w lyd~leń p6fnie), zasIał pru­
~rony z obozu pnez nicdtwlCdu3. dziwnym 
Infem zabłąkanego wyJOko w krai~ lodów. Zjadł 
on całe UpaSy a1pini$C6w i zmu.~ł ich do odwrotu_ 
Wejkia n:l niższe mzyty rejonu - niektóre. na­
praw~ wybitne - id:! w dz.iesi~tki_ 

II. Adams Carter 

Dzikie kąty gór indyjskich 
Rejon Aronachal Prade~ w HlmahljllCh 

Indyjskich byl przcz długie Irua tamknię:ty nawet 
dla samych Uioclus6w Oscatnio uchylono zakazy, 
chał IUry!16w i alpinistów obowil\Zują specjalne 
:r.aostrzone pn.epięy. Jako pierws~a po latach 
zachodnia wyprawa znalazła si~ tam w listopadzie 
ekspedycja holenderska, kt6rą kierowal Ronald 
Naar. kj lupem padły dwa ładne JZCZyty IN pobliżu 
Oorichen, P. 5847 i P 5677 m (u.pcwnc pierwsze 
wejkia). Na podobnych za~adach slan Ular 
Pradesh otworzył dla trt;kking6w słynne Sank­
tuarium Nanda Devi, gdzie moina się: poru.wł z 
przewodnikami i po k~e oIcrefunych makach_ 
W'!J!f'-WY na ruie nit OUl.)Tllują zezwoleń. chał 
mirnonej jeStenl uzyskała Złą ekipa WOJskowo­
naukowa. które) ud3ło Się: wcJ~ na szayt. 

narish Kapadia 

Śmierć w Himalajach 
NotlIka pod tym tytukm obiegła pn~ w 

caleJ Europie. Podczas ataku zlmo"'~go na Cho 
Oyu ~TIlerł ponidli dwąl alplnlkl szwajCllr'iCy. 
Juan Carlos Piedra cm I Jean-Luc Beauwe (38). 
Ov,'lIJ inni członkOWie \\;ypnawy. Hiszpanie Iordi 
Magrina-Guell i Juan Jose Garn Loreruc. weszli na 
uczy! 26 .stycznta i podCZiU uJ4cia nmknęli si~ na 
uilUlrmi~le ciała kolegów Dziwne. ze nazwisko 
pierwszego ze S~wlJcar6w ma bf'lJTlIenlt rdzennie 
hiszpańskie Dodajmy, tŻ (bo Oyu JCSl w QStlItnich 
latach jedyny", o'miolysi~c~nikiem cz~ściej 
zdobywanym zimą. W .~ollle 1992-93 \\;~Jf(:ia nań 
dokonała inna wyprnwa szv,-ajcmko-hiszpańska. (j) 

Pójdźcie, o dziatki 
Zachodnie towarzystwa alpejskie -

niemieckie htz;t plUSZlo.soo 000 członków - są 

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

Marcin Kaeperek, POlte_reta (511 cJd), The Cltadeł. Slnkl Clinyon. Wyom/ll9. USA 

UIfV,-ożone uyblrólm po~t~pem pro«-su ~arzeni_ 
si~ mas członkowskich W Club Alpin Suhow: 
(CAS) 68% nłonków 10 Iucb:ie po Cllerdzle~lce. 
T~w. Organizacja MłodzlczowI CAS ~opnlała 
w oSIatnich 15 lailIch o 1711, podcU5 gdy klub 
jako ca łość zanotował rrzyfo~t 37.proccmowy_ 
Problem nie schodzi z porządku obrad Zunqdu. 
kl6ry nerwowo ~zuka trod'-6w zaradc~ych 
Jednym z nich byłoby powi~kuenie oreny 
skałkowo-zawodniczcJ. sęk w Iym. u w tej dZI(:· 
dz/nie młody człowiek n\(lu w)'zyć Sl~ nie ~­
<ląc członkiem Towany~lwa_ Niemniej jedna!. i 10 
daje ono wspinaczom !»rdzo wiele. W kilku 
sekcjach powołano do t.ycia grupy roboczo-

Foto: WladYllaw J.l"IOwski 

~tudYJne .JO·lntergatlon··, kt6re mają Sl~ Ujął 
problemem "od dołu" Niewiele lepiej wYłl~j .. 
sprawy w DeUlschcr Alpenverc:in. kt6ry również 
nie ncz~d~i sIarań. by pr~yciągnqć młodych 
IlkIzi . Grupy dzic<:i~e. kluby mlodzik6w i lll.lby 
junior6w _ wydatnie dofinlUlsowywane - w $U­

mie stonowi" ok. 15% całej masy członkowskiej. 
Od wielu lat maH one własne IltrakcYJne pi<;em­
ko .Jugend am Berg". kiedy~ samodzielne. obec­
nie wydawane Jako wkładka do dWl.lmiesię:cz­
nych .. Mlllellungen DA V'·. (j) 
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~ć~~RY' 11 .A.LPI]NltZWI 
fr4d ~# rI~ L~ 

Zacznę iarlohliwic. 
Owad,.ieścia C'Llcry lala tyrania w gó-­

rach nic pr.ryniosły mojemu skompromiltr 
waocmu pr/CZ Rewolucję 1917 roku naz­
wisku tylu wymienień na łamach TATER­
NIKA. ile policzyć moina na stronach jego 

HIMALAJE TATRY SKAlY 
wtedy pfkła żyłka IV pacńwmi~, Tak. nic­
stety było. i to 708 10 m.in. nagrodzono Mis· 
trLa Popeliny Złotym Jajem ,Za całokształt 
działalności", 

W nas7ym przctrl.ebionym pne7 ży­
cie i góry środowisku WCią7 nic brak lud/i, 

że mimo woli zapewnię mu nicśmicrtelność 
- wcale niezasłużoną , Choć. czy'i jui. lego 
nie uczyniłem moimi opowiadaniami? 

Znacznie powainiejS7.a jest sprawa 
drugiego "dedykowanego" mi tekstu 7. naj­
nowslego TATERNIKA. Krytyka napisanej 

Zmarły rok czy dwa lata temu wybitny malarz, Jonasz Stern, w lednym z ostatnich wywiadów powiedzlal: 
- Jest takle murzyńskie przysiowie, z prawdą lest lak z dupą , każdy siedzi na swoiej. 

MOGĘ MÓWIĆ, ALE BĘDĄ JAJA! 
najnowszego, choć dla I.myłki antydato­
wanego, numeru. Doprawdy. dla sławy nic 
warto się. wspinać ani ry;rykowoc ży~icm w 
Himalajach - wystare/y w odpowiednim 
momencie umówić się na wspinaczkę. L 

włakiwym Popcliniar/.cm. p61..nicj po lalach 
ianobliwic. acz bez t.ło~liwoki 10 opisa<!. i 
sprawa załatwiona. POlew sądowy pcwny. 
gdyż Popclinian. - ., definicji - nic potrafi 
śmiał się sam z siebie. a nic ma ICpS7Cj 1mb­
lici,y nii la. kt6rą moie pl7ynic~ proces. 
Tu rozumiem Jerzego Urhana jak mało kto. 

Jest tei inna, ale bard/iej mozolna 
metoda populary7ocji własnego na7wiska. 
Najpierw nale;'y /ainteresować się jakimś 
elementem wyposa7.cnia alpinist)'C'/JlCgo. np. 
Iinq. P6tniej (niestety) trzeba trochę się 
pomęczyć i cog na ten temat napislll!. naj­
lepiej książec7.kę . Jclli mamy s7c/.ę~cie, 10 

prędzej c7y p61niej trafi się Nicrozwainy 
Łoś, który o tej samcj niesl.c/ę:snej linie 
wysmaiy pełen błęd6w artykulik w gazCtCC, 
i wtedy my Łosia tr:tch! po uszach, piszemy 
sproslOwanie. A Lo,( - z definicji - jest 
pamiętliwy jak ł.oś . Nic ma leps/ej .. pub­
licity", nii reccnzja n:łS7Cj ksi:licC7ki. 
napisana p6iniej pocz Życzliwego Losia. 

••• 
Cóż. w takim tonic moina by ciągną<! 

i ciągnąt, a nie jestcm pewicn, C7_y w tym 
konkretnym pr'YP:ulku nic byłaby tO naj­
lepS7a (obo k zupełnego prlemil c7enia) 
mctoda reakcji na obs7cmc teksty piór.t lan­
demu ł...cuiński-Poks/.an, jakic zamicS7.c/.a 
najnowsl.y TATERNIK. Pis7ę jednak. gdyż 
dawno już nic mnic tak nic uradowało, jak 
wyczytana w nim wiadomo~, LC mam być 
podany do sądu, i nic tak nic "martwiło. jak: 
następująca po niej inronnacja, ii. Pan Po­
wód nicstety nic ma na to C7.asu. Ai. pn.y­
bo pomyślct, i1ct uciechy prlcchodtJ nam 
koło nosa, 

Ma Mistrz Wibrującej Pię~ci pecha. 
bo w swej popclini:lrskiej karierle tmfił na 
c7.łowieka c7yniącego notalki. 10 sekund 
lajęło mi IIdS7ukanic i /djęcic 7. półki 
po~6łkłego kapo wnika J'awicrającego 7..8-
piski z 1974 roku. Tamtcgo lata nic Lapom­
nę nigdy: to wtedy Iginęli Gibiński, Mróz i 
Pikuiski, to WÓ~/.as nurodziło się łozowa­
ni~, padło sławne moU ift. a/~ brdq jaja i 
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którly to wS7.ystko świctnie pamiętajlI. Jui 
- oczyma dus/y - widziałcm pIcjadę świacJ­
ków przewijajllcyeh się przed sk ładcm 
sęd7iowskim. 7c/nającyeh biegłych gra­
fologów wypowiadających się co do au­
tentyczności moich notatek ora7 dokonują­
cych eksperty .. wieku ich papieru i tuszu, 
wykonanych metodą pom13ru zawartości 
węgla radioakty~ceo. A \O nici 7.e wszyst­
kiego - sądu nic będLie! 

Cierpiącemu na high aftillld~ ShOl1 
m~mmOly Niedoszłemu Powodowi prąpo­
minam uprzejmie daly naszych wspólnych 
wyfić w góry, bo faktcmjcst, /e rd7.cm wsriąć 
się nam nic udało. choć wi:v.ali~my się liną 
(to chyba co~ l./18C'lY). Z'\glądam do kapow­
nika i cL.ytam jakże I:\koniczne l.d:rnia: 

I lilK'o - idr l K.Ł . na dl'. Wm:holl'i­
ClO na MnichlI. Kropl . gdy II'chodzf nil pół­
ki. ł.. . ",mikuJt' . il' d~suz j tll/l.fZf wrócił, 
WYl'z/iimyok. 7 JO rono. 

13 lipca - ole. poludnia I'I'Jchodzf z 
K.Ł. pod Małl'go Młynarza I}I'UZ P.P.t . 
CZl/bq i Skom.\·zowq. (Bt'f/lyna wY/lIllI sir do 
mego wora w Mokli pl'ud wyjici~m II.). 
Baza nil pruł" pod ściallf no I't!~lJ"UmlS. 
Biwak na 1)12#" alt w nocy blina (plOIlIllY) 
zmuszojq nos do zhiegllircio III' dół .uoku. 

14 lipca - mno pod icion( u Slmf­
tem. Plon - IIOWel dlvgo WplVSt IUI niższy 
'I'I -it'rzchołt'k . P(I ~iUII metmch lIIojt'j proby. 
L. dojt' dupy i prawit' .. 1111111'1'11" . WJco! slJOd 
ician)' i dolt'j pruz grań do taboriska ; 
pifkno pogodo. n/llchy. 

A jak pech to pech - miałem na tej 
wycieczce aparat. I do dzi~ (jaka pr/el.or­
ność!) 7ochowało mi się pr/cl1OC/C prl.oo­
stawiające mojego Znakomitcgo Partnera na 
Skoruszowej. 

D.asy, o których mowa. są dla mło­
dego pokolcnia wspinaczy równie egzot y­
C7JlC. jak dla mnie pierwsze wcj~cie na Evc­
rest. Z tcgo powodu będę chyha musiał 
prąpomnieć kilka historii o Laurcacie 
Złotego Jaja. gdyż sam się o to prosi. albo 
dopisać jes/.c7c kilka innych . By jc stwo­
rąć nic tr7.eba nic Imyś1ać - iycie. jak 
wiadomo, prlerasta kabaret i wy.~larcly tyl­
ko wSł.ystko notowllć . Jak nojsąlx:icj mu­
szę też skoóczyć od dawnn r07gn.cbaną, a 
poświęconą tamtym C7asom książkę:. ho w 
atmosrcr/e skandalu, d/ięki mojcmu Sza­
nownemu Skari.yciclowi, będzie sprl.cda­
wać się, jak ciepłe bołoc7.ki , Szkoda tylko. 

prl.C7.e mnie ksiąiJi.i o linach alpinistyc7.I'lCh. 
l..ajmująca IrL.y i pół strony, najdmbniejszym 
możliwym drukiem i 7 licznymi (zapewne 
obsze rn ymi) sk rótami. In pr?ykład wy­
tę1.oncj akademickiej pracy. która- niestety 
- całk owicie poszła na marne. Nikt nie 
będzie w stanie dokonać rl.Ctclnego porów. 
nania i weryfikacji. teraz. jui. nawet Ja sam. 
71esztą po co? Mojej ewentualnej. a / ko­
niCC1.nOŚCi równie obszcrnej. odpowiedzi na 
zanuly, która w dodatku uk37.ałaby się (jak 
l.namy tempo TATERNIKA) np za dwa 
lala, nie prlcezyta, ani nie zrQzumic nikt, 
zatem taka praca nie ma nawet sensu. 

Gdyby Krytykującemu nie zaleiało 
wylącJ'nie na zaż)'ciu mnie z //IlIńki wodwe­
cie /.ajakiś stary i mało dla niego pochlebny 
mój tekst, tO posyłając swój artykuł TA­
TERNIKOWI, r6wnolcgle pnysłalby kopię 
mnic. hym mógł ewentualnie się do nicgo 
ustosunkować. 

Gdyby redaktor TATERNIKA "Irl.y­
mał po/jom" gll7.cty i jcsZO'.c do tego posiadał 
trochę kinder!izlUby, to nie7ale7nie od 
WS/.ySlkicgo postarałby się II dOslarc7.cnie 
kopii mx:zoncgo tekstu .. .aintercsowancmu z 
nadzieją. że Icn napisze polcmikę i wsqslko 
nilem bętllic można opublikować równoleg­
le. ku chwalc dziennikarskicj r/ctelllQki 

Tak się nic stało i w tej materii prl.y­
sdość nic istotocgo jui. nic prlyniesie. gdyi. 
czas zaciera wszystko. II p6inicj mało kto 
~/je wiedział o co wła(ciwie 5/10, Póki co, 
LINY ALPINISTYCZNE są najlcps/..ą, bo 
jedyną. ksią;;.ką na len temat. Zdaję tei sobie 
doskonale sprawę I. faktu. że następne. innych 
autorów - nr. Wacka Sonclskiego, mogą ju'i 
być tylko lepsze. gdyż takie jcst prawo 
rozwoju. Zaś Krytykanta mUS7ę zmartwić: 
nakład "Lin" wynosi 3300 egz. Podobno do 
tej pory rQ7..c!lzło się 1/3, ale jestem pewien. 
ii. d7ięki druzgocząccmu artykułowi w T. 
reS7ta szybko się sprlcda. W końcu: Nit'­
wożllt'.jak o naJ pinq. by/~ piU/Ii. 

Prl)' okazji po ra7 kolejny pr7eko­
nałem się o prawdzi ..... ości powied7cnia, 7.c 
kw umie, ten procllj~. u kto nie Ilmi~, ten 
liczy. W przypadku .. mojego" Bescrwiscra 
(kt6ry 7.amiast twor/.yt nowe i lepszc, be/.­
owocnic trad C7.as na ultr.łdrobia7gowc kry­
tyki) nalcl.ałoby raczej użyc! słowa •. poUC7 .. ł ". 

Aleksander Lwow 



Wanda Rutklewicz 
Jaka była naprawdę? Jak postrze­

gali ją inni? Gdzie kończą Się lakty, a 
zaczynają plotki I mity? Co w rodzącej Się 
o niej legendzie jest prewdą, a co lal­
szem? Na wszystkie te i Im podobne py­
lania, chce odpowiedzieć Elżt)leta Po­
morska w przygotowywanej przez siebie 
książce poświęcone] naszej najwybd­
niejszej alpinistce. Wspominają Wandę 
jej najbłiżsi, przYJ8Clele I partnerzy z wy­
praw, znajomi. Fragmenty .surowego· 
zapisU tych rozmów będzJemy pubłlkować 
w GiA. OzIŚ Wandę RutklewICZ wspornIna 
Janusz Fereńskl, niegdyś wybliny alpi­
rusta I LJtalentowany WSPinacz, kierownik 
ekspedycji w góry najWyŻsze i były prezes 
KW we Wrocławiu. 

NA OGÓl łAłlAJA "UlY,lIrIY "IAN 

( ... l W organizacji WY/8zd6w Wanda 
wyszkoliła się śWietnie w Armaturze. Ona 
zakładala Akademicki Klub Alpinlslyczny 
właśnie po lo, by zdobywaĆ pieniądze na wy­
jazdy. Sama sobie organizowała wiete z nich, 
np. pielWszy jej wyjazd w Alpy z OZlędzte­
łew1czem w 1964 r. był prywatny. 

Po Iym wyjetdzie Wandzia miała 
slawną rozmowę z dwoma panami, którzy 
zaprosili ją do Monopolu [znana wrocławska 
restauracja o przedwojennej tradycJI, w 
tamtym czasie synonim elegancji I wyso­
kiego poziomu - Red.]. Ona o Iym nikomu 
nie mÓWIła. PostaWili jej kawę I zaCZęli roz­
mawiaĆ przekonu)qc, ze ona tak Jetdzi za 
granicę, I w związku z tym, czy by z nimi nie 
współpracowała, bo to }est Interes pańSI'Na 
polskiego. 

Wanda tego wszystkiego stuchala, 
sIucha/a i wreszcie oburzona wybuchnęła: 

- Co panowie mi proponujecie, szp!&­
gosI'No? Przeciez to jest nI&moratne. 

MÓWtła lo bardzo wzburzona, mocno 
podniesionym głosem, słychać było na całą 
salę. Smutni panowie zaczęli ją UCiszać I 
straszyć, że moze nie dostać paszportu, ze 
absolutnie o tej rozmowie nie moze nikomu 
powiedzieć, l szybko się zmyli. Ona byla tak 
wstrząśnięta i wzburzona, te zwierzyła mI się 
z tego dopiero po trzech dniach. 

Wanda miala taką metodę. że się 

wciskała na wszystkie wyjazdy. Chcl8ła ber­
dzo szybko dOJŚĆ do czołówki wspinacz­
kowej. Zresztą wspmaTlle nie szlo jej bardzo 
łatwo. MUSl8ła wszystko wypracowywać. We 
Wrocławiu była lubiana_ Jej wspinanie I 
ambicje nikomu nie przeszkadzały. 

Z mOich obserwacji wynika, że w 
klubie wrocławskim wspinaczka I groto­
łazenie odbywało Się bardziej na tUZie, OlZ 

gdZie indZieJ. Kazdy chcial być oczywiście 
dobry, ate nte chciał pokazać, ze dązy do 
tego za wszelka cenę. 

U nas na przykład nie bylo takich 
ambicji, że MY zrobimy dużą wyprawę, e. TY 
nie pojedziesz. U nas wspinało Się malo kJdzl 
I trzeba było teh raczej szukać na wypraw" 
a nie odwrotnie. 

Kiedy Wanda przyjechała do War­
szawy, to AKA byl już ogólnopolski, a ona 
skontaktowała SIę z mlodyrm warszawiakami. 
Wkrótce zaczęła coś organizować z An­
drzejem Sikorskim. Zorganizowała wyjazd w 
HIndukusz z Januszem Onyszkiewiczem, 
który nie nałezał do plejadv czołowych 
wspinaczy, bo był grotołazem. Pojechali j 

zrobili bardzo ładną grań lodową Aspe Sa· 
łedów; to Jesl 6600 m. Zaczyna Się ona 
Piękną 800 m ŚCIaną lodową. OnyszkiewICZ 
byt JUż bez pierwszej żony, kt6m zginęła w 
KaukaZie w 1967 r. {19.09.67 w łasktni­
Red.J. Ta wyprawa w Hmdukusz była świet­
nie zorganizowana I śwIetnie Im wyszła. 
Faktycznie jednak robili Ją ludzIe spoza 
warszawskiego Klubu Wysokogórskiego, bo 
takimi byli Onysz:ek I Wanda. 

W 1970 r. Wanda .wkręclła SlęM na 
wyjazd na Pik Lenma. Wztąl ją Andrzej Za­
wada, a bylto ;ego WYJOzd treningowy przed 
Kunyang Chhishem. To, ze Wanda zaczęła 
się lak wkręcać w le wyjazdy, bardzo się 

Prtełteil: FIOela (238V m) w Alpaeh niemieckich. Folo: Arehlwum 

warszawIakom nie podoba/o. Oni mieli 
wrazenie, ze odbtera im pieruądze, które leżą 
na ulicy i które tm tylko się słuSZnie nalezą. 
Zawada był na nią wściekły, bo lu Irzeba 
przeznaczyć Pieniądze na narodową wypra· 
wę, a tu Wanda jedzie i sobie wychodzi na 
Everest. Nie m6g1 tego przezyć. 

W 1974 r. Andrzej zrobił wielką na­
rodową wypmwę na Lhotse. podczas gdy my 
z Wandą, bo robiliśmy to wspólnIe. w rok: po 
nim w , 975 r. zorganizowaliśmy dwie 
wyprawy: na Gasherbrumy I na Broad Peak. 
Byli na tych wyprawach m.in. Onyszkiewicz 
i Andrzej lapiński. To oburza/o. bo Jak to tak 
moze być, żeby sobie kluby robiły wyprawy. 
Tu Jeszcze narodowej wyprawy nie było, a 
oni się pchają. Wówczas chodziło o to, kto 
pierwszy z Polak6w wejdzie na 8 tys . 
metrów. 

NasI chłopcy z Wrocławia [K. Glazak, 
M. Kęslcki. J. Kutiś, B. Nowaczyk i A. Si­
korski- Red.] weszli pterwsi na B018 i polem 
na 8032 weszli warszawiacy, ale ci od 
Wandy -laPIński, OnyszkiewICZ [również L 
Cichy, Halina Kruger, Anna OkoPIńska, M. 
Janas, K. Zdzltowieckl i W. Wożnlak - Red.] 
I tak 010 w wyścigU o ośmiotysięcznik dwie 
małe środOWiskowe wyprawy weszły na 
szczyty ośmiotysięczne przed wyprawami 
narodowymi i centralnymi, Te fakty powodo­
wały frustrsc.t8 I rodziły niechęć do Wandy. 
Szczególnie budZiło to ntesmak Andrzeja 
Zewady. Z jednej strony poważna wyprawa 
narOdowa ma wejść na eooo m, są robiooe 
ogromne przygotowania, Wletka propagallda, 
a z drugieJ- ktoś sobie tak z boku, Olby od 
niechcenia, wchodzi. Było to prekursorskie, 
bo wlaśnle dZIŚ chodzi się tylko we dwójkę 
na 8 tys. [Mówienie o chodzeniu dwójkamI 
na ośmiotysięcznIki w łalach 70. jest chyba 
przesadą; nawet !ZW. wyprawy klubowe mia­
ły liczne ekipy i charakter obłęzniczy - Red.]. 
Dawniej bylo to długotlWale obleganie góry, 
w które angażowało się masę sprzętu Itudzl. 
(".l 

Ludzie narzekali na Wandę, że jest 
konfhktowa. Jej konltiktowOŚĆ polegała na 
tym, że np. umawiało Się na jakiś plan, zaś 
Wanda na ogół ten plan łamała. Trzeba przy­
znać, ze zawsze to robiła. świadczylo to o jej 
elastyczności, gdyz plan jest robiony na dole. 
kiedy trudno wszystko przewidZieć. Nie 
chodzi nawel o jakiś generalny plan, ale jut 
plan wyjść był przez ntą w pewien sposób 
lamany. Nagle podchodzIła do jakiegoś 0bo­
zu i np. brakowało śpiwora, bo ona w tym 
momencie me była przewidziana, Więc trzeba 
bylo coś kombinować, to znów Wanda się 
upierała, by gdzieś iŚĆ samotnie. Na kaidej 
wyprawie miała jakby swoją małą wyprawę. 
Wprowadzało lo pewien chaos, przeszka­
dzało innym. ( ... ) 

nolowa/a: ElżbIeta Pomorska 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Mieczysław Romanowski 

NA CZARN1\J GÓRZE 

Na złomach skal, lrod ln;eg6w błyszczących od słońca, 
W5ITlymalem krok, g<tz;e .,;cher nag;m szczytom lp;ewa. 
W przepaldach noc; przede mną ";dnokrąg bez końca 
Błękitnieje i w błękit sklepienie się zlewa. 
W prawo - w lewo - gór pasma, borów demne szmaty; 
U Sl6p moich obłoki płynące l daleka 
Stają i zadziwione patrzą na człowieka, 
Który się wdarl bez zaklęć w ich powietrzne światy. 

Cicho - len złoty obłok, co płynie jak fala, 
W białej WIŚle pił wodę, z WISły niesie wieści. 
Zbliża się - od promieni słońca się zapala -
Słychać szemranie ... westchnął... nie, to wiarr sze l eści... 
A obłok już daleko ... płynie drugi, trzeci ... 
Jasna dal z białych osłon oczom się odsiania, 
Jak świat cudów mędrcowi w godzinie dumania, 
JGedy Bóg w nim pochodnię natchnienia roznieci. 

Lcxna dzia[WQ błękit6wt Witaj mi na szczycie! 
Oczy I myśli puszczam za tobą w przegony­
Le6ny - serce me czuje podwo;one iycie, 
Gdzie społrzę - wszyStko mo;e - mój ten świat zielony! 
Tam - poznaję - migoce Dniestr, jak srebrna wstęga ... 
Kędyi chaty człowieka? Gdzie sławne cmentarZe? 
Zniknęły roztopione w zielonym c::lb;z:arze: 
Ni chat, ni grobów sł3wy oko stąd nie sięga. 

Och, smutne lo! Przeczuwam: i my w czasów dali 
R0'2płyniem się tak samo w nic I zapomnienie. 
Nikt nie wspomni, że tylim nI - żeśmy kochali -
I wędrowiec sląd kiedyg rzuci tak spojrzenie, 
A nie dostrzegłszy okiem ni chat, ni cmentarzy, 
O tym, że wszyStko niknie, posępnie zamarzy. 

Żył z tragicznym przeświadczeniem, że umrze przed­
wcześnie, a grób chciał znaleźć "u dniestrowych brzegów', 

"pośród skal dzikich' cichej krzewiny". Mieczyslaw Roma­
OO\łr'Ski (1833-1863) zginął istotnie młodo, śmiercią powstańca, 

ale grób jego znajduje się w Józefowie, w kącie cmentarza, na 
miejscu zaś śmierci poety, w puszczy, stoi skromny pomnik. 
Huculszczyznę kochał bardzo i poświęcił }ej kilka udatnych 
utworów, }ego zaś wiersz o Czamej Górze (Czamohorze) na­
lety do najlepszych w polskiej poezji romantycznej wierszy 

górskich, choć jest utworem pó1:nym, powstał bowiem w 

1857 r. Nic nie wiadomo o tym, CZ'/ Romanowski rzeczywiście 

poziomie realności. Na tym zabiegu traci znacznie realizm ( ... ), 

niemniej prawda poetycka I emocjonalna rysuje się niewątpłiwie 
ostrzej" (J. Choroszy, Huculszczyzna w literaturze polskiej, 
1991, s. 30). Ciekawy to wiersz. Echa symboliki narodowej (ów 
obłok znad Wisły) zoslały lu wyc;szone na sposOb przypo­
minający Mickiewiczowe .. Jedfmy, nikt nie wola". I myśl poety 

zwróciła się ku refleksji egzystencjalnej o przemijaniu czlo­
wieka, przewidującej jakby powtarzalnoŚĆ ludzkich zachowań 
wobec rozległego widoku ze szczytu góry. Przywołując zaś 
myśl o locie, o euforycznym doznawaniu przestrzeni, prowa­

dzącym do - tak znamiennych dla poezji Romanowskiego -
refleksji przesyconych melancholią przemijania, wiersz ten uka­
zuje jeden jeszcze wariant romantycznego sposobu reago­

wania na bytnoŚĆ na wyniosłym szczycie górskim. Bliski byl tu 
Romanowski tego ujęcia, jakie zarysował Juliusz Słowacki w 

Kordianie, w słynnej scenie na Mont Blanc, świadomie jednak 
z niego zrezygnował. W sześć zaś lat później zginął dla Polski 

w czasie powstania styczniowego ... 

Do druku podał Jacek Kolbuszewski 

był na najwyższym szczycie Ir:;-:;;;:;-;;-;:;;-;:;-:;~~~ 
Czamol1ory, Howerli, z ktĆfej, PINISTYCZNY 
jak wiadomo, Dniestru nie wi- 1~~~~~,!,,~~'-'~!!~~~~~:"":-4 
dać. Sląd pow;ada Jan Cho- 'fi" 2 16·6 5 w. 5 
roszy, te .wprowadzenle ul. 3 MAJA 25 p . I 

nazwy Czarna Góra trakto· Z Al ltr I E Ił (' I I~ 
wać nalety Jako poetycką ~ 1~ ~ > ~ 
licencję , swego rOdzaju uo· ~===================~::O~b::O~k::...:d~w::::o:.:r::c~a:..:.p..'K.:..:,p...',i ~P..'K.:..::S:.J 
góln ienIe przeżyć, umiesz- SPRZĘT, AKCESORIA WSPINACZKOWE, BUTY, LITERATURA, PLECAKI, NAMIOTY. POlAAY 
czenle ich, dosłownie, w 

na j wytszym 
nna: 10.00·18.00, pilItak: 8.00·18.00, sobota: 8.00· 14.00 
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